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Wizytc ministra Seeka w Rumunji.
Bukareszt, (PAT.) Agencja Rado1- dpnpsi. 

żc w dniu 9 m aja przybędzie do 3ukaresztii 
minister spraw  zagranicznych p Józef Beck, 
k tóry  rew izytuje rumuńskiego ministra Titu 
lcscu. !

 «o— » -

Publiczna degradacja oficerów
za te-ftzial w spisku,

Buuareszt, 5 m aja Ja k o  epilog oficerskie­
go spisku bukareszteńskiego nastąpiła dziś 
przedpołudniem publiczna degradacja 8 ofice 
rów skazanych na 10 la t więzienia i wydalenie 
z korpusu oficersKiego. Geremonja ta  miała 
przebieg niezwykle dram atyczny i w yw arła na 
obecnych wielkie wrażenie,, D egradacja odbyła 
się w ooecnośct garnizonu bukareszteńskiego, 
oficerów rezerwy i dclegacyj z wszystkich iu- 
sty tucyj wojskowych, oraz szkól wojskowych.

Na, wielkim placu ćwiczeń utwo-.zony został 
wielki czworobok. To odebraniu przez dowódcę 
drugiego korpusu armji raportu , kompanja 
żandarmów wprowadziła na środek placu sk a ­
zańców, czyniących wrażenie ludzi ztiptinie 
złamanych. K om endant tw ierdzy, generał C ar. 
tenie Ilie wygłosił do zgromadzonych wojsk 
krótkie przemówienie, m  którem potępił ska-

maii przysięgę wierności dla króla i dopuścili 
się zdrady star.u, usiłując osobie monarchy n a . 
rzucić swoją wolę polityczną a w razie koniecz­
ności uciec się naw et do zbrodni, mogącej ca ły  
kraj w trącić w olbrzymi chaos.

N astępnie poseł królew ski odczytał rozkaz 
uegraaacji, k tó ry  następnie kom endant tw ier­
dzy odczytał każdemu poszczególnemu ska- 
zańcowi.

Padła komenda „prezentuj broń'4, poczem 
przystąpiono do właściwej ceremor.ji. Pułkow ­
nik arty lerji Mariiiescu podszedł do prawie że 
nieprzytomnie stojącej grupy skazańców i przy­
stąpiwszy najpierw do podpułkownika Precupa 
wypowiedział przepisaną formułę:

„W imieniu króla degraduję cię, jako nie­
godnego noszenia tego m unduru", poczem zdarł 
mu dystynkcje i złam ał szablę. Inny  oficer 
sztabow y przy zachowaniu tej samej formuły 
dokonał degradacji reszty oficerów a ostatnie­
go skazańca, pewnego podporucznika zdegra 
dowal wyznaczony wachmistrz. K ażde złama­
nie szabli oznajmiali trębacze fanfarami.

Po dokonani” cercmonji, skazańcy załado­
wani zostali do au t policyjnych i pod silną 
eskortą odwiezieni do więzienia V akaresti. Ze­
brane przed placem  ćwiczeń tłum y ludności na 
.widok k are tek  policyjnych poczęły wznosić wro

;ańców, podkreślając, żc jako oficerowie' zla gie okrzyki przeciw skazańcom
‘ - t

rmm.tr ss

Min. Benesz o autonomii Rusi Podkarpackiej.

Z a-i cyk tu ów niektórych uczestników 
polskiej wycieczki dziennikarskiej do Nie­
miec można by wnosić, że odwieczny spór 
polsko-niemiecki należy już do przeszłości. 
Wszystko, co dotychczas dzieliło oba narody 
na przestrzeni kilku wieków, zostało osta­

tecznie przekreślone. Gdy czyta się te wywo­
dy, w których entuzjazm dla Niemiec hitle­
rowskich walczy o lepsze nie tylko z nie­
znajomością. historji, ale nawet z nieznajo­
mością progiamu i zasadniczych celów ruchu 
narodowo socjalistycznego, można nabrać 
przekonania, że ów spór historyczny był ja- 
kiemś nieporo rumieni ani. Kłócono się, wal­
czono i rozlewiamo krow na wielu pobojowi­
skach i teraz okazuje się, że było to niepo­
trzebne. Maluczko, a doczekam? się twier­
dzenia, że i Płowce, i Grunwald i rozbiory 
Polski, do których inicjatywę dały Prusy, 
są mitem, pozbawionym realnej treści i więk- 
ezego znaczenia. Po co o tem pamiętać, po 
co wspominać wobec dzisiejszej idylli pol­
sko-niemieckiej, kiedy to hitlerowski sztur­
mowiec. w pełnym gal u wyro mundurze tań­
cz? „prawdziwego"' Krakowiaka.. -,Gzy to 
było do pomyślenia przed rokiem"? — za­
pytuje się korespondent-uczestnik polskiej 
wycieczki dziennikarskiej i zdaje się zgóry 
spoglądać na tyc-h, którzy krytycznie patrzą 
na te objawy przyjaźni polsko niemieckiej.

Ponieważ istnieje obawa, że ten entu 
zja.zm dla Niemiec nie prędko się skończy, 

■że różnemi sposobami i drogami będzie fil­
trowany dalej w nasze społeczeństwo, uozu- 
wa się ia-kgdyby uczucie wdzięczności dla 
tych politycznych działaczy niemieckich, 
którzy oa czasu do czasu wylewają wiadro 
samnej wody na rozpalone głowy polskich 
entuzjastów, przypominając, że jednak cele 
niemieckiej polityki na wschodzie nie zmie­
ni" y się wcale, te cele, które przyświecał;- 
zakonowi krzyżackiemu, które realizowano, 
dokonrw Jae rozbioru Polski, które usiło 
warno urzeczywistnić w okresie wojny 
wszechświatowej i które do dziś dzień sta­
nowią podstawę niemieckich dążeń odweto­
wych. Należy się wdzięczność przedewszyst- 
kiem kierownikowi hitlerowskiej polityki za­
granicznej. p, Rosenbergów". który w tych 
dniach w historycznym zamku w Malborgu, 
powołując się na tradycje zakonu krzyżac­
kiego, wskazywał go jako wzór do naślado­
wania dla Niemiec współczesnych. Niemcy 
hitlerowskie powinny być kont amatorem po­
lityki wschodniej zakonu krzyżackiego i na­
wet organizacyjnie mają się upodobnić do 
niego. Nie wiemy, czy echa przemówienia p. 
Rosenberga dotarły do wszystkich uczestni­
ków wycieczki dziennikarskiej, ale z przyje­
mnością możemy stwierdzić, że nie przeszły 
one bez wrażenia w opinji polskiej.

Wystąpienie p. Rosenberga nie jest je- 
dynem, które zakłóciło idyllę stosunków pol­
sko-niemieckich, Drugi sdnie eksponowany 
działacz hitlerowski, przewódca ruchu naro- 
0 owo-soojalistycznego w Gdańsku, mąż za­
ufania kanclerza Niemiec, p. Forster, w?gło- 
sił w tych dniach -wielkie przemówienie prze­
ciwko współpracy gospodarczej polsko gdań­
skiej. Nie bez słuszności niestety, podniósł 
p. Forster, że Gdańsk i pod względem poli­

tycznym i kulturaln?m umiał zachować swą 
niezależność, więc potrafi ją obronić również 
w dziedzin.;e gospodarczej. Gdańsk musi dą­
żyć do usamodzielnienia się gospodarczego, 
a w razie gdyby to staranie napotykało na 
ptzezskody, winien uzyskać to, co jest dąż­
nością wszystkich. Niemców gdańskich, 
zjednoczenie z Trzecią Rzeszą, Przemówie­
nie p. Forstera zrozumiano jako zapowiedź 
zmiany w dotychczasowej gdańskiej polity­
ce zewnętrznei, co jest bardzo prawdopodo­
bne, jeżeli się uwzględni roić, jaką odgry­
wają hitlerowcy w Gdańsku., Skądinąd zno­
wu wiemy, że stosunki gospodarci polsbo- 
gdańskie u leg ły  ostatnio -zmianie na gorsze.

Wskazujemy na- wystąpienia pp. Rosen­
berga i Forstera nie dlatego, aby sprawiały 
nam jakąś radość, jak również nie cieszymy 
się tem, ze w m ieszanie polskich sztandarów 
narodowych z okazji święta 3-go Maja na 
terenie Wolnego Miasta wywołały ostrą re­
akcję ze strony miejscowych organizacji 
hitlerowsKicli. Ale nie sądzimy, ażeby te 
znamienne fakty należało pokrywać dyplo­
matycznym milczeniem. Jeżeli wyolbrzymia 
się i przejaskrawia różne wybryki antypol­
skie, podejmowane przez n.eznane nikomu 
czeskie wielkości gminne, to zdaje się jest 
rzeczą pożądana i wskazana, żeby nic prze 
chodzić do porządku dziennego nad enuncja­
cjami wybitnych polityków niemieckich, 
tein w ięcej, że wiemy z cala pewnością, iż 
ich poglądy podzielają mil jonowo masy na­
rodu niemieckiego.

Poprawa stosunków polsko-niemieckich, 
jeżeli naprawdę ma być istomą i wartościo­
wą, nie może się uzewnętrznić tylko w  dzien­
nikarskich wycieczkach, okolicznościowych 
przemówieniach i toastach, ale musi się 
również ujawniać w realnej współpracy, 
w sprawach, które interesują oba państwa 
i narody. Pierwszym warunkiem takiej 
współpracy jest lojalność wzajemna. T a 
Naemuoni nie przychodzi z łatwością. Wi­
dzieliśmy to niedawno, obserwując kampa­
nię prasy niemieckiej przed przyjazdem 
min. B&rthou do Polski, widzimy to teraz 
w wystąpię: liach pp. Rosenberga i Forstera, 
oraz w ekscesach antypolskich w dniu 3-cim 
maja na terenie Wolnego Miasta.

Dlaczego to piszemy, dlaczego powraca­
my do tematu, do którogo, zdawałoby się, 
trudno jest coś nowego dorzucić? Na- te py­
tania niech odpowiedzą artykuły niektórych 
u&zestnILów polskiej wycieczki dziennika r- 
skieć do Niemiec. Trzeba im przeciwdziałać, 
bo gotowe znaleźć się w Polsce słabe glosy, 
które, zasngestjonowane hitlerowskim sztur­
mowcem, tańczącym „prawdziwego" Krako­
wiaka, unierzą, że historyczny spór polsko- 
niemiecki nie tylko utracił swą aktualność, 
ale, że nigdy już nie powróci.

A. P
■ --------------------------------------

KOMISARZ W  BRZEŚCIU N. BUGIEM
W arszawa, 5. (T*def. wł.). Min. Spraw 

W ewn. rozw iązał zarząd m iejski w  Brześciu 
nad Bugiem i powołał na stanow isko kom isa­
rycznego burm istrza p. M arjana W ójcika.

M inister Spraw W ew nętrznych zatwierdzi! 
w ybór St. Michałowskiego na w iceprezydenta 
G rudziądza na 10-letni okres ustawowy.

Użhoroii, (PAT.) W czoraj bawił n a  Słowa, 
rzyżnie czeski m inister spraw zagranicznych 
Benesz, obieżdżający większe m iasta na Rusi 
Podkarpackiej. W publicznym odczycie mini­
ster Benesz omówił stosunek rządu do Rus, 
Podkarpackiej. P odając pokrótce historję przy­
łączenia Rusi podkarpackiej do Czechosłowacji 
rnmiiMer wyjaśnił, żc ukraińskie łub rosyjskie 
rozwiązanie tego problemu było niemożliwe od 
powstania w ielkiej i silnej Polski, k tóra swen. 
terytorjum  oddziela ten k ra j od ewentualnej 
Ukrainy iub Rosji Przechodząc, do zagadnienia 
autonom ji, zagw arantow anej dla Rusi PodKar 
packiej w trak ta tach  pokojowych, m inister 
stwierdził, że m a ona przedewszystkiem  podło-

Pcgłoski o zmianach w rządzie.
W arszawa, 5- 5. (Telef. w ł). Rozeszła się 

pogłoska w kołach sanacyjnych. źe niebawem 
min. ośw iaty W acław  Jędrzejew icz ustąpi ze 
stanow iska, k tó re  onejmie po nim p. Kazimierz 
Pieracki. Mówią także, że wicemin. Bobkowski 
obejmie stanowisko po ministrze kom unikacji 
p. Butkiewiczu.

0 zapobieżenie tragicznym wypadkom
w okresie egzaminów matur,, eenych.

W arszawa, 5. 5. (Teł. wł.) K ura tor; a szkol­
ne wobec przypadających w  drugiej połowie 
m aja terminów egzaminów dojrzałości w szko­
łach średnich w ydały szereg zarządzeń, m ają­
cych na celu zapewnienie spokojnego przebie­
gu tych  egzaminów. Nauczycielstwu zlecono, 
by czuwało nad  odbywani om się egzaminów w 
tak ie j atm osferze, k tóraby zapobieg.a tragicz­
nym wypadkom, jakie zdarzały się w la tach 
ubiegłych.

MINISTER OŚWIATY ZWIEDZA GIMNAZJA 
W ARSZAW SKIE.

W arszawa, o. 5. (Tel. w ł ). Minister oświaty 
p. W. Jedrzejew .cz dokonał w izytacji gintna 
zjum Zamojskiego i gimnazjum Schachtm eyero 
wej. W izytacja ta  zapoczątkow ała szereg da l­
szych odwiedzin warszaw skich zakładów  śred­
nich.

PREZ. KAPL1CKI L PREZYDENTA RZP.

Wars?,awa. 5. 5. RAT.). P rezydent R zpltó j” 
przy ją ł dzisiaj przedpołudniem  prezydenta m ia­
s ta  K rakow a p. Kaplickiego.

że socjologiczne Jego  rozwiązanie może nar 
stąpić tylko etapami i zależy głównie oó kon­
solidacji stosunków n a  Rusi Podkarpackiej. Po- 
nieważ mom ent dojrzałości społecznej jeszcze 
nie nadszedł, m inister radzi .podkarpackim or­
ganizacjom politycznym wejście w k o n ta k t ze 
stronnictwam i politycznemu i ściślejszą z niemi 
w.-półpracę, aby  w ten snosoh przyspieszyć 
proces normalizacji stosunków, a potem dążył 
do zaspokojenia postu latu  autonomji. Mówiąc o 
bezpieczeństwie i integralności te j częśc-i p ań ­
stw a m inister z naciskiem zaznaczył, że każ­
dy objaw ingerencji czynników obcych w spra­
w y wewnętrzne k ra ju  bedzie uw ażany za irre- 
doncc i zwalczać ją  będzie z cała stanowczością.

K  o p u t t g l H o
W  D R O G E R J !  i m . S W .  T E R E S Y

S T E F A N A  H Y Ł Y  WISŁN\  6.
mydf* krenty, perfumy, wody kolońskie. 

\kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa, 
zioła, rhemikalja i t. d.

TOWaR W WIELKIM WYUORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceny niskie Ceny niskie

Połączenie rozłamowych organizacyj.
Poznań, 5. 5. (Tel. wł.jffi Odbyło się tu  po 

łączenie Stronnictw a W ielkiej Polski, to  jes+ 
organizacji, założonej przez adw okata IIow or­
kę z Obozem N arodow o.Radykalnym .

CZY SOCJALIŚCI PÓJDĄ RAZEM Z ŻYDAMI
W arszawa, 5. ó. (Tel. wł,), Dziś rozpoczęły’ 

się obrady R ady Naczelnej PPS., na k tó rych  
omawiano m in. spraw’?  sam orządow e a  prze- 
dewszystkiem kw estjo w spótóziałania z ug ru ­
powaniami socjalistycznem i żydowskiemi i nie­
mieckiemu

PROTESTY WYBORCZE MOGĄ POCZEKAĆ...
W arszawa, '5. 5 - (Telef. wł.). Od potowy, 

czerwca do połowy w rześnia nasfąni przerw a 
w’ pracy Izby W yborczej Sądu Najwyższego 
z powodu foryj letnich.

Warszav.a,j.a.^ ó. (Telef. wł.). W  bieżącym 
miesiącu wyjeżdża do KoVmi publicysta ar 
1' I. Mergiel, k tó ry  w zimie bawił już na 

,Łotwie.
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O czcm piwa inni?..
Wychowanie młodzieży w „Straży 

Przedniej".
P isze  się dużo  o „L eg jon io  M łodych1'. 

K ie  trzeba, je d n a k  zapom inać o d ru g ie j o rg a ­
n iz a c ji s a n a c y jn e j m łodzieży , o „ S tra ż y  
P rz e d n ie j"  po  g im n azjach . K o la  p ro feso rsk ie  
s ą  p rze ra żo n e  n as tro jam i panująceaM  w śród 
je j cz łonków . .Możemy sob ie  z n ich  zdać spra 
w ę  n a  p o d sta w ie  „K uźn i M łodych", k tó ra  
je s t  o rg an em  „ S tra ż y " . Z a c y tu je m y  parę w y 
ją tk ó w  z je j a r ty k u łó w ... Uderza, w iec n a ­
p rzó d  sym pa-tja p ism a  dla R osji sow ieck ie j.

„Położenie robotnika iw Rosji, przyp. 
„Gł. N.“) nie jest tak ie, jakie to lubią od 
czasu dc- czasu niektóre c!z;eimiki podawać.) 
Robotnik m a każdy piąty dzień wolny, dwu 
tygodniow y p ła tny  urlop w w ypoczynko­
wym domu, gdzie otrzym uje bezpatnie utrzy 
manie- i m ieszkanie”.

„R osja je s t krajem ... k tóry  pierwszy w 
Europie podjął ciężką w aikę o przemianę 
stosunków  społecznych".

A  te ra z  d ra g a  spraw a. —  m ora lność  se ­
k su a ln a ... C h łopak  13-le tn i —  cz y ta m y  w  ru  
b ry ce  „M łodzież szko lna  a  k in o "  —  idz ie  do 
k in a  i w y szu k u je  e ro ty c z n e  film y, bo

„spraw a seksualna jest dla. chłopca w tedy 
najbardziej paląca... Kie rum ień się, nie 
spuszczaj oczu. Bo — i poco?... To nie by­
ła  tw oja wina...’1
D ale j ta k i  o to  c y ta t  z „ k in a "  zam ieszczo­

n y  bez  ż e n a d y  przez „ k u ź n ię 1:
„...mam 17 la t Jestem  ciemno oka. o bardzo 
wesołem usposobieniu szatynką. Figurowa.- 

. łam  już k ilk a  razy  w rubryce „między na- 
Jeżeli przypadnę przez ten  apel do 

gustu  Porucznikom , Podchorążym  i K ade­
tom... proszę pisać pod ad res..:'’

Mimo to  „S tra ż  P rz e d n ia ""  c ieszy  się 
szczegó lnem i w zg lędam i b a rd z o  w p ły w o ­
w y ch  czynn ików . W  r. 1933 k o lo n ję  w a k a ­
c y jn ą  „ S tr a ż y "  n a d  m orzem  odw iedzili: p. 
p re m je r  Ję d rz e je w ic z  i  p . p re z y d e n t M ościc­
k i.  A  zaś —  d o d a je  „M yśl N aro d o w a"  (z k tó ­
re j czerp iem y  te  d an e ) —

„praw ie przez dwa la ta , a i  do 1 września 
1933 r„ redakcja i administracja „Kuźni Mło 
dych" miały swą siedzibę w Zamku Królew 
skim, a  w yprow adziły się stam tąd  ty lko z 
powodu przebudowy Zamku’-.

W a rto  zastan o w ić  się  n a d  tem i fak tam i! 
W a rto , żeby  n a d  tem  pom yśleli rodzice  i 
w y ch o w aw c y  szkoln i!

„Jeden osioł —  mądry".
P. N ied z ia łk o w sk i za p ew n ia  w  „R o b o tn i­

k u " ,  że  te g o ro c z n y  „p ie rw szy  m a j"  w y p a d ł 
d la  P . P . S. szczegó ln ie  „w sp a n ia le" .

„M asy —  pow iada —  ruszy ły  z miejsca... 
R uszyły przedew szystkiem  w W arszawie, 
k tó ra  przełam ała już ostatecznie dziedzic­
tw o rozłam ow e Jaw orow skiego; ruszyły w

O d p o w ie d ź  P a p ie ż a .
Onegdaj podaliśmy odpowi. dź Ojca św. na nia pożytku katolickich

insmo w ystosow ane przez Episkopat Polski ze­
brany na konferencji w połowie lutego b. r. 
w W arszawie. Pi.-ma papieskie tego rodzaju nie 
są częstcm zjawiskiem: tern. większe znaczenie 
ma więc ostatnie pismo.

SPRAWA LISTU PASTERSKIEGO J,-.--- 
ono wyrazem uznania Ojca św. dla Episkopa­
tu za cala Jego  pracę około dobra w iary i mo­
ralności. ale w szczególniejszy sposób na no- 
stanow icnia i decyzje podjęte na ostatniej kon­
ferencji Episkopatu w połowie lutego.
.„ .B y ły  to decyzje wielkiej wagi. a fakt. iż 

sam OjÓiec św. w liście przeznaczonym do pu­
blikacji aprobuje jo i Episkopatow i w yraża 

i sze/.ogólnie gorące za nie uznanie, jeszcze b a r­
dziej podnosi to ich znaczenie.

Pierwszą z tych dec-yzyj było —  wydanie 
zbiorowego li.stu pasterskiego poświęconego ka­
tolickim podstawom  k u ltu ry  życia- w Polsce, 
szczególnie w zakresie obyczajowym. L ist pa­
sterski wywołał odrazu głębokie wrażenie, a, 
jeśli się nic mylimy, to  także i w ty-cli dwóch 
organizacjach („Związek P racy  Obywatelskiej 
K obiet'1 i ..Le-gjcn Młodych"), którym  Episkopat 
Polski postawił bardzo pow ażne zarzuty.

W iele miejsca poświęca tej sprawie Ojciec 
św. w swej odpowiedzi. Przedewszystkiem  
stw ierdza, że zbiorowe w ystąpienie Episkopatu 
Polski było Mu „bardzo miłe". Świadczyło bo­
wiem —  pisze Ojciec św. —  o doskonalej zgod­
ności całego Episkopatu Polski i o jego gor­
liwości biskupiej. Te część uw ag kończy Ojciec 
św. wyrażeniem nadziei, że lis t osiągnie swój 
cel i osłabi działanie tych „złych obyczajów, 
n ieste ty  wprowadzonych w życ ie" , które Lipie ko 
p a t Polski potępił.

Istotnie, trzeba żywić nadzieję, że w ym ię-' 
niome organizacje wycofają się z potępionego 
przez E piskopat stanowiska- w1 sprawach rao- 
ralno-kult-ir-rałnych. w przeciwnym bowiem ra ­
zie katolikom , k tórzy  do nich należą, nie po­
zostałoby nic innego —  zwłaszcza teraz po wy­
stąpieniu Papieża —  jak  zerwać wszelkie związ­
ki z temi stowarzyszeniam i, a  tom samem n a ­
razić je na, głębokie wst-rzą śnienia, może i upa­
dek.

SPRAWA STOWARZYSZEŃ’. — Drugim 
wypadkiem , k tó ry  zw raca uwagę Ojca św, jest 
—  rozporządzenie R a d y  Ministrów z 3 1 ,1. 193-L 
dotyczące kato lickich  stow arzyszeń. Papież pod 
kreślą znaczenie i w artość tego rozporządze­
nia... Zaw iera ono wyjęcie katolickich stow arzy­
szeń z ped zbyt surowych rygorów  ogólnego 
praw a o stow arzyszeniach i dowodzi zroziumie-

stowarzyszen przez

Belgradu na walne zgromadzenie go-koła jugo ­
słowiańskiego. A .................... ^

Na zgromadzeniu tym oprócz przedstaw i­
cieli sokola czechosłowackiego, polskiego i ro ­
syjskiego (emigracji) po raz pierwszy obecni by 
li przedstaw iciele sokoła bu łgarsk iego1 związku 
„Junak".

* *  *

‘.'łGAO-..1-vg .

władzę państwową. Dołącza jednak przy tom 1 
życzenie, by także i inne przedmioty rozmów 
między rządem, a Episkopatem  (n. p. w  sprawie 
w ykonania konkordatu) zostały w drodze obo­
pólnego porozumienia załatwione. T,T . , . , . . ... . ,... __ _ .. w  kw ietniu odwiedzili Belgrad przedstawi-

RZECZ JLŻ DOJRZAŁA... Podniósłszy dalej f ciele sfer gospodarczych Polski. N aradzano się
tioTrkę Episkopatu o chrześcijańskie wychowa- I!aą  powiększeniem obrotu handlowego polsko-

rży i jego dee \z je  zwołania pierw sze-| jugosłowiańskiego. Przybyli również przedstaw i 
i Krajowego i z całej Polski) na m a j1

nie młodzieży
go Synodu Krajowego , z eatej r o i * . )  na maj • cioJ& moDopoln państw owego w  celach pertrak  
19Bo. r  -  p o ro ż u  Ojciec św. w paru słowach tacj} Oą nośnio tytonhł spraoda*y ao!i „raE
jedną, bolączkę polskiego kato l icyzm u: Potr7-c' |  przedstawiciele
bę wielkiego, prawdziwie kato lickiego dzienni­
ka. Po raz już drugi zajmuje się Ojciec św. 
tą  sprawą. W r. 1932. również w odpowiedzi 
Episkopatowi pisał Ojciec św. ..że powstanie
takiego pisma- w Polsce je s t ..konieczne'1. Po

przemysłu obronnego polskięgo 
pp. Ca,rug i płk. Sokołowski.

W ostatnich dniach kwietnia, odbył się kon­
cert symfoniczny pod batu tą  kom pozytora poi­

li la tach w raca do tej samej myśli. Jeśli zań j shiog-o. L. M. Rogowskiego. Program  był zlożo- 
to swoje życzenie w ypow iada w liście prze zn a - , ny całkowicie z dzieł własnych p. Rogowskiego, 
czonym ilo publikacji, to z pewnością z tern sta le  zainies.zkuja.cego w Dalmacji. K ry tyka tu

te.j,sza;'  zupełnie zresztą .dusznie, bardzo wyśo-przeświadczenieni, że spraw a należycie dojrzała 1 
do realizacji.

Tali jest w istocie... Polska jest krajem .
o ocenia p. Rogowskiego, jako kom pozytora i 

dyrygenta. N iestety  zainteresow anie publicznu-
k tó iy  na polu prasy katolickiej ma ogromne śei było bardzo słabe. Należy prżv sposobności 
brak i i grzechy zaniedbania. Rozporządza w pra- zaznaczyć, iż imprezy polskie nie cieszą sio 
wdzie dużą (czy naw et nie za dużą?) ilością I ostatn io  tu-powodzaniera. Próc-z nieudanego' pod 
popularnych tygodników religijnych, które, do-1 W-Z{r]^i„m  frekwencji publiczności koncertu Bo­
brze spełniają swoje zadanie szerzenia usw ia d o - . p-owskiego. po dwóch przedstaw ieniach zeszła ze 
mienia katolickiego w w arstw ach l u d o w y c h . . , ; ^  ?Etaka S im.zl>l,t mvskiej ..Monika”, abso- 
więc w kołach religijnych. Nie m a na to - ; H,t.nio 
m iast wjelknuro. wszechstronnie inform ującego

L is t y  z J u g o s ła w f i.
„Głosu Narodu")

do pakt.ii bałkań- 
i Albanj;.

(K orespondencja w łasna

B elgrad, d. 30 kw ietn ia 1934. j miało wpływ na wstąpienie 
W ostatnich czasach w rządzie jugoslow iań-pkiego  Bul garji, a  możliwie 

skim zaszły zmiany. Weszli doń nowi m im stro . _ . * . * . *
K rakow ie i w Lodzi, w Borysławiu i na Ś lą -! wie: spraw w ojskowych i m arynarki —  generał | Ostatnio daje się zauważyć tendencja sfer 
fiku; ruszy ły  gdzieś tam , na jakiejś głuchej Milan Milowanowioz. kom unikacji —  g e n e ra ł; rządzących ku zbliżeniu z Niemcami. Po świę- 
polsldej prowincji. I —  ruszając nie 1y!ko'inż. 8 w ot osław Miłosławiewicz. kopalni i lasów ,taoh w ielkanocnych odwiedził wybrzeże Adrja- 
nie odeszły od czerwonych sztandarów , ale. — dr. Milan Ulmanski i m inister opieki społecz i tyckie m inister Rem, bardzo serdecznie p/zyj- 
wi-ęcz przeciwnie, jalcgdyby zrosły się z nie- nej — dr. F ranc Nowak. Prezes m inistrów  za-im ów im y przez tutejsze czynniki rządowe t spo- 

, mi jeszcze ściślej, jeszcze bliżej. Dawno nie znaczył w prasie, iż zmiany te  nie są wywołano | łec-zeństwo Dalmacji. N a zaproszenie sfer gospo 
było ta k  bezpośredniego olzew u tłumów n a ' zmianą polityki wewnętrznej łub zewnętrznej, j darowych niemieckich u dała  się w tych dniach 
rzucane w nie hasła  i tak  serdecznego kon- Podobno przyczyną ich była interpelacja w p a r , ^9 •• Niemiec w ycieczka dziennikarzy jugosło-

.  . . .  . . . .  . ! ,  , -1 , 1  n n  o n ń r t  i.n kia * t\ Tii<nThKTrłi'TT1 /lA  KAil rfif H .
.ta k tu  „szarej * pubrncanosca trom arow ej z ma lamencie o dotychczasow ej u;ziaia,’.no>oi nylo^o 
szerującem i pochodam i1’. m inistra kom unikacji. Eadiwojewicza.
Tosamo tw ie rd z i „ K u r je r  P o ra n n y "  rzą * * *

9 owy.. J e g o  zdan iem  m a sy  ta k ie  „ ru sz y ły  Duże zainteresow anie w Jugosław ii, jak rów
z m ie jsca  a  to  pod  sz tan d a ra m i socjalizm u zagranicą w yw ołała rew izyta Jugosłowian * * *
s a n a c j jnego ... K to  m a rac ję?  skiego m inistra spraw zagranicznych p. Jev ti-

c nie byią odwiedzana w ystaw a prac śp. 
W. Skoczylasa, oraz nie cieszą się powodzeniem

w prost
rażące. W ydaje się nam, że należałoby zająć 
się energiczniej propagandą wśród społeczeń­
stw a tutejszego sztuki polskiej. W. S—G.

dziennika, prawdziwie katolickiego, k tóryby  do- |fJ]mv. !skic> Te „japowoclzenh były 
cm-rat do inteligencji. Na tem polu ustępuje n a - 1 
wet, takim  Węgrom lub Czechosłowacji. (Bo 
zdajem y sobie sprawę z tego, że ..Głos Naro­
du" —  jedyny, zdaje się, dziennik w Polsce, 
k tó ry  katolicyzm  chce trak tow ać bezintereayw- 
nie —  w obecnej swej formie i przy obecnem 
swem wyposażeniu, ty lko  częściowo tym w a­
runkom może odpowiadać). Próbow ano w praw ­
dzie raz już  zaradzić te j potrzebie. LWiennik 
jednak. k tó ry  z tych starań  bardzo chwalebnych 
pow stał, nie przyjął się w społeczeństwie i uległ 
likwidacji. A toli nie bez pewnej korzyści. P ró­
ba ówczesna zostaw iła bogate po soibie dośw iad­
czenie. —  mianowicie to, że dziennik katolicki, 
by -mógł żyć z w łasnej p racy  i by się sam u- 
trzym ał, musi być dobrze z w  ga niz o w any tak  
w zakresie doboru współpracowników, jak i pod 
staw  finansowych.

T rzeba w yrazie nadzieję, że powołane do te­
go czynniki skorzystają że zrobionego dośw iad­
czenia i że wreszcie stenie się zadość życzeniu 
Ojca św. podniesionemu już przed 9 la ty , a  te­
raz  powtórzonem u, —  i także głębokiej potrze­
bie społecznej. Pejot.

iw iańskich na specjalnie przybyłym do B elgra­
du samoloc-ie-olbrzymii-e „Feldniarsch&l von llin  
deniburg”. Dziennikarze m ają odwiedzić ośrodki 
przemysłowe Niemiec oraz naw iązać k o n tak t z 
czynnikami rządza.cemi Trzeciej Rzeczy,

Z an o tu jm y  pew ien  za b aw n y  epizod, k tó ­
ry  się p rz y tra f ił  poch o d o w i P. P . S. w  W ar­
szaw ie ... „M łodzi" z te g o  stronn ic tw a. —  do ­
noszą „N o w in y  C odz ienne" —  sp o rz ą d z il i> sław ją a Turcją 
o s ia  (!) i  obarczy li g o  tra n sp a re n te m  z nap ;- tym lir. paktu  h

c-z-a, złożona tureckiem u ministrowi spraw  za-

Zwi^zek państw bałtyckich
i Wilno.

Donoszą z Kowna, że w klubie politycznym  
odbyło się dyskusyjne zebranie, poświęcone 
sprawie wileńskiej oraz związkowi państw bał­
tyckich. W zebraniu wzięło udział wielu wy­
bitnych polityków1 i profesorów.

Największe w raź orni o w yw arła mowa profe­
so ra  Czepinskasa. Prof. Czepinskas, mówiąc o 
związku bałtyckim , podkreślił, że każde zbliże­
nie polityczne, ku ltu ra lne i ekonomiczne może 
jedynie przynieść korzyść obu stronom. N aj­
większym wrogiem nie są bynajmniej Polacy. 
Niemcy zawsze szkodzili i byli łi ty lk o 1 niebez­
piecznym sąsiadem.

Przechodząc do zagadnienia, wileńskiego, 
prof. Czepinskas oświadczył, że problemu tego 
w  żadnym  w ypadku nie należy łączyć ze związ­
kiem państw  bałtyckich. Chociaż nie możemy 
w yrzec się Wilna, tio wr cli wili obecnej byłoby 
ono dla nas pod względem finans.-ekonomicz 
nytm ciężarem nie do zniesienia. Polska wydaje 
na Wilno' m iljony, jednak  je s t to  k ropla w  mo­
rzu. Zdaniem mówcy, w yjścia z .sytuacji należy 
szukać w drodze kompromisu.

„Jeżeli w ielcy ks. litew scy uw ażali za mo­
żliwe w iązać się un.ją, z Polską, to my, odrzuca­
jąc wszelkie uczuciowe m otyw y, powinniśmy 
nawiązać normalne stosunki z Polakami- Posu­
nięcie H itlera miorże być dla nas przykładem . Z 
czasem i my znajdziem y eposób do odzyskania 
Wilna.

ProfesoT Pakszf.as uważa, że państw a bałty­
ckie bynajm niej nie są zainteresowane w  przy­
łączeniu W ilna do Litw y. Co się zaś tyczy Nie­
miec to  Rzesza dokłada wszelkich starań , aby 
utrzym ać obecne anormalne stosunki pom iędzy 
Polską, a Litwą. Wilno to drugi korytarz.

Inni m ówcy jak  p roku ra to r sądu najw yższe­
go Kawali, były  guberna to r K łajpedy Żaukau-

W niedzielę 29 kw ietnia odbył się w Belgra skas, stanęli n a  stanow isku, że związek bałtyck i
cizie uroczysty pogrzeb obrońców Belgradu, k tó

granicznych, p. Rużdi-Bejowi. Cci rew izyty —  -^y na początku wielkiej wojny zginęli śmiercią
apewnionie stałego kontak tu  między J u g o - ibohaterską J szczątki których przypadkowo

ale-ziono podczas kopania wodociągu na jedś

s€m : „S ocja lizm  je s t d la  m nie rzeczą obojęt- 
lią " . „ R o b o tn ik "  w y k ła d a  szero k o , żo to  
m ia ło  zn aczy ć , iż ty lk o  osio ł u w ażać  m oże 
soc ja lizm  za  rzecz obo ję tn ą . „N ow iny  Co- 

za-ś w rłoży lw

na podstaw ie zaw artego w lu-.-nale- 
alkańskiego. Ja k c  skutek  spot ne; 7nej z ulic Belgradu.

kania obu ministrów ustaloną została współ pn ij \y  uroczystym  pogrzebie wzięło udział woj-
ca w trzech kierunkach: utrzym ywanie stałych ?ko. rząd , korpus dyplom atyczny, organizacje 
stosunków  państw  jugosłowiańskiego i turęelde gpoiaosne.' młodzież szkolna, .sokoli, a między 
go. utrzym ywanie kontak tu  w pl rszo/yźnie mię nimi i przedstaw iciele polskich sokołów, lir. Za- 

d z ien n e” 7. as  w y ło ży ły  sen s te j im prezy  Idzybalkauski/Mi p a ń s t w  j wreszcie u trzy mywa- mojski I dr. Szczepański, k tórzy  przybyli do 
w s ło w a ch : „Znalazł się jeden osioł —  nią n |ń kon tak tu  w stom nkach międzynarodowych, 
dry".,. P o w ta rz a  się za tem  h:stOTja z osliCĄ| przypuszczalnie spotkanie obu ministrów będzie 
Balaama. I v

jest nieodzowny w in teresie państw  bałtyckich, 
jednak  istnienie jego nie może pomóc w  odzy­
skaniu W ilna.

„Czas“ i p. Aszkenazy.
„Czas" cieszy  się bardzo  z p rzy z n an ia  

„literackiej n a g ro d y "  h is to ry k o w i A szkena- 
zernu.

„T rzeba w tym  fakcie — pisze —  wi­
dzieć m om ent bardzo słusznego powrotu do 
stanow iska, że piśm iennictwo tworzą nie tyl 
ko ci, k tórzy  tw orzą t. zw literatu rę pięk­
ną, k tórzy  budują fan ta dyczue obrazy 
współczesności czy przeszłości, ale i ci, k tó  
r /y  odtw arzają rzeczywistość historyczną. 
Zapewne artyzm  literacki nie jest udziałem 
każdego h isto ryka, jest r a d e j  udziałom ty l­
ko  w yjątków . Tem słuszniejsze jest uzn-uóe 
zasługi na t-e«n polu. uzm m e którem u d m

C*1«m  wregwlowaata  
prtosiny •  jak Mairyehlejsz* «r*- 
g« ]« w « n ie  preawM ieraty.

' wyraz W arszawa, oddając swą nagrodę hi­
storykowi Napoleon i i ks. Józefa1.
D la n a s  ca la  ta  sp ra w a  stanow i ta jem n i- 

, cza za g a d k ę . A lbow iem : 1) n ag ro d a  m ia ła  
być p rz y z n an a  „ lite ra to w i" , a  to  nie je s t ró ­

w n o z n a c z n e  z określen iem : ..h is to ry k " , —  2 ) j | 
je s t w  W arszaw ie  w ięcej h is to ry k ó w , k tó -  j 

1 rych  d zie ła  n au k o w e noszą n a  sobie p ię tn o , _  
..a rty zm u  lite rac k ieg o " , n a g ro d a  p rz y p a d ła  I  
zaś p. A szkenazem u. —  3) p. A szkenaze 
je s t w d o d a tk u  życiem, p rzy zn ający m  sio p u ­
blicznie do ż.ydostwa. . A le dla „C zasu "  te . 

■-'v iiio is tn ie ją .

Teatr świetlny „APOLLO t f  K raków
ul. iw . Tomasza 11

Od s o b o ty  5 b m , — Symfonja miłości aa tle eudownej przyrody! Faicynujące stuprocen­
towe artydzieło egiotyezne!

Emocjonujące przygody rozbitków z okrętn, którzy 
zabłądzili w sercu nieprzebytej dżungli! Frapująca 
i oryginalna intryga. Ciekąwa trzymająca w napięciu 
treść. Potężni i metalizowana wizja niezwykłych cu­
dów przyrody. W gł. roi.: Q | & U d C t t  6 Colbei*tI

oraz uosobieni 
męskości

U w a g a :

czarująia uwodzicielkc 
H p p h ift M sp srh a l! Reżyserował król reżyaerów, wspaniały twórca czoło- 
ilCI U*l l n ' b llall wyeh arcydzieł świata Cocil B. de Mille. Film ten to 

dzieło niezwykłego rozmaehn i plastyki.
Dla PP. Urzędników. Wojskowych, Akademików i Studentów za okazaniem legity­

macji zniżki z III miejsca na 1 miejsra, z II mtejsc na fotele.
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H a  z i e m i a c h  ^ ł s p » i i t e ^

Je «cze  Jeaen Francuz usunięty
* „-składów zyrardowsIricS.

Na. te ien ie Zakładów Żyrardow skich nastą 
piło jeszcze jedno wymówienie pracy cuazo- 
si emskiemu d y rek to ro w i Sekwestratorzy sądo  
wi zwolnili wicedyrektora technicznego. W y­
mówienie to  nastąpiło  m. In z tego powodu, 
że trancnski dyrektor mimo blisko dwuletniego 
pobytu w  Polsce nie nauczył się Języka pol­
skiego Pobierał on niezależnie od gratyfikacji 
dodatKowycn 1.500 zł. miesięcznie. K o n trak t 
jego wygasa, w roku 1935, wobec czego do 
m aga się on odszkodow ania w w ysokości 30 
tysięcy  złotych. D otychczasow y zarząd w ysto 
sował do sekw estratorów  wezwanie rejentałne, 
w którem  sta je  w obronie zwolnionego dy­
rek to ra .

Tradycyjna uroczysteść mieszczańska
w [ imanowej.

Mieszczaństwo jest ważną częścią składow ą 
epołacszeństwa, d latego objawy żywotności tej 
warstwy społecznej są wielce pocie szające. N a­
w et tak ie  uroczystości, jak  coroczne „Świece 
u e ‘\  Które odbyło się w Limanowej w K ato 
łickiem Stow arzyszeniu • .Przyjazd", zasługuje 
n a  uwagę, jeśli obok tradycji m ają treść- głęb­
sza. Mieszczaństwo lim anowskie zebrało się 
iiczme w niedzielę dnia 22 kw ietnia b. r. pod 
wodzą ks. kuratora, katechety Jana Rysiewicza 
i prezesa M. Jakubczyka, oraz zaproszonych go 
ści. p, starosty L Małkowskiego, burmistrza 
Biedy, naczelnika Sądu dr, Małety, ks. Juszczy 
ka, mcc. Gibasa. W ypowiedziane mowy o głęb 
szem znaczeniu i w braterskim  nastroju dowio­
d ły , że mieszczaństwo choć powoli, a jednak 
azwiga, wzmacnia się i wprost budri się z le­
targu. Na. -życzenie Zarządu następne zebranie 
bedzits miało za przedm iot przedstaw ienie bisto 
t ji m iasta  m ieszczaństwa i robót mieszczań­
skich i wogole parafji lim anow sk:ej na podsta­
w ie wiadomości historycznych i tutejszych za­
pisków.

Czy w mieszkaniu pryw aw im  wolno 
grać w ruletkę?

W Sąazie Najwyższym  w W arszawie znaj 
dzie się nieba wem n ę k a  we zagadnienie, czy 
w- mieszkaniu prywafnem isto tn ie nie wolno 
g rać w ruletkę. Mianowicie w niższych in stan ­
cjach sądowych znalazło się k ilka spraw  osób, 
za trzym anych za upraw-ianic procederu gry ha 
zaretowej w- ruletę. —  Winni zostali ukarani 
w drodze administracyjnej po trzy miesiące 
aresztu. Na m ocy orzeczenia, sądu starościń­
skiego ukaran i zostali zarówno właściciele mie­
szkania, jak i grający. W obec rozw ijającego 
się hazardu w ydane będzie zarządzenie, og ra­
niczające sprzedaż ruletek, jak  bowiem wiado­
mo, ruletki sprzedawane są zupełnie oficjalnie 
w sklepach zabawkowych.

Skarżący orzeczenie niższych instancyj w 
skardze kasacy jnej do Sądu Najwyższego po­
wołuje się na to, ze istnieje konstytucyjna 
nietykalność prywatnego mieszkania. Każdem u 
wolno w mieszkaniu swojem urządzać przyję­
cia i zabawy, do k tó rej należy również ru le ta  
tow ai zyska. W  danym  w ypadku w szystkie oso­
by były  gospodarzowi znajome.

Książę Pszczyński w areszcie.
W ewojn czasie donosiliśmy o skazaniu 

księcia Pszczyńskiego za zatrudnianie obcokra­
jowców be*, zezwoiema śląskiego Urzędu Wo­
jewódzkiego na 3 tygodnie bezwzględnego 
aresztu. Wobec zatwierdzenia wyroku przez 
Sąd Najwyższy, władze sącuowe zawezwały ksie 
cia dio odbycia kary. W dniu 2 bm. km Pszezyń  
ski, który bawił ostatnio w  Berlinie, powrócił 
do Polski, i po przyjeździe zgłosił sie natych­
miast do prokuratora sądu grodzkiego w Mi­
kułowie, oświadczając, że zamierza Gdbyć karę. 
Po załatwieniu formalności księcia osadzono 
w  areszcie.

Adw. Łyp&cewiez skazany na trzy 
miesiące.

Przed Sądem Okręgowym w W arszawie s ta ­
n ą ł adw. Łypacewicz, przeciw  którem u toczy 
się śledztwo w spraw ie czeków bez pokrycia 
Łypa.cewicz odpowiadał w sp-aw it o nodarcie 
weksia. Zgłosił się do niego mianowicie pry­
w atny  dyskonter, Haskie] Bursztyn, z wekslem 
-'00-zlotowym. W trakcie rozmowy Łypsce.wiez 
w eksel podarł. P rzed sądem  tłum aczył się, że 
zniszczenie w eksla w celu w ystaw ienia nowego 
nie jest karalne, ponieważ jednak o w ystaw ie­
niu nowego w eksia nie było mowy, sędzia ska­
zał go n a  3 miesiące aresztu , m otyw ując to  
tom. że Lypacewlcz, jako adwokat, dobrze wie­
dział, co robi.

Z J \Z D  INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH 
W  WARSZAWIE, W  sali Towarzystwa, Tech­
ników- w W arszaw ie rozpoczęły się dwudniowe 
obrady pierwszego polskiego zjazdu inżynie­
rów budowlanych. Zjazd zagaił przewodniczący 
kom itetu organizacyjnego zjazdu prof. inż. An­
drzej Pszenicki, k tó ry  po pow itaniu przyby­
łych delegatów  i gości scharak teryzow ał ge­
nezę tego zjazdu W ygłoszono szereg przemó-

N u  w y  „1 m a f ‘ w  W i e d n i u .
Wiedeń, 2-go m aja 

Uroczystości, jakie z okazji proklam acji kon 
s ty tu rji i raty fikacji konkordatu  ze Stolicą A- 
postolską w całej A ustrji święcono, udały  się 
świetnie. Dzień pierwszego m aja, jako dzień 
pam iątkow y został przez rząd podniesiony do 
rzędu św ięta narodowego. W czesnym rankiem 
1 m aja odezwały się uroczyście fanfary. Ich 
dźw-ięk przeniosły fale eteru ra d ja  (Rawag) aż 
do ostatnich zakątków  związkowego państw a. 
O ósmej godzinie rano odprawiono w całem 
państw ie msze św ięte; w W iedniu, w tumie 
św. Szczepana celebrował ks. biskup Dr Katn- 
pratb uroczystą, mszę św iętą z asystą, Zakoń­
czył ją  błogosławieństwem  i odśpiewaniem ..Te 
D euni'7, P rzedstaw iciele rządu z prezydentem  
państw a Miklasem n a  czele wzięli w niej udział.

W Praierze, na stadjome zebrało się przed 
południem 50 tysięcy młodzieży szkolnej pod 
przewodnictwem  dyrektorów . Olbrzymia ..ro­
tunda" bez dachu, zbudowana n a  wzor am fitea­
tru  rzym skiego w ypełniła się dziećmi po brzegi. 
Dzień był wym arzony. Pogoda w spaniała, ani 
najm niejsza chm urka nie zjawiła, się n a  lazu- 
rowem tle nieba. Punktualn ie o oznaczonym 
■•sa-sie rozpoczęło się przedstawienie. Na oicr- 
w^zwch m iejscach zasiedli: kanclerz Dr. Doll- 
fuss w iaz z zioną i  dziećmi, przedstaw iciele rzą­
du i burm istrz m iasta  W iednia Schmitz z rad­
nymi m iasta. Naprzód pow itał dzieci burm istrz 
w krótkiej i pięknej przemowie

Po przemówieniu rozpoczęło się przedsta­
wienie. Znany katolicki poeta Dr. Rudolf Herz 
ujął w czterech wspaniałych obrazach dziejo­
wą przeszłość Austrji i miasta Wiednia, poił 
tytułem „Weihespiel zum 1. Mai". Pierwszy 
obraz odzwierciedla przełomowe czasy z łat 
1002, 104-2 i 1221. Cesarz niemiecki, św. Hen­
ryk H. (1002— 1021) nadaje w roku 1002 mar- 
chję „O stanchi", m argrabiem u Iłem-ykowi z ro- 
du Rabeubergów na, w ieczystą własność. W ro ­
ku 1012 zjaw ia się w W iedniu m argrab ia A dal­
bert z swoim synem Leopoldem. Otoczony ry ­
cerzami i pachołkam i odbiera, hołd crl miesz­
kańców  W iednia i zachęca ich do brania udzia­
łu w Wojnie przeciw  W ęgrom. W idzi się ak to ­
rów  w stro jach  XI. wieku. K siążę Leopold VI. 
(F iyderyk  I. cesarz podniósł m archię w roku 
1156 do gormości księstw a. Herzogtum) podm> 
si w  roku 1221 osadę rybacką W iedeń do rzędu 
m iasta, przez nadanie praw a m iastowego 
(Stadtrecht). —  Drugi obraz przenosi nas w 
czasy krucjaty, kiedy książę Leopold V. bie­
rze udział w trzeciej w ypraw ie krzyżowej (1189 
— 1192). —  Trzeci obraz roztacza przed nam i 
czasy XIX, wieku, epokp największych Kompo­
zytorów jak  Beethowena, H aydna, Mozarta, 
Schuberta i S traussa. W iedeń zasłynął w ten­

czas aż po dzień dzisiejszy jako miasto pieśni 
i muzyki. —  Czwarty obraz przedstaw ia nam 
czasy wielkich wojen i ich bohaterów  jak Eu- 
genjnsza Sabaudzkiego, Andrzeja Rofc-ra. T y­
rolczyka. i m arszałka polowego Radeckiego.

Po złożeniu hełdu prasz młodzież sam kan ­
clerz przemówił ćlo niej, zachęcając ją  do 

pracy nad odbudową kraju.
O jedenastej godzinie przemówił kanclerz 

Dr. Dollfusi- w radio na tem at „De-r. Tag des 
neuen Oestei-reich". W  W ojcj przemowie okre­
ślił on ważność i znaczenie pierwszego m aja 
mianowicie jako dnia przełomowego w histo- 
r.ji Austrji, święta narodowego i święta kościel­
nego, bo 1 m aja rozpoczynają się majowe n a ­
bożeństwa ku  czci Matki Boskiej.

Po południu osiągnęły uroczystości punkt 
kulm inacyjny w centrum m iasta. M iasto przy­
brało odświętne szaty. Kamienice ozdobione fe- 
sfonami i białcezerwnnemi chorągwiami. T ysią­
ce zawiadomień rozlepionych po rogach ulic, 
po kolejach tram w ajach i no ta tk i w  dzienni 
kach, zapraszały ludność do b ran ia  udziału 
w uroczystościach. O 3-ciej godzinie rozpoczę­
ło sie składanie noldu przez stany i zawody. 
Przed gotyckim  ratuszem  cały plac zaległy 
tłumy. Na schodach. pro"wadzących do: ratusza, 
ustaw iono krzesła. Pierwsze m iejsca zajęli: 
prezydent państw a Miklas z kanclerzem  Dr. 
Dollfussem i 'członkami rządu i przedstaw icie­
lami społeczeństwa, dalej duchowieństwo z ks. 
biskupem Dr. K am prathem  na czele, burm istrz 
m iasta Schmitz z dwoma wiceburmistrzami i 
radnym i m iasta. Dla publiczności pobudowano 
trybuny na placu ra tusza  wzdłuż rynku i po 
głównych arterjacb aż do prateru-, gdzie miał 
odbyć się pochód.

\V pochodzie brało udział 8 stanów ze swoi­
mi znakam i symbolicznemu K ażdy stan z oso­
bna składał hałd rządowa W spaniałe słowa dla 
Każdego etanu napisał również, już wyżej w y­
mieniony poeta Dr Rudolf Henz. W  m istrzow­
ski sposób ujął on treść i znaczenie każdego 
stanu i zawodu. N ieustanny przemarsz pojedyn­
czych stanów trwał od godziny wpół do 3-ciej 
aż do 6-tej wieczorem. P ogoaa dopisywała 
nadzwyczajnie, Ka.pele g rały  n a  przem iany bez 
przerww S tany w strojach historycznych i au­
ta  pounierano w  kw iaty, w iły się po głównych 
ulicach w diugnn pochodzie. Tysiące widzów 
obdarzało pochód rzęsistem brawem.

Mimo wszystko, uroczystości i obchoay od­
były się skrom nie i bez przepychu. Rząd jest. 
przekonany, że przeprowadził projekt, bardzo 
trudny  w ym agający wiele odwagi i ofiarności 
zo strony  społeczeństwa. Ale jeśli się uda 
dzień 1 maja 1934. będzie przełomowa epoka,.

Dr. S. L.

Uroczystości ku czci św. Jana Bosco w Przemyślu
Z Przem yśla piszą nam W  dniach od 59 

do 29 kw ietnia b. r  odbyw ały sie w Maszom 
mieście wielkie i w spaniale uroczystości z oka­
zji kanonizacji św. Ja n a  Bosko, Założyciela 
Zgrom adzenia Salezjańskiego i największego 
W ychow aw cy XIX. wieku. —  W  pierwszych 
dniach nowenny urządzano codziennie aka- 
dem je propagandow e. Przez saię Zakładu sale-

wieó pow italnych, przyczem mówcy podkreślali 
doniosłość pow stan ia narodow ej organizacji in­
żynierów budow lanych dla życia gospodarcze­
go Polski oraz budow nictw a w Polsce.

PLAGA LHRAB ^SZCZoW . Miejscowości 
Rmehansi r ’ Polanka pow. haranow ickiego zo­
stały nawiedzi one nienotowaną jeszcze w tych 
stronach plagą chrabąszczy. W szystkie drzewa 
pokry te są form alnie teuii stwoi zeniami, które 
ogafacają je całkowicie z liści. W ładze w ydały 
odpowiednie zarządzenia celem tępienia szkód 
raików i obrony zagrożonych sadów.

ZAGRYZIONA PRZEZ ŚWINIE. Mieszkan­
k a  wsi W ola Lisowska, koło Lubartow a Emi- 
lja  M arkw art, la t 28. udała  się na strych do 
chlewa. W  pewnym momencie, w skutek  zła­
m ania sio szczebla Maikwartowa spadła, przy 
czem wskutek upadku zemdlała. Znajdujące 
się w chlewie świnie zagryzły ją n a  śmierć.

zjańskiego na Zasaniu przesunęła się młodzież 
wszelkich szkół i zakładów  nauKOwych świec­
kich i duchownych. Pom ocnicy salezjańscy, Za­
kony, K sięża i kto ty lko pragnal z szerokiej 
publiczności. Mówcy kreślili z entuzjazm em 
poszczególne rysy wielkości i opowiadali chw a­
lę św. Ja n a  Bosko; a  o rkiestry  i chóry od tw a­
rzały najlepsze dzieła swych repertuarów . Dwa 
zakłady salezjańskie w naszem mieście, t. j. 
Salezjańska Szkoła Organistów i Zakład dla 
sierót przygotow ały na te sześć dni dla Prze­
myśla miła niespodziankę artystyczna, bo operę 
o św. Jan ie  Bosko w 1 akcie Soffrediniego.

Tridutim natom iast było poświecone tylko 
uroczystościom  kościelnym. Codziennie rano i 
wieczorem odbyw ały sie uroczyste nabożeń­
stw a z kazaniam 1' o nowym  Świętym W ostatni 
dzień triduum , sumę w raz z  kazaniem  miał ks. 
biskup Tomaka, a kazanie wieczorem —  ks. 
Infułat MomicUowski. W  tymże dniu po nie­
szporach odbył się olbrzymi pochód ulicami 
Zasania z prześwietlonym feretronem , relikwja- 
mi i z nowym sztandarem ' św. Ja n a  Bosko, 
W pochodzie wziął udział cały katolicki P rze­
myśl z przedstawicielam i duchow ieństw a i 
władz, na czele. W  główną uroczystość — 
29. IV. —  Mszę św. cichą dla wychowanków 
salezjańskich odprawił w asyście ks. biskup 
Tom aka, k tó ry  także wygłosił kazanie na su-

Z  c t s l e g o  e t a ,
Nowy przedstawiciel iriandji u Ojca św.

Składając Ojcu św. listy  uwierzytelniające, 
nowy m inister pełnomocny Iriandji przy Stolicy 
Świętej Wilhelm Maculay, wygłosił przemówić 
nie, w k tórem  podkreślił tradycyjne przywiąza­
nie Iriandji dio Stolicy Świetój, stanow iące dla 
k raju  tego prawdziwą chwałę i prosił Najwyż­
szego P asterzą o przychylność przy wypełnianiu 
'owierzonej mu m isji W odpowiedzi Ojciec św. 

dziękował za przypom nienie pełnej chwały tra  
dycji katolickiej Iriandji, k tó rą  w ciągu wie­
ków przypieczętowała tak  liczne ci doświadcze­
niami, a  ostatnio udokumentowała wooec całe. 
go św.ata wspaniałym przebiegiem Kongresu 

| Eucharystycznego w Dublinie. Zapewniał dalej 
Papież o iSwem szczególniejszym poważaniu dla 
prezydenta rządu i umiłowaniu wiernego ludu 
iryjskiego. Po przyjęciu oficjalnem Ojciec św. 
zaprosił m inistra Maculaya, na konferencję pry 
wafną do Swej biblioteki. Po te j rozmowie mi­
nister złożył w izytę kardynałow i Pacelliemu, a  
następnie' odwiedził bazylikę w atykańską.

Samoloty przewożą jeszcze „czeluskl* 
nowców".

Lotnicy sowieccy nic usta ją  w p racy  zwią­
zanej z ew akuacją rozbitków  ..Czeluskina'1. 
Lotnik Swietogorow w ystartow ał ze zdążające 
go do Zatoki Opatrzności s ta tku  „S talingrad?, 
doleciał do Zatoki Opatrzności, skąd w yleciał 
na przylądek Weilem zabierając stamtąd w dro 
dze powrotnej 7 rozbitków'. J.cwoniewkki w naj­
cięższych w arunkach atm osferycznych poleciał 
z W eil en do Zatoki św. W awrzyńca. „Stalin­
grad" posuwa się powoli w kierunku północ­
nym „Smoleńsk" jest nadal uwięziony przez 
lody. Prof. SehmMt opuścił A laskę i znajduje 
sie obecnie w  drodze do San Francisko,

DEMONSTRACJE FILMU ROKU ŚW IĘTE. 
GO PRZED PAPIEŻEM. K om itet Roku Święte­
go przedstaw ił ostatnio Ojcu św. film dźwięko­
wy, przedstawiający w szystkie najważniejsze 
wydarzeria Roku Świętego. Z dem onstracji te- 
go filmu Ojciec św. był całkowicie zadowolony.

STY PEND JA  DLA STUDENTÓW7 W  CZE- 
CHOSLOWACJI. S typendja zagranicę w wiel­
kiej ilości rozdaje swym studentom  Czecho­
słow acja. Są stypendja roczne dla absolwentów 
szkół wyższych na kształcenie się zawodowe 
w Bułgarji, Danji, F rancji, łta lji , Jugoslaw ji, 
Niemczech, Polsce i Rumunji Tuza temi rząd 
nadaje stypendja w akacyjne na pobyt sześcio­
tygodniow y wyłącznie w Jugosław ji. Tym spo­
sobem państw o sposobi sobie dobrych rzeczo­
znawców tych krajów , z k tórcm i republika 
żyje w żywszych stosunkach.

MIĘDZMNAR. KONGRES MATEMATYKÓW 
UBEZPIECZENIOWYCH W Rzym ie odbyło 
się na, K apitolu otwarcie 10-go m iędzynarodowe 
go kongresu ak tuarjuszy , t. j. ma ,oma,tyków 
nb op ieczonych . O tw a ra a  (dokonano w  obec­
ności Honorowego przewodniczącego kongresu, 
prem jera Mussóliniego, k tó ry  pow itał kongres 
imieniem rządu włoskiego W  kongresie bierze 
udział około 1.300 osób, reprezentujących 30 
narodów. Z Polski n a  kongres przybyło ckolo 
30 osób. Delegatam i rządu polskiego są: podse­
k retarz stanu  w  m inisterstw ie opieki społecz­
nej dr. Duch oraz zastępca- dyrek tora państw o­
wego urzędu kontroli ubezpieczeń dr. We ryb a.

K A kY  ZA BŁĘDY ZECERSKIE w  NIEM­
CZECH. U staw a prasow a w N i niczech będzie 
zaostrzona w kierunku usta len ia odpowiedzial­
ności w ydaw cy, jak  i pcrsonalti pomocniczego 
za biędy drukarskie, zniekształcające tekst i na 
dające mu inne polityczne znaczenie od pier­
wotnie zamierzonego. We w szystkich podo­
bnych w ypadkach będą przewidziane surowe 
kary.

P YBOtwOSTWO
w największym wyborza poleca najtaniej

T .  N .  R E M  I Ł  7 g S  o d p -
KraKCw, R ynast f ik  3 7 .

■ m  Cenniki wysyłam y na żądanie W

mie, celebrowanej prz.cz ks. b iskupa Bardę. —  
U roczystą akadem ją na wielkiej sali „Sokola* 
zakończono tutejsze obchody ku czci św. ks. 
Ja n a  Bosko.

Ze szczególną wdzięcznością należy pod- 
kręślić bezinteresow ną pomoc w przygotow a­
niu. spopularyzowaniu i uświetnieniu tych ob- 
ehodow przez w szystkie' orkiestry  wojskowe. 
Które w czasie akadem ij im sali, a yz triduum  
i w uroczystość g łów ną  —  przed kościołem, 
urządzały poważne koncerty  przed i po nabo- 

i żeństwach wieczornych.
’ Leski,



„GŁOS NARODU’* z dnia 6-go maja 1934 r. 'S r 18t

r t w i  j m m m i m m m  i £ * m

K t. K -m tn: ' iY W O l ŚW. FRANCISZKA 
8ALEZEGO, Tom I. Kraków 1934, str. XIV 
i BOI In 8 -vo. Skład główna u Sióstr W izytek 
w  Krakowie, ul. Krowoderska lb.

Świetlana pcatać św. Franciszka Salezego, 
biskupa i księcia Genewy, dok to ra  Kościoła, 
weszła, jako wzór w program  działalności pa­
pieża, Piusa XI, k tó ry  w r. 1923 w encyklice 
_Ubi arcano" przypom niał ją chrześcijańskiem u 
św iatu, jako typ  człowieka, w k tórego  duszy 
całkow icie zapanow ał Chrystus, zalecając go, 
jako patrona, pisarzom  i publicystom . P>ył to 
zresztą Święty znany ogólnie, głównie dzięki 
swojej „F ilo tei", w której, w sposób m istrzow ­
ski, wskazyw ał ...drogę do życia pobożnego", 
a k tó ra  rozeszła się po święcie w różnych 
językach i licznych w ydaniach (u polskiem 
tłum aczeniu, dokomuiem przez Ks. J . DiMlioffa, 
ukazała się po raz pierwszy w roku 1GT9) 
i rozchodzić się będzie niewątpliwie dalej, bo 
„pomimo swoich fjw ych włosów, zawsze się 
podoba", jak  słm znie zauw ażył znawca prą­
dów religijnych. Henri Bremond.

.Mniej znaną jednak była sam a osobistość 
Świętego, oczywiście u nas w Polsce. B ogatą 
lite ra tu rę  francuską, dotyczącą żyw otopisar 
stw u Świętego zestaw it -w r. 190G w „Prze­
glądzie K ościelnym " M aurycy Paciorkiewicz. 
O parte na niej żyw otopisarstw o polskie w ydało 
następujące Żywoty: .Tasna pochodnia Żywotu 
św. Franciszka Salezego, 0 0 .  P ijarzy , Kraków , 
.1667. —  Żywot świ F ranciszka Salezego. ks. 
Henryk Maupas, W izytki krakow skie, 1718. —  
Duch św iętego Franciszka Salezego, ks. Adolf 
Pleszczyński. W arszawa 1895. —  Żywot św. 
F ranciszka Salezego, Chmielowski, W arszaw a, 
1901. —  św . Franciszek Salezy, Amedće de la 
Margerie. O. Komorowski, K iaków , 1927 (str. 
204, m ały format). —  Żywot, św. F ranciszka 
Salezego, ks. Barberl6, tłum . ks. K onarskiego. 
Salezjanina (dla młodzieży), Turyn, 1910. — 
Życie św. F ranciszka Salezego, ks. Marsollier, 
tłum . H elena G allem , Wilno, 1900 (st.r. 221, 
mały form at).

W ielką przeto przysługę zrobiły polskiemu 
źyw otopisarstw u Świętych krakow skie Siosty 
W izytki, w ydając gruntow ne opracowanie ży- 
w otu założyciela swego Zgrom adzenia,' doko­
nane jeszcze w roku i897 przez Ks. A ndrzeja 
Marję Hamona, Sulpicjanina, a dopełnione w r. 
1908 przez Ks. Gonthi&Fa. kanonika anezyj 
skiego i Ks. L etourneau’a, proboszcza Srow. 
św. Sulpiejusza.

Polskie tłum aczenie rzeczy, znajdującej we 
francuskiem  żyw otopisarstw ie miejsce bardzo 
poczestue, dokonane do tąd  w połowie, to  zna­
czy do roku 1609 di .atalności św. Franciszka, 
zm arłego 28-go grudnia 1622 r., całftowicie 
odpowiedziało oryginałowi. Tłum acz, względnie 
bezim ienna tłum aczka, zapewne jedna ze Sióstr 
W z y te k  wileńskich, znakom icie w ładająca obu 
językam i, oddała wzorowem słowem polskiem 
w szystko, co w ypow iadały słowa francuskie. 
D ę te g o  książkę czy ta się ze smakiem  i zaję­
ciem, jako  ciekaw ą i pouczającą opowieść.

Samo w ydanie rzeczy równie całkowicie 
odpowiedziało w ew nętrznej treści. K rakow ska 
d rukarn ia  „Głosu N arodu" złożyła pismo w y­
raźnie i czysto na dobrym  papierze z kredo- 
wemi w klejkam i licznych illustracyj.-.odbitych 
rzorowo. —  Niewątpliwie przeto cały nakład, 

dedykow any JE m . Ks. K ardynałow i Hlondowi, 
rozejdzie się szybko, to ru jąc  drogę części Ii-ej, 
k tórej z zając k m  czekam y

X. WŁ. STAICH.
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C h a lle n g e .
Dzięki wielkiemu zwycięstwu ś. p. kjit. pil. 

Żwirki i.inż. W igury przypadł Polsce w  udzia­
le zasz-czyt urządzenia Challengn w roku bicz.

N ajsław niejsze te  dziś zawody wywodzą się 
od m iędzynarodowych zawodów samolotów tu ­
rystycznych, urządzonych we F rancji w r. 192?.

Zawody w roku 1928 były bez porównania 
łatw iejsze od Challengu.

Mimo to z 25 samolotów tylko 6 przeszło 
zwycięsko przez wszystkie próby. L ot okrężny
—  pierwowzór późniejszych wielkich circuite 
pokry wał przestrzeń zaledwie 2900 Islni. Je d ­
nakże w r. 1928. było to juz dla ówczesnych 
lekkich sam olotów turystycznych bardzo wiele. 
Zwyciężył Niemiec Lt.sser na samolocie Kiennn 
z silnikiem Salmaon 40 KM.

IV następnym  roku (1929) Aeroklub de 
France, pod patronatem  Federation  Aeronauti- 
que Interna-tionane ziorganizowal w Paryżu pier­
d z ę  m iędzynarodowe zawody, ufundowując dla 
nich nagrodę przechodnią, przechodzącą n a  w ła­
sność Aeroklubu, zdiobywajcego ją  trzykrotnie, 
(Coupe Challenge d’avione ae totinsme).

W ym agania staw iane zarówno pilotom jak 
i maszynom, wzrosły znacznie w stosunku do 
zawodow z roku poprzedniego (1928). Po ca­
łym szeregu prób technicznych i ocen w łaści­
wości praktycznych samolotów, odbył się lo t 
okrężny na trasie okoio 6.300 Km. Stanęło 
prawie 50 maszyn, lo t ukończyło 31 samolotów.
— Zwyciężył Niemiec Fritz Morrik, n a  sam olo­
cie B. P. W. M. 23, z 70 KM silnikiem Sie­
mens. W  konsekwencji tego zwycięstwa sto­
sownie do Regulam inu Challenge roku następ­
nego (1930) odbyw a się w Berlinie. "

Rok 1930 przynosi w ielki -wzrost ilości m a­
szyn zgłoszonych do zawodów, a  równocześnie 
dalszy w zrost wym agań, staw ianych pilotom i 
samolotom. N a starcie w Berlinie widzimy sa­
moloty Niemiec, Francji, ITlsz-panjL Polski, 
Anglji i Szw ajcarii

Do lotu okrężnego już na trasie  7 i pół ty  
siąca kilometrów staje 60 samolotów, Kończy 
zawodu 35. Pierwszf miejsce najmuje ponownie

Fritz Morzik na B. F. W .23 z silnikiem Argus 
80400  KM. W zawodach tych daje się zauw a­
żyć w zrost znaczenia prób techniczm  rh w o- 
gólnej punktacji.

Świeżo jeszcze w (pamięci mamy sukces pol­
skich lotników- w Challenge 1932 r. śp. kpi:. 
Żwirki i inż. W igury, by przypom inać szczegó­
ły togo zwycięstwa.

Tegoroczne zawody challe-ngowe odbędą 
się w dniach od 28 sierpnia do 16 września. 
V\ię'k,:zość punktów  programu rozegrana zosta­
nie w W arszawie. I tak  na 28 sierpnia b. r. za­
powiedziano uroczyste otwarcie zawiodów. 29 
sierpnia oceniane będą, właściwości techniczne 
samolotów, biorących udział w zawodach. Od 
30 sierpnia dio 7 w rześnia zawodnicy odbędą, 
próby szybkości minimalnej, sta rtu  i lądowania, 
cienmntażu i montażu sam olotu, rozruchu silni­
k a  i zużycia paliwa w locie na trasie około 
600 km.

Dopiero po dokonaniu tych prób maszyny 
staną do śledzonego z ni osłabną ceni zaintereso- 
waniem przez całą Europę lotu okrężnego na 
trasie  9.500 krr>. Lot rozpocznie się dra. 8 wrze­
śnia w W arszawie skąd lotnicy polecą, n a  K ró­
lewiec. ś.iiamtad droga, prowadz.ić będzie przez 
Bering Koionję. Brukselę. Pa.ryż, Bordeanx 
Madryt, i śnsnilę do Casablanki w Afryce. 7 
Casablanki lotnicy udadzą się. wzdłuż północ­
nych brzegów Afryki przez Algier, Bisftię, T u­
nis do Palermo- n a  Sycylji. Dalej droga lotu 
prow adzi przez Neapol. Rzym, ZagTzeb, W ie­
deń Brno. Rragę, Katowice, Lwów do Wilna
i stąd do W arszawy.

Ostatnim  punktom programu Challenge 1934 
będzie próba szybkości m aksym alnej na hó j- 
kacie 300 km., k tó ra  rozegrana zostanie po po­
wrocie sam olotów  z lotu okrężnego w dniu 16 
u-rześnia 1934 r.

Do tych  wielkich zawodów m iędzynarodo­
wych zgłoszonymi zostało 41 samtuotów, w tom 
12 niemieckich, francuskich 7, włoskich 7, « e  
skich 4. oraz połsKich 11.

Od soboty dnia 5 b m. w JkinotM trze „ S Z T U K A * *
Najnowsza rewelaeja! Kąskowe arcydzieło kiaemat. światowej

TT8K TKti wapiniała uczta artwtyczn* — osnuta na tle genialnej powieści.
-fS W II I T i  M  znanego piaarza BERNARDA KELI/ERMANA jlgantyezny rozmach

S  D  I ! \ i ’  v  H  Szczyt techniki. Napięcie, jakiego nie notowano dotychczas na
H  H  11 Yii H  M  ekranie. Film ten niema sobie równvch w produkcji całego świa-

- Madtieine Renaud
imponujący . 4 n u n  ^ i ł a l n  w otoczenia tyeięcy UWAQA( dla P.P. ITrzęd- 
męskościa > d . U f  1 1 1  artystów i sUtyatdw. ników, Wejzkowycli, Aki-
deroików i Studentów za okazaniem lęgu. zniżki z III miejac na T miejsca z II miejic na fetele.

Po cenach popularnych od SO gromy

J i t n o .

ZAPARCIE, Sławni lekarze spetjaliści za­
św iadczają, że z działania natu ra lnej wody 
gorzkiej F ranciszka - Józeia są pod każdym 
względem zadowoleni.

Z kin krakowskich
SZTUKA. „Tunel1’. 0  ile nas pamięć nie za­

wodzi, to najpraw dopodobniej w pierwszych la 
tach wojny wyświetlano w K rakow ie ekranową 
transkrypcję tej słynnej powieści B. Kellerman 
na, opiewającej, jeszcze w czasach przedwomn- 
nyciu energje i rozmach industrializacji. Tem a­
tem powieści jest fan tastyczny  plan budowy 
podm orskiego tunelu między Ameryka a E uro­
pą. Tw órca projektu, mż. Mac Allan z pomocą 
potężnej g rupy  finansistów , doprowadził swe gi 
gantyczne dzieło do pomyślnego końca, zwycię 
ża jąc  bezlik piętrzących się trudności i niebez­
pieczeństw . IV dźwiękowej przeróbce filmowej, 
przy k tórej pierw sza w ersja niem a w ydaje eię, 
z perspektyw y la-t — niem al hum orystyczną gro 
teską, trzym ano się naogół dość ściśle cen tral­
nego w atk a  pon ieśei. Reżyser X. Bernhard zre­
alizow ał film sprężyście, zwinnie i dynam icznie, 
ujaw niając, dawno niewidziany rozmach, w sce 
nach zbiorowych. Od tła  potężnych m aszyn i 
w ytężonej pracy  zbiorowiska robotników  św iat 
nie odcina się postać inż. Allana, mocno i reali

stycznie Interpretow ana przez w ytraw nego ak ­
tora, Jean T  Gaibiii a. W ysoce artystyczny  film 
zasługuje n a  tern wWkszą uwagę te  pom inięto 
w mm BupeWe tanie efekty erotyczne i te a tra ł 
ny szablon, ceenujący n ieste ty  znaczną w ięk­
szość /dteisiejszych ..dźwiękowców11.

ŚWIT „Aniołowie m ekła’. W śród praw dzi 
wej powodzi filmów lotniczycli, dziele am ery­
kańsk iego  reż. H ow arda Hughes a  zasługuje na 
Specjalne wyróżnienie, gdyż dotychczas jeszcze 
nie po traktow ano tego tem atu  z ta k  g :gaut,ycz- 
nym rozmachem, jak" podziwiamy w „Aniołach 
p iek ła1’. Jest, to  przytom  fHin met.ylko o w y ją t­
kowych w alorach artystycznych, jednoczesmio 
bowiem je st lednwim MieMcim protestem  przeciw 
wojnie N iem a w tym  potężnym obrazie „cho- 
rą.gier kow ego patrjo tyzm u11. jak  to  sta le  widzi 
jny w filmach jmlskich, jak  również niema- ten ­
dencji. Ale zato .znajdujemy rozmach i ton epo 
ppj. opiewającej bcegrar.iczne bohaterstw o i mi 
lość dla kraju. W mektórycli sce-na.ch1 konflikt 
dram atyczny sięga wyżyn antycznej tragedji, u,r 
innych natom iast na plan pierwszy wyhijają się 
rew elacyjne efekty wzrokowe, m istrzow sko i 
celowo skomponowane. Silne wrażenie grozy, 
płynącej ze scen batalistycznych, zrealizowa-

t & e r *
Naroflowy m ig  na przełaj.

W  dniu św ięta narodowego odbył się w  
W arszawie po raz 9-ty doroczny tradycyjny 
narodowy bitg na jn-zeła], rozegrany na sto­
kach Cytadeli na Żoliborzu. Bieg odbył się na 
dystans je około 8 km., w  ciężkich w arunkach 
atm osferycznych, w czasie wielkiego lupąłu, 
którego ofiarą padio kilku zawodników, m. In. 
zemdlał zaraz po przekroczeniu m ety zwyclęscr 
biegu Noja z poznańskiego Sokola. N a starc ie  
stanęło 410 zawodników. Bieg ukończyło 350. 
R eszta została na trasie, m. in. wycofał się 
z biegu znany długodystansow iec krakow ski 
Fiałka. Pierwszo miejsce zajął mało znamy do­
tychczas zawodnik poznański J. Noja (Sokół) 
w czasie 34 min. 50.6 sek. 2) Strzałkow ski z 
Jagicllotiji (jBjałystok) 6 metrów za zwycięscą. 
3) Puchalski (lYarszawjanka) o 20 m etrów za 
pierwszym. Drużynowo pierwsze miejsce zajęła 
Jagieilonia przed W arszaw ianką. W brew zapo­
wiedziom, na starcie nic stanął Kusocjński.

Puhar Narodów w Rzymia zdoLyli Włosi
W Rzymie odbył się najważniejszy konkurs 

hippiczny o zloty pulmr Mussoliniego (da-wnv 
puhar Narodów). Pierwsze miejsce zajęta nie­
spodziewanie ekipa wiosna przed ekipą niemie­
cką. i drużyną szwajcarską. Polacy zajęli 5-te 
miejsce. Indywidualnie pierwszą nagrodę- zdo­
był jeździec francuski por. de Maupeau.

IV eią-ęu trzech la t ubiegłych puhar N aro­
dów ziliobyty został trzy  razy z rzędu przez 
ekipę niemiecką. W roku ubiegłym puhar ten 
powędrował n a  stale do Niemiec. I,fundow any 
przez Mussoliniego nowy puhar zdobyli noraz 
pierwszy jeźdźcy włoscy.

LEGJA PROWADZI 3:0 IV MECZU 
Z A. I. K. SZTOKHOLM.

W drugim dniu spotkania tenisowego AIK 
Sztokholm — Eegja W arszawa, rozegrano spot 
kanie w g'rze podwójnej zakończone zwycię­
stwem polskiej pary Tłoczyuski — Jerzy Sto- 
larow nad parą szwedzką SchroJer — Stick- 
hammer w pięciu setach. 6:2. 2:6, 4:6, 8:6, 6:2.

 Cu------
Dzisiaj w niedziele odbędzie sic tylko- je ­

den mecz ligowy, a mianowicie —  w Łcdrf 
grać będzie LKS- -Ruch.

Tani sezoir w Kryscy
w maju zorganizował Orbis. Cena ryczał­
towa pobytu, obejmująca 21 dni mieszka­
nia, znakomitego utrzymania, taksę kuru- 
cyjną, bilet kolejowy tam i z powrotem jut 
od 152 złotych, Zapisy, informacje we. 

wszystkich placówkach Orbisu.

Shaknspa&re

urouził się przed 370 laty, 24 kwietnia w Strat­
ford om Avon Po dziś dzień jeszcze jest om 

największym dramaturgiem n a  świecie.

Wfpoftyciftlni* ksiąfmk p. t.

E01ELII M l  l KLETSmiffll
U L . 8 W . JA N A  L . 8 .

pol«ca: o4rf«alki nniwersyteeki*, l*ktnry,
gimnaijalii*, nowość powieściowe 1 nnnkowe 
w języku, polskim, trineuekim, niemieckim, 
i ■Kiciłkim i wtoi kim. — Kcłąibi dl» młodzlely. 

w y sy łk fi a a  r o w ln e ję .

nyoh po raz pierwszy ta k  zgodnie % postulat,a 
n*i liai-monji i konstrukcji artystycznej —  po­
tęguje realistyczna, g ra  całego zespołu z Bel 
Lyon'em  i Ja m ese m  Ha T am  ad czele.

Arttfn.
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Niedziela 6: 5 po W ielk. Ja n a  w Oleju. He- 
biodora i Benedykta.
Wschód słońca 3.57, zach. 19.09.
Długość dnia 14 godzin i 44 mim. 

Poniedziałek 7: (Dni j )  F law ji i Domiceli p. m. 
W schód filouca 3.56, zach. 19.10.
Długość dnia 14 godzin i 47 mim.

POSUCHA I UPAŁ. Od tygodnia panuje w 
K rakow ie posucha i upał. Pow ietrze je s t dusz­
ne i parne, a  choć niebo zaciąga się od czasu 
do czasu ciemnemu chm uram i, nie spada kropla 
deszczu. Stan ten odbija się ujem nie i na, p ra ­
cujących w biurach i urzędach, jak  i na w y­
glądzie m iasta: mimo częstego skraplania ulic, 
wznoszą się przy przejazdach a u t i wozów tu ­
m any kurzu (zwłaszcza w dalszych dzielnicach 
miasta'). Obfity deszcz wiosenny przyniósłby 
wszystkim  prawdziwą, ulgę.

W YNIK KONKURSU NA NAGRODY IM. 
SOLYAYÓW. W ostatnich ośmiu la tach Za­
k łady  Sołvaya w Polsce rokrocznie w ypłacają 
zasiłki, dzięki k im ym  W ydział Praw a U. •>. 
rozpisuje konkursy o nagrody za najlepsze 
prace z zakresu ekonomji. Tem at konkursu 
ogłoszonego rok temu opiewał: „Przyczyn w 
i sku tk i kontyngentow ania eksportu i importu 
tow arów 11. Obecnie nastąpiło  rozstrzygnięcie! 
konkursu , a mianowicie otrzym ali po 500 zł : 
studenci l i t .  roku .lerzy Massalski i Tgnao.y 
Pufeles, 350 zł. abs M ajer Schnitzer, oraz 150 
złotych studen t Uł. roku Leopold R otter.

ODRY JESZCZE WCIĄŻ 35 W YPADKÓW 
TYGODNIOWO. W  W ydziale sanitarnym  Za­
rządu m. K rakow a zgłoszono w nb. tygodniu 
nast. choroby zakaźne: błonicy 3 w ypadki, pło­
nicy 1, odry 35, ospy w ietrznej 3, różyczki 3, 
wum psu 2.

STARUSZKA POD KOLAMI WOZU. Dnia 
4-go bm. na ul. K opernika spadla z wozu n a­
ładow anego drzewem, Joanna  K ardnś, ła t 65. 
z  Pleszowa, pow. Kraków . S iedziała ona na 
w orkach ze słomą i dosta ła  się pod tylne koło 
wozu, w skutek czego doznała, złam ania kilku 
żeber, oraz ogólnego potłuczenia. W ym ienioną 
przewieziono na oddział chirurgiczny szpitala 
św. Ł azarza w Krakowie.

KON Z WOZEM W „NIEZNANE*. J . K u­
rowski, z R udnika, pow. Myślenice, doniósł 
policji, że d n ia -4 bm .-w  czasie gdy  oddalił się 
chwilowo do sklepu, skradł mu nieznany spraw ­
ca z placu postoju furm anek na ul. D ietla, ko­
nia z wozem, naładow anym  drzewem, ogólnej 
wartości 450 zł. Dochodzenia prowadzi się.

 < p---------

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ZAKŁAD ZASTAWNICZY PRZY KASIE 

OSZCZĘDNOŚCI m iasta K rakow a (Szpitalna 
L. 15) zaw iadam ia, że na obecnej licytacji 
(11 m aja 1934 r.) sprzedane zostaną przedm io­
ty  zastaw ione do dnia 30 czerw ca 1933 roku.

DOROCZNE W ALNE ZEBRANIE ,.RODZI­
NY SIER O C EJ-’ pod prze w. Ks. Metropolity 
A. Sapiehy odbędzie się w poniedziałek 7 bm. 
o godz. 17-tej (pl. Jabłonow skich 3, I  p.).

 00-----
ŁEPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Niedziela 6 m aja pop. „Mirla Efros’1. (Gość. 
w ystęp W. Siemaszkowej).

N iedziela 6 m aja wiedz. „R o d zin a1.
Poniedziałek: .,K apitan z K openick11.
W torek 8 kw ietn ia: „K apitan  z K openick11.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚW IT: Aniołowie piekła (Jean Harłow).
W ANDA: „Tańcząca W enus11.
SŁONKO: Pod T w oją Obronę.

APOLLO: ,,Mełod.ia nocv“.
SZTUKA: „Tunel11.
UCIECHA: „Świat należy do ciebie1’.
PROMIEŃ: „P rokura to r Alicja H orn11.
BAGATELA: „Młodzieniec od ca łu sów 1.
ADRIA: „Książę A rkadji'1.

ATLANTIC: „Moje marzenie to ty 1’.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: W poniedziałek 

30 kw ietnia 1934, we w torek 1 maja, w piątek 
4 m aja w sobotę 5 maja. „Blond W enus11, w 
roli głównej: M arlena Dietrich.

KINO MUZEUM w  czw artek, sobotę i n ie ­
d z ie lę :  „Pogrom cy nieba". Ponadto dodatek i 
komedja.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA dnia 6 i 7 m aja 
1934 r.: „H rabina P ary ża’1.

„RZECZPOSPOLITA POETÓW ", współcze­
sna kom edja sa ty ryczna L. H. M orstina będzie 
najbliższą prem jerą. P róby  pod kierunkiem  
Dvr. J . Osterwy w pełnym  toku.

PRZEDSTAW IENIE DLA DZIECI W BA­
GATELI. Dziś w niedzielę 6-go b. m. o godz­
i ł . 30 odegraną zostanie w B agateli b a jka  dla 
dzieci „Pow rót ta ty “ według A. Mickiewicza, 
w wykonaniu artystów  krakow skich, ze współ­
udziałem baletu W. W achsm anowcj. P onadto  
każde grzeczne dziecko obdarow ane zostanie 
słodkim podarunkiem . Niskie ceny wstępu.

G O D Z I N N Y  
D Z IE Ń  PR AC Y

WYDAJE SIĘ KRÓTSZY*! 

JEŚLI PRACUJĄC PALIMY'

W  PATENTOWANYCH GILZACH

F a b r y k i  „ S O K Ó Ł . * *

D W U W A T K I iPREPAROWATKI

Przetną? ne prace przy budowie Muzeum Nar.
REPREZENTACYJNY WYGLĄD NOWEGO GMACHU.

W ubiegłym tygodniu rozpoczęła gmina m. 
Krakowa prace n w ylotu ulicy .). Piłsudskie­
go. Objęły one na razie roboty wstępne, opar- 
kaniono parcelę, przeprowadzono zbadanie te­
renu pod względem geologicznym i w ytrzym a­
łości, zbadano laboratoryjnie wodę. rozebrano 
istniejące p łm ekw an ia . oraz przystąpiono do 
budowy m agazynów  i kaiu-elaryj. Kierowni­
ctwo budowy prowadzi prace budowlane w lak  
szybkieni tempie, by szkielet konstrukcji żel­
betowej mógł stanąć przed zimą pod dachem, 

j Nowy plan gmachu przewiduje stworzenie 
sali reprezentacyjnej, dostępnej po szerokich 

I marmurowych stopniach w prost z westybulu 
| budynku. Sa.la ta  o wielkości 500 metrów 
kw adr, powierzchni, mieścić będzie zdobyczne 
chorągwie i proporce, nam ioty, zbroje i t. cl. 
a  służyć również może do celów reprezenta­
cyjnych. kongresów, uroczystych przyjęć itp. 
Ł ączy się ona obustronnie z dwoma zieleńcami, 
które tw orzyć będą wewnętrzne lapidarju: nad 
nią zaś na poziomie drugiego piętra, pom yślany 
jest wielki ta ra s  z ogrodem.

W sali reprezentacyjnej zostaną- umieszczo­
ne dotychczas nie zrealizow ane: w itraże Stan.

W yspiańskiego, przeznaczono niegdyś dla k a ­
tedry  wawelskiej, przedstaw iające potężne wi­
zje postaci króla Kazim ierza W ielkiego, św. 
S tanisław ą i H enryka Pobożnego, oraz śluby 
Ja n a  Kazimierza, a w: końcu witraże o m oty­
w ach dekoracyjnych.

O krągła ta  sala, ozdobiona wsponwijyineuu 
w itrażam i, biegnąca przez dwie kondygnacje, 
będzie nak ry ta  od góry nowoczesnem sklepie­
niem. wyprowadzemom z form gotyckich. Dwa 
biegi wewnętrznych granitow ych stopni, łą ­

czyć będzie Panteon z kryptą, znajdującą sio 
w podziemiu, gdzie spocznie urna z sercem 

; Henryka Dąbrowskiego.
| Na poziomie drugiego piotra, nad P anteo­
nem W yspiańskiego, uwzględniona jest rotun­
da z górnem światłem; w niej, oraz w przy­
ległych czterech salach, zostaną, rozmieszczone 
bardzo liczne pam iątki narodow e, w idom e zna­
ki i dokum enty walk o niepodległość Polski, 
od Insurekcji Kościuszkowskiej poprzez pow­
stan ie listopadowe i styczniowe, aż do zbrojne­
go c-zynu Legionowo W sąsiednim lapidarjum  
ułożone bodą fragm enty kam ienne o charak te­
rze artystycznym , T zeźb y . działa, bronzy itp.'

Od czw artku 3 m aja 1934 r.
Coś. czego jeszcze Kraków nie oglądał! Największy przebój kinematoerafji dźwiękowej 
ostatnich lat najaki mógł*ię zdobyć tylko olbrzymi kapitał amerykański. Nie dające się opi 
sać przejmujące wrażeni*, jakie odnosimy przy oglądaniu tego monumentalnego dzieła,

A M 9E 6W I E  P I E K Ł A
Fenomenalna wizja niedalekie! przyszłości! Nocny atak Niemców na Londyn! Miłość na 
zgliszczach wśród buku armat! — Promienną costać. ubóstwianą przez bohaterów dra 
matu tworzy przecudnej urody, znako H  J l l } !  f l l f l 1 Uroda jej tem wie-
mita arlystka „platynowa blondynka*' J Ł h I I t I  8 l ł « K L v V v  cej fascynuje w tym 
filmie, że sceny z nią są wykonane w kolorach. Partnerami jej są znani dwaj mistrza: 
Ben Lyon ! James Kali .  W Warszawie równocześnie w dwu kinach przez 6 tygodni 
a we Lwowie br. w marcu, w kini e „Apollo* przez 4 tygodnie zachwycała tię tym 
obrazem Publiczność, wypełniając szczelnie widownię. „Aniołów Piekła* nf* wolno 

wyświetlać w granieacb państwa niemieckiego.

Trzy wyświetlania w dnie powszednie o godz. 5, 7, 1 9 wieczór, a w niedziele i święta 
także o g. 3 popoł. — Zniżki dla P. Akad. (za legit.ł i nczn. szkół średo. (w mundur­

kach') przy kasie. Ceny mieise od 45 groszy. Zniżki i legitymacje ważne.

Fala pożarów w woj, krakowskiem,
Upalne dnie i d ługotrw ała posucha, panują­

ce od pewnego czasu w zachodniej Matopolsce, 
w pływ ają niewątpliwie n a  powstawanie poża­
rów, które rozszerzając cię szybko niszczą nie­
raz cały dobytek mieszkańców wsi. \Y o sta t­
nich dniach zanotow ano znowu szereg pożarów, 
k tóre wyrządziły tysiączne szkody.

I tak  dnia 3 bm. nad ranem wybuchł pożar 
w -wagonie, stojącym  pod magazynem tow aro­
wym na stacji kolej, w Szczakowej. Ogień znisz 
czył przesyłki drobnicowe, jak : tkaniny, skóry 
podeszwowe, koce. sprzęty domowe.' gospodar­
cze o raz irme przedmioty znajdujące eję w wa­
gonie. Ogień przeniósł się z płoniącego wagonu 
na dach magazynu towarowego, jednak dzię­
ki energicznej akcji ratow niczej robotników  
kolejowych został niebawem ugaszony. W wa­
gonie znajdow ały sie oprócz wyni. przedmiotów 
beczki z benzyny i eteru z których wydoby­
wały się gazy. Gdy do wagonu, w.szedi m aga­
zynier Feliks Barański z la ta rk ą  kurbitow ą. na­
gromadzone gazy zapaliły sic. śzkoda ogólna 
w ynosi około 5.000 zł.

Dnia 29. IV. wybuchł pożar w skutek nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem w stajni 
J a n a  Bnw aja, w gin. W ola Radłow ska. pow. 
Brzesko. Szkoda wynosi około 1.000 zł.

Dnia 1 bm. o godz. 1-szcj zapaliło się od 
porzuconego przez chłopaków w iejskich niedo­
p a łka  drzewo budowlane, złożone w gm. Ja­

sieńcu pow. Brzesko, będące w łasnością W. 
Dobrzańskiego. Ogółem spłonęło ókoŁo 50 m3 
drzewa, w artości około- 1.000 ri.

D nia 3 bm. w ybuchł pożar w zabudowaniach 
gosp. W. Sm ajdy, zam. w Łękach pow. Br ze • 
sko. Ofiarą ognia pad ły  dwie stodoły  z narzę­
dziami rolniczemu. Pożar pow stał od niedopał­
k a  papierosa.

Tegoż dnia późnym wieczorem zapalił się 
w skutek wadliwej budowy kom ina dom miesz­
kalny  Marji Sołtys z Tyńca pow. Kraków. 
Dom spłonął doszczętnie wraz ze stajn ią i szo­
pą. sprzętam i domowemi i narzędziam i rolni- 
czemi. Szkoda wynosi około 2.000 zł. A kcja 
ratow nicza była. w znacznym stopniu u trudnio­
n a  z powo-du b rak u  wody. P rzy  ratow aniu do­
bytku  została silnie poparzona w łaścicielka 
domu. tak . że bezzwłocznie m usiano oddać ją 
opiece lekarskiej.

Poza tem zanotowano pożary w Zaborowie 
pow. brzeskiego (4 stodoły. 3 stajnie, narzędzia 
roinieze i t. p . \  w  Muszynie pow. N. Sącz (3 
domy i urządz. gosp.) OTaz w Piotrowicach, 
pow. wadowickiego, gdzie spłonął dcm miesz­
kalny WŁ Olszówki.

Sekretarjat Wojewódzki Zjednoczenia 
Chrześcijańsko-społecznego

S ek re ta ria t pow iatow y Zjednoczeni*oraz
prowadzi biuro przy ul. Basztowej 17 I. p. —  
Godziny biurowe od 10—l  i od 4— 7.

Efektowne pokazy lotniczo-gazowe
odbędą się w następną niedzielę 13 b. m.

, w- Krakowie.

W program ie Tygodnia Lotniczego, k tó ry  
odbędzie sio od dnia 10— 17 m aja w K rakow ie, 
znajduje się m. in.: 9 bm. otw arcie w ystaw y 
Iotuiczo-gazowej w Pawilonie Sportowym  w par 
ku im. d ra  Jo rd aaa ; 10 bm. pochód propagan­
dowy' przez miasto, 11 i 12 bm. koncerty  or­
k iestr w różnych punktach m iasta, w niedzielę 
zaś 13 bm. wielka lo tc rja  fantow a w R ynku  
gł. w Sukiennicach, a po południu pokaz napa­
du lotniczo-gazowego na stadjouie sportowym  
na Kopcu Kościuszki. Program . Pokaz zam a­
skow ania K opca przez zadymienie, alarm  lo t­
niczy nalo t lo tn ictw a nieprzyjacielskiego, obro 
na przy pomocy arty lerji przeciw-lotniczej, a- 
takow anie lotnictwem  myśliwskicm i obrona 
przy pomocy karabinów  m aszynowych, p race 
drużyn odkażających i sanitarno-raiow niczych, 
ponadto zawody sportowe.

Podbzas całego Tygodnia: W ystaw a Lotni- 
czo-Gazowa czynna codziennie od godz. 9 do 
13 i  od 15 do 20, fotografow anie w  samolocie 
w R ynku gł„ przyjm owanie zapito w na człon­
ków  LOPP. w nam iocie w R y n k i, poranki fil­
mowe dla młodzieży w kinach, zbiórka uliczna 
do puszek w dniac-h 10 i  13 m aja przy  stoli­
kach i przez kw estorzy w ciągu tygodnia.

209 domów w budowie
i 40 planów nowych realności w Krakowie.

Dnia 2-go b. ni. odbyło się w ratuszu pod 
przew. wiceprez. Dr. L andaua posiedzenie K o­
misji budowlanej R ady miejskiej.

Z przedłożonego spraw ozdania o ruchu bu­
dowlanym w ynika, że na terenie miasta znaj­
duje się obecnie w budowie 209 domów, z k tó ­
rych 44 rozpoczęto w bieżącym  sezonie. P o ­
nadto  w ostatnim  czasie -wniesiono do Zarządu 
miejskiego około 40 planów na budowę nowych 
realności. W pow-yższem cyfrowem ujęciu nie 
uwzględniono nadbudów, przebudów i t. d., 
k tórych  do te j chwili ogłoszono około 90. —« 
Powyższa akc ja  budow lana popierana je st rów ­
nież przez czynniki rządowe w formie ułatwień 
kredytow ych przy budowie niniejszych miesz­
kań.

Okropny ścisk przy powrocie
z Lasku Wolskiego.

Zarząd Tramwajów Miejskich apeluje 
do publiczności.

Zarząd K rakow skich Tram w ajów  zwraca się 
ponownie do publiczności z uprzejm ą prośbą, 
ażeby zechciała wcześniej powracać autobusa­
mi z Lasu W olskiego. —  O zm roku bowiem 
w związku z tłumnym napływem  publiczności, 
która od rana podąża do Lasu W olskiego po­
w staje taki ścisk, że nawet najwdększa łlość 
wozów' nie wystarcza dla opanowania ruchu.

Kradzieże przez otwarte okno.
Z nastaniem  pory w iosennej bardzo wielu 

m ieszkańców K rakow a zostaw ia na noc okna 
m ieszkań otw arte. K orzysta ją  z tego złodzieje 
i „odw iedzają11 lokatorów , m ieszkających na 
parterze. Codziennie prawie w ydarzają się po­
dobne kradzieże; osta tn io  znów p. J .  B roda 
(ul. Lubicz 13) zgłosił policji, że dn. 3-go bm. 
nad ranem  dosta ł się złodziej przez okno do 
m ieszkania i sk rad ł mu 3 ubrania, 3 p. trze­
wików, papierośnicę srebrną, zegarek i gotów ­
kę. Ogólna szkoda wynosi 5l)0 złotych.

W nocy z 4 na 5 bm. zaw itał złodziej do 
m ieszkania E. Morowdtzowej (Miodowa 55) tą  
sam ą „napow ietrzną11 drogą i sk rad ł fu tro  mę­
skie. w artości 1.000 zł. i n a  deser... 3  kury  
zabite. — Policja prow-adzi dochodzenia.

Sp

NEKROLOGJA.

. dr. Kazimierz Smolarski.

ODPOWIEDZI REDAKCJI. — Przew. Ks.
L. P. w L. —  Przesłany nam łaskaw ie doku­
m ent skierowaliśm y n a  ręce władzy duchownej.

W czoraj 5 b. m. zmarł w K rakow ie jeden 
z w ybitnych i cenionych praw ników , adw okat 
dr. Kazimierz Smolarski, przeżj wszy la t  81. 
Zgon sędziwego adw okata  w ywołał w naszem 
mieście powszechny żal w sz e ro k im  kole przy 
jaciół i  kolegów- ś. p. Zmarłego. 8. p: dr: Ka- 
7,imierz Smolarski był wiceprezesem K rak. Tow. 
Dobroczynności, długoletnim  dyrektorem  i człon 
kiem R ady Nadzorczej Tow. budowy tanich  
mieszkań dla robotników katolickich nr t. zw. 
,.M odrze jów ce-- i znany był z szerokiej działa l­
ności społecznej, którą prowadził do końca po 
deswdego wieku. Rozwijał również intensyw ną 
działalność w Klubie Praw ników, oraz w Kole 
L iteracko-A rtyst., k tórego  był długoletnim  
członkiem Zarządu.

Śmierć ś. p. dr. K. Smolarskiego odbiła się I 
żałobnem echem w społeczeństwie krakow ­
skiem. Cześć Jego pam ięci’.

I
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Praca najemna
i obowiązek ubezpieczenia.

Min. Op. Spo}. w ydało okólnik, określający 
pechy pracy najemnej pracowników umysło­
wych i w ypływ ający z niej obowiązek ube-zpie- 
jeoenia Wbnew tezie Sądu Najwyższego, dom a­
g a  jajeej się  w odniesieniu do pracowników  inny 
Nowych wyraźnej umowy o pracę najemną, Mi- 
tis te rs tw o  Opieki Społ. stoi n a  stanow isku, iż 
jobowiązek ubezpieczenia pracownika um ysłowe 
go  rozpoczyna się z chwilą świadczenia pracy 
na rzecz pracodawcy, przyczem praca ta  i u s tę ­
p u je  n a  podtetawie um ow y pisemnej lub ustnej, 
lub  przez zwykle tylko dopuszczenie do pracy. 
Obojętne je s t również, czy w ynagrodzenie za 
pracę uzależniono od samego tak tu  św iadczenia 
pracy, czy też od jej w yniku (wynagrodzenie 
akordow e). Ja k o  dalsza, okoliczność- uzasadnia 
jącą  obowiązek ubezpieczenia wymienia okólnik 
m in isterialny zależność pracownika od praco­
dawcy oraz zatrudnienie pracownika na ryzyko 
i rachunek pracodawcy. Zależność pracow nika 
rozum iana jest w ten sposób, iż pracownik oho 
•wiązany jest stosować się do udzielonych mu 
w skazów ek i poleceń, zwłaszcza co do tego. w 
jakim  czasie m a pracow ać i co. kiedy oraz jak 
w ykonać. Zależność osobista może t >ż łączyć 
się z obowiązku m odpowiedniego zachowania 
się również poza zakładem pracy

W odniesieniu do przepisów o p ra .y  na ra-1 
chunek pracodaw cy wyjaśnia, M inisterstwo, iż 
sam o w ynagrodzenie pracow nika nie koniecznie 
musi obciążać pracodawcę, lecz osoby trzecie, 
jak  się to dzieje np. ze służbą kościelną lub ho­
telową. Od obowiązku ubezpieczenia wolne są 
ty lko świadczenia pracy, w ykonyw ane na pod­
staw ie umowy o dzieło, lub um owa pełnomoc­
nictwa-.

Porozumienie rzemieślników- 
chrześcijan z żydami.

Wspólna lista w wybór oh do Izb 
Rzemieślniczych

W  K rakow skim  Dzienniku wojewódzkim, o- ] 
raz na p lakatach  w mieśc-ie ukazały  się zarzą­
dzenia wojewody w sprawie wyborów do Izby j 
Rzemieślniczej w Krakowie, k tó ra  m ają się od­
być 8 laipca b. r. w godzinach od 9-tej rano do-I 
9-tej wieczór. Wojewodą, powołuje w tym  c e lu ! ] 
członków głównej komisji oraz obwodowych i 
m iejscowych wyborczych, w yznaczając zawody 
rzemieślnicze, k tó re  m ają  członków tych  z po­
śród swego g rona delegować.

Równocześnie postanaw ia wojewoda, że man 
daty wyborcze m ają otrzym ać zawody rzemieśl 
nicze najliczniej reprezentowane w danych ob 
wodach wyborczych, przyczem okręg wojewódz 
tw a podzielono na 5 obwodów. W obwodzie 
I-szym, obejmującym pow iaty: chrzanowski,
krakowski i m. Kraków, oraz m yślenicki, w y­
branych będzie 4 radców  i 4-ch zastępców, a to 
z zawodów: krawieckiego, szewskiego, rzeźni­
czego i piekarskiego. L isty  kandydatów  m ają 
być zgłoszone w głównej komisji wyborczej nie 
później niż 30-go dnia przed terminem wybo­
rów-.

Jak  się oka-zu-je jednak, wobec porozumie­
nia, jakie doszło do skutku między zrzeszenia­
mi chrześcijańskich rzemieślników a C entral­
nym związkiem rzemieślników żydowskich — 
głosowania przy wyborach do izb uzemieślui- 
czych nie odbędą się, gdyż we wszystkich miej 
scowościach zgłoszona będzie jedna lista kandy 
datów na radnych poszczególnych izb.

K oniec b ezp łatn ej praktyk i 
w  szk o ln ictw ie .

IV ubiegłym roku w ładze szkolne dopuściły 
możliwość zatrudniania w- szkolnictwie pów.sze- 
chnem t. zw. bezpłatnych praktykantów. W tym  
roku zjawisko to  m a zniknąć. Minister oświaty 
zapowiedział, że już w nowym roku szkolnym 
nie będzie się zatrudniać bezpłatnych prakty­
kantów nauczycielskich.

W prawdzie władze szkolne I i II instancji, 
opracow ując program  i organizację pracy szkol 
nej na rok  1934/35, planują, rozwiązanie trudno 
ści personalnych przy pomocy bezpłatnych 
praktykantów-, i to nawet w szerszym zakresie 
niż w roku poprzednim, ale wobec oficjalnych 
oświadczeń najwyższych czynników państw o­
wych, plany powyższe należy tłum aczyć tern. że 
odnośne zarządzenia i instrukcje nie doszły jesz 
cze do rąk władz szkolnych terenowych.

O S TA T N IE  DNI ZA PISÓ W
na popularny P ie lgrzym ką pud protektoratem  
Jego tk s . Ks. Biskupa Or. OKONIEWSKIEGO 
połąeźoną ze zw iedzaniem  Neapolu, Padwy, 

W enecji.
Zapisy przyjmuje AKCJA K A TO LIC K A  PELPLIN,,
W ag o n s-L its /C o o k , Kraków, Sławkowska 12.

do  m  y  h  u
17. V. — 26. V wraz z paszp. g g g  

r wizami zł. " VWI

me

Posucha niszczy zasiewy.
Ja k  nas D yrekcja Izby Rolniczej informuje, 

d ługotrw ała posucha stw orzyła nową groźną 
dla rolnictwa sytuację. B rak  opadów deszczo­
wych, zaznaczający się od szeregu tygodni, 
jest- powodem szczególnie słabej wegetacji zbóż 
na calem Podkarpaciu. Oziminy, a zwłaszcza 
żyta wyrosły w niektórych okolicach tak  sła ­
bo, że wiele zasianych partyj musiano przeorać. 
W północnych pow iatach wojew. krakow skiego 
żyto ozime przedstaw ia się lepiej, już się wy- 
klosiło, skutkiem  czego jednak  słoma m oże.być 
bardzo m ała. S tan  pszenicy ozimej je s t naogół 
zadow alający. Katastrofalnie przedstawiają się 
natomiast zboża jare, które z braku wilgoci od 
długiego czasu, nie wykazują żadnej wegetacji, 
w niektórych okolicach zaś pola te poprostu 
zaczynają żółknąć. To samo odnosi się do past­
wisk, które skutkiem  posuchy przedstaw iają 
sie bardzo słabo.

Należy zaznaczyć, że tym samym dotkli­
wym brakiem opadów deszczowych objęte są 
i inne kraje rolnicze, jak Jugoslawja, Węgry 
i Rumunja. Narazie nie pociąga to  za sobą 
większych skutków  na rynku zbożowym ■ gdyż 
istnieje nadmiar zapasów z  dawnych zbiorów, 
w razie jednak dalszego b raku  opadów desz­
czowych i zaniku wegetacji, skutki posuchy 
mogą być dla rolnictwa fatalne.

Rośliny okopowe nie wschodzą w wielu 
okolicach zupełnie, a sadzonki leżą w ziemi, 
jak w popiele. Znakomicie natom iast p rzedsta­
wiają się sady. które na terenie województwa 
krak. dobrze okwitly i zawiązały owoce.

Pew ne szkody w południowych powiatach 
wyrządza silnie rozm nażający się w tym  roku 
chrząszcz majowy, objadający liście na drze­
wach.

f t a d j w .
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Najwspanialszy film muzyczny naszych czasów. Wszystkie arcydzieła bledną wobec lego nie­
bywałego filmu oczekiwanego przez mil,jony

Tańcząca Wenus
Epokowy tilm miłosne. Odwieczna oieSń niezaspokojonych marzeń. W rolach głównych : Wy-

- “i r  s s r  J0AH a m fo ro 1 * a z r  cwr« gsble. j s s t c s
chwycające piosenki, olśniewająca wystawa 300 najpiękniejszych girlsów Ameryki, fenome­
nalne rewje, porywająca akcja. Ponadto w programie film reportażowy z konkursu tańca 
Tempa Dnia urządzonego w sali dancingowej kawiarni .Feniks* dnia 30 kwietnia br. Każdy 
nabywający bilet wkłada kupon .Tempa Dnia* i w ten sposób wybrana przez plebiscyt para 

otrzymuje jedną z 4 nagród konkursu tańca. Bliższe szczegóły w .Tempie Dnia*
Najnowsze ahiuolnoścl: Pllsilsler Bartnou w Polsce

W sobotę dnia 5 P n T i n k i  f l lm f l lM P  " niedzielę dni* fi bm- l ł l l l  I V  Naj- 
bm. o god*. 3 pop r O J a i M I  l l f l l i u w e  0 godz. 10 i 12 przedp. W I L L I  wege[

szy książę Arkadji w gł. roli Lian# .Halli 1 W1J1U fOlTSI. Ceny miejsc, od BO grosz.y.

Programy staey] radjiwyclr i
Poniedziałek dnia 7 maja 1934 f ,

K raków  (304.3). G. 7 A udycja poranną; 
11,35 Program  na dzień bieżący, 11,40 Przegla.d 
prasy ; 11,50 W iadomości bieżące; 11,57 Sy­
gnał czasu, hejnał; 12,05 K oncert ze Lwowa; 
15 H ejnał z W ieży Ma-rj. i pieśń.-' majowe: 15,20 
Przegląd kom unikacyjny; 15,25 CnwiLka lo tn i­
cza i przeciwgazowa; 15,35 P ły ty ; 16,20 T rans­
misje z W arszawy; 18,10 P ły ty : 18,20 A udycja 
żołnierska z W arszawy; 18,45 F 'v ty ; 18,50 P ro ­
gram  n a  dzień następny; 18,55 .,N ajnowsze wy 

■ fdawnictwa’1; 19,10 Rozmaitości; 19,15 Kącik 
pracy kobiet; 19,25 Transm isje z -Warszawy; 
U'.43 W iadomości -portowe i lokalne; 19.47 
Ti aesm isje z W arszawy.

Lwów (377.4). G. 15,20 K ącik harcerski; 
15,30 Chwilka LOPP.; 16,08 P ogadanka; 18,19 
N auka stenografii przez iad jo ; 18,53 . .O k a  

.słów o ochronie starego Lwowa11.

| W arszaw a (1345 m). Godz. 7: Sygnał cita*n 
j i pieśń ,.K iedy ranne wstają, zorze1’; 7.05 Gim- 
juastyka; 7.25: Muzyka poranna; 7 35 Dziennik 
poranny; 7.10: P ły ty ; 7.55: Chwilka gospodar­
stw a domowego; 8: P rogram  na dzień bieżący; 
11.40: Przegląd prasy; 11.50: Życie artystyczne 
stolicy; 11.57: Sygnał czasu, hejnał; 12.05 K on 
cert ze Lwowa; 12.30: W iadomości m eteorol.; 
12.33: Dalszy ciąg koncertu ze Lwowa; 12.65: 
Dziennik południowy; 1505: W iadomości o eks 
porcie polskim; 15,10: W iadomości gospodar­
cze; 15.20: K ronika harcerska; 15.25: Chwilka 
lo tn icza i przeciwgazowa; 15.35 Piosenki z p ły t 
16.20: F rancusk i kurs element.; 16-35: K oncert, 
17.30: Odczyt: Sienkiewicz; 17.30: Ojciec pol­
skiego teatru  — W ojciech Bogusławski; 18.10: 
M uzyka z płyt; 18.20: A udycja żołnierska; g. 
18.40: P ły ty ; 18.50: Program  na dzień następny; 
18.55: Rozmaitości; 19.15: Skrzynka pocztow a 
rolnicza; 19.25: Odczyt ak tualny ; 19.40: W iado 
mości sportowe; 19 17: Dziennik w ieczorny; g. 
20: Myśli w ybrane; 20.02: T ransm isja z K on­
serw atorium  W arez.; 21.10: Dzieje lnianej k o ­
szuli; 21.25: W esołe wspom nienia —  audycja  
muzyczna; 22.10: T ransm isja z T ea tru  W ielkie 
go; 22.40: Muzyka taneczna; 23: W iadomości 
meteorol. i kom unikat policyjny; 23.05; Dałezy 
ciąg muzyki tanecznej.

Katowice. (395,8 m). Godz. 18.50. Porady 
radiotechniczne; 19.10: Kuźnica Kołłątajowska.; 
23: Odczyt, d ra  K. Bu las a w języku nowogreo  
kim: „Podróż po Polsce11.

«

Zmiana opłat ubezpieczeniowych za służbę domową
Zgodnie z wiadomościami, które pod aliśm y . pracodaw ca płaci 5.94 proc. tej sumy. Razem 

przed dwoma tygodniam i, w ładze centralne . oplata wynosi 12.74 proc. 
przystąpiły  do rewizji opłat ubezpieczonych za I DOZORCY DOMOWI i pomocnicy dozorców 
służbę domową, ustanow ionych przez poszczę-j domowych: 
gólne Ubezpieczalnie społeczne. W w yniku

—  oo-

Wałuty w obrotach bankowych.
Kraków, 5 maja. W* obrotach bankow ych 

notowano dolary  po 5.24— 5.26. dewizę na N. 
Jo rk  5.26— 5.28. funty angielskie słabsze: go­
tów ka 26.90— 27.05, dewiza 26.95— 27.10, m ar­
ki niemieckie efektyw ne 203— 205. dewizy 208 
do 209, franki szw ajcarskie gotówka 171.10 do 
171.50. dewiza 171.25— 171.75, szylingi austr. 
go tów ka 97.50—98.50, liry włoskie 45.05 do 
45.17, korony czeskie gotów ka 21.60— 21.80, 
dewiza 22—22.06,

przerachowań dokonanych w Ministerstwie O- 
pieki Społecznej, a  także w Izbie Ubezpieczeń 
Społecznych, wprowadzono z dniem 1 maja Dr. 
zmniejszone składki ubezpieczeniowe za służ­
bę domową i dozorców domowych.

Zasadnicza reform a, w prow adzona w syste­
mie opłat polega na zbliżeniu się do systemu 
ryczałtow ego opłat, a przedewszystkiem  n a  
przekreśleniu niesłychanie przykrej praktyki 
liczenia 4-tygodniowycli j 3-tygodniowych 
mięsięcy. Nowa tabela opłat w ykazuje też 
znaczne zróżniczkowanie ich wymiaru zależnie 
od wysokości poborów służby domowej, względ­
nie dozorców.

Nowa tabela, obowiązuje z dniem t  m aja, 
przyczem składki za maj pobierane będą w 
czerwcu

IV myśl tej. zmienionej tabeli, staw ki opłat 
są następujące:

PRACOWNICY FIZYCZNI, zatrudnieni w 
gospodarstw ach domowych (pomocnice (y) do­
mowe (i), służące (y). kucharki (rze), gospody­
nie, pokojówki, poshiga.czki i sprzątaczki przy­
chodnie i t. p.):

a) zarabiający w gotówce do 20 zł. mie­
sięcznie: ubezpieczony płaci zł. 0.25. pracodaw ­
ca zł. 2.94. Razem składka wynosi zł. 3.19.

bl zarabiający w gotówce powyżej zł. 20 
do 30 miesięcznie, ubezpieczony płaci zł. 0.40, 
pracodaw ca 4.70. razem zł. 5.10.

c) zarabiający w gotówce pow yżej zł. 30 do 
40 miesięcznie: ubezpieczony płaci 3.74 zł., p ra­
codawca 3.27 zł., razem 7.01.

d) zarabiający w gotówce powyżej zł. 40 
do 30 mies.: ubezpieczony płaci 4.76 z!., pra­
codawca 4.16 zł., razem 8.92 zł.

e) zarabiający w gotówce powyżej zł. 50 
do 60 mies.: ubezpieczony płaci 5.78 zł., p ra­
codaw ca 5.05 zł., razem 10.83 zl.

f) zarabiający w gotów-ce powyżej zł. 60 
mies.: ubezpieczony płaci 6.8 proc. sumy rze­
czywistego w ynagrodzenia w gotówce i prze­
ciętnej w-artcści w ynagrodzenia w naturze (któ 
rą  dla tej kate>gorji ustalono na 30 zł. mies.),

a) zarabiający w gotówce do zł. 20 miesię­
cznie: ubezpieczony płaci zł. 0.23, pracodaw ca 
płaci zł. 2.99. Razem zł. 3.21.

b) zarabiający w gotówce powyżej zł. 20 
do 30 mies.: ubezpieczony płaci 0.40 zł., praco­
dawca zł. 4.79, razem zł. 5.19.

c) zarabiający w gotów ce powyżej zł. 30 
do 40 mies.: ubezpieczony płaci zł. 3.74, praco­
daw ca zł. 3.40. razem  zł. 7.14.

- d) zarabiający w gotówce powyżej zł. 40 
do 50 mies.: ubezpieczony płaci zł. 4.76, pra 
codaw ca zł. 4.33, razem  zł. 9.09.

e) zarabiający w  gotów ce powyżej zł. 50 
do 60 mies.: ubezpieczony płaci zł. 5.78, p ra­
codawca zł. 5.25, razem  zł. 11.03

f) zarab ia jący  w gotówce powyżej zł. 60 
miesięcznie: ubezpieczony płaci 6.8 proc. sum y 
rzeczywistego w ynagrodzenia w gotówce i prze 
ciętnej wartości w ynagrodzenia w naturze (30 
zł.), pracodaw ca p łacj 6.18 proc. te j sumy. R a­
zem sk ładka do nbezpieczalni wynosi 12.98 
proc. zarobku podstawkowego.

D al s k r z q « !a  sw h ib

korztjsflaf z p o c z t?  lo tn icze!

W a tn *  d la  pań f lo ip e d y ś

Naprawiam maszynki
do mięsa z gwarancją dodaję części do tychże- 
Osadzam noże stołowe, ostrzę brzytwy, no­
życzki itp. — Ceny zniżone. — Wykonanie 

piewszorzędne
E. Myszkowski, ul. Dietiowska 46.

Giełdy amerykańskie pod kontrolą.
Londyn. (PAT). Z W aszyngtonu donoszą, 

że M>a Reprezentantów piżyjęła ustawę re­
gulującą i kontrolującą operacje giełdowe. U-
stawa ta  z powodu swej surowości była ostro 
zwalczana przez sfery finan.sowe.

---------------- Oj ----------------

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 5. 5. (Tel. wł.) Giełda dewizowa: 

Belgja 123.60, 'Holandja 368.45, Londyn 26.97, 
Nowy Jork 5.27, Paryż 34.93. Praga 22.02, 
Szwajcarja 171.57. Włochy 45.06, Berlin 208.45.

Obroty mniej niż średnie, tendencja nieje­
dnolita Dolary prywatni o 5.25, rubel złoty  
4.63, dolar złoty 8.94, marka niemiecka 2f>4, 
funt szterlingów 27.

Papiery procentowe: budowlana 43.30, sto. 
bilizacyjna 64.25. premjowa dolarowa 53.40, 
konwerayjna 64.25. Listy i obligacje banków- 
państwowych bez zmian. Bank Polski 84.00, 
Cukier 18.25, Węgiel 11.00. Lilpop 11.00, Sta­
rachowice 9.80, Haberbusch 38.00.

Tendencja przeważnie mocniejsza dla poży­
czek państwowych, listów zastawnych i akcyj. 
Prywatnie dillomowska 86.50.

D ziś na e k ra n ie  „ U C I E C H Y "  znowu fenomenalna sensacja!
słynny artysta opery wiedeńskiej, zwany następcą 

Carusa, w najnowszym filmie wiedeńskimJ O Z E F  S C H M I D T

s w W  n a l e i u  d o  C ie b ie •  •  •
Obok Józefa Schmidta występują: Szoka Szakali, W a lla r Edtkofe r, Liliana D le i i  

O tto  T ra ts le r .

Film ten to jeden wielki trium f wszystkich ekranów świata!

Poranki filmu Świat należy do Ciebie...
w niedzielę o godz. 10 i 12.

o e-
popołudniu
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U nerw ow o chorych i c ierp ią ­
cych psych iczn ie łagodnie działa­
jąca naturalna woda gorzka Fran- 
ciszk a-Józefa  przyczynia się do 
dobrego trawienia, daje spokojny, 
wolny od ciężkich myśli sen. — Za­
lecana przez lekarzy.

John D iłlin g e r

któ ry  je tt  poszukiwany przez władze w całych 
S tanach  Zjednoczonych. Za przytrzym anie sro 
wyznaczono nagrodę w sumie 50 tys. dolarów.

Głośny bandyta amerykański
w drodze do Europy,

WELONY
do Komunji św., pończoszki, skarpetki, rękawiczki 
białe, wstążki, również bieliznę męską i damską, 

pończochy damskie od 1 zł.

ZOFJA AHSAHOWA K R A K Ó W ,  U L . W l S L N A  4 .

P ończochy  Jedw abne I sorta 2 .50  i t .

Proces o strzały w garderobie teatru.
W śród wici-j dla niej człowiekiem. Kiedyś celowo zwróciłemW arszawa, 5. 5. (Tel. wL). 

kiego zainteresow ania rozpoczął się dziś pro- sic do niego w obecności świadków, zapytując 
ces o strzaiy  w garderobie T eatru  Nowego. ‘ go. czy kocha moją żonę. a w tedy odpowie- 
Na lawie oskarżonych zasiadł N orbert J e z ie r-1 dział, żc tak . Zapytałem , czy sio ożeni z nią. 
ski. p o r u c z n i k  rezerwy, pod zarzutem  usiłowa w tedy dał odpowiedź potw ierdzającą. Nie wie-
nego zabójstwa ak to ra  Ant. Różyckiego. rzylem jednak  temu, a widziałem, że żona moja

Żona oskarżonego Jadw iga Rom ana Jezier- pod wpływem Różyckiego deprawuje się. Żona 
ska podczas prób „C zw artego do bridża" Grzy- l.yia w ielką en tuzjastką tea tru  i znała kulisy 
maly-Siedleckicgo. poznała ak to ra  Różyckiego. ■ tego życia, wiedząc, że pod płaszczykiem sztu- 
k tóry  był jej partnerem . W tym  czasie mąż ki k ry ją  się rzeczy niegodne, — Różyckiemu 
aktorki otrzym ał anonim owy telefon, że żona jednak wierzyła.
nawiązała bliższy stosunek z arty stą . W obec] Jezierski postępek swój tłum aczy chęcią I 
togo Jezierski postanow ił się zemścić, w sze d ł, wymierzenia kary  uwodzicielowi. Początkow o 
do garderoby  Różyckiego i wymówiwszy kilka chciał dokonać zamachu w m undurze wojsko- 
słów, w ydobył rewolwer, usiłując strzelać. R e-jw ym  ze wszystkiem i odznaczeniami. Oskarżony 
woiwer zaciął się, Różycki chwycił za tękę oświadczył, że nie poczuwa się do żadnej winy 
Jezierskiego, a ten porwał, znajdujące się na i nie czuje żadnej skruchy. Dziś już nie na- 
stole nożyczki i zadał niemi dwa ciosy w g ło w ę ' padłby na Różyckiego, nie czuje też do niego 
rywala. Przesłuchanie Jezierskiego w ypadło nienawiści.
korzystnie dla niego. Oskarżony zeznaw ał gło­
sem cichym i jakby znękanym . Od czasu n a­
padu siedział on w więzieniu. Pożycie 7. żoną 
było spokojne do tego czasu, póki nie wypły-

Sąd zwolnił wszystkich świadków od przy­
sięgi. Na sali pozostała p. Jezierska, któ ra  
zwróciła się do sądu z prośbą o zarządzenie 
rozprawy przy drzwiach zamkniętych. .Tezier-

nęła postać Różyckiego. Pewnego dnia Jezier- ska poznała swego męża w Toruniu w 1931 r.
żyła już w tedy a rty s tk ą  dram atyczną, wystc-ski dowiedział się, że żona jego w ybiera się 

Londyn, 5 m aja. „Daily H erald” dunosi. że j do garsonjery  ak tora . To go wzburzyło. YY ja-
głośny bandyta am erykański Diłlinger, którego 
ściga policja am erykańska, zamierza schronie 
się do Europy i w tym  celu w siadł na okręt 
angielski „Dachess of Y ork“ . k tóry  w niedzielę 
ma przybyć do Liwerpoołu. Policja am erykań­
ska poczyniła odpowiednie kroki n policji an­
gielskiej. aby bandycie uniemożliwić ucieczkę.

W Belfaście, gdzie sta tek  zatrzym a się przed 
tern. przeprow adzona będzie również ścisła kon 
trola opuszczających pokład pasażerów. Istnieje 
podejrzenie, że Di liii agor znajduje się wraz z je 
ilnym towarzyszem na pokładzie tego sta tku .

ZUCHWAŁY RABUNEK W BANKU.

Londyn. [PAT). Z X. Jorku donoszą, że wczo 
raj dokonano napadu na bank w miejscowości 
F ostrica w  stanie Ohio j zrabowano 12000 do­
larów. Policja przypuszcza, że sprawcam i napa 
fiu byli towarzysze poszukiwanego obecnie han. 
dy ty  Dillingera. Sam Diłlinger podobno ukry­
w a się nadał w Chicago. Krążą również pocło- 
ski, że Ilillinger opuścił już A m erykę i znajdu­
je  się w drodze do Angl.fi lub Trland.ji.

kiś czas później dowiedział się o pożyczce 10 
złotych udzielonej przez Różyckiego żonie i to 
zadecydow ało o jego zamachu na Różyckiego. 
Postanow ił usunąć go za wszelką cenę, uzna­
jąc go za szkodnika społecznego, który depra­
wuje mu żonę.

— Gdybym był wiedział — mówił Jez ie r­
ski — że Różycki jest człowiekiem uczciwym 
i kocha moją żonę, nie wahałbym  się ani 
chwili, ażeby ją opuścić. Miałem podstaw ę do 
twierdzenia, że Różycki nie jest odpowiednim

1 ująeą w miejscowym teatrze. Męża poznała 
w teatrze. YY okresie narzeczeustwa m arzyli 
o stworzeniu sobie takiej rzeczywistości, k tó- 
raby była odm ienna od norm alnego typu po­
wszednich małżeństw. Założeniem ich była 
przedewszystkieni uczciwość, której postano 
wili sobie wiernie, dochować. Podczas w ypad­
ku w garderobie nie była obecna, tylko przez 
ścianę słyszała odgłosy szamotania ł walki. 
Spodziewając się nieszczęścia, w biegła do g ar­
deroby Różyckiego, gdzie mąż był już Obez­
władniony.-

Nowe pociągi do letnisk i uzdrowisk.

Stary budynek szkolny zawalił się
g rz e b ią  szereg ofiar w gruzach.
Berlin, 5 ma ja. YVe wsi Win terbach runął 

dziś przedpołudniem podczas nauki stary bu. 
dymek szkolny, grzebiąc pod sobą znaczną ilość 
dzieci. W chwili ka tastro fy  w budynku szkol­
nym znajdowało się około 120 dzieci i 3 nau­
czycieli. W iększa część rłzieci i nauczycieli zdo­
ła ła  się w yratow ać przez wyskoczenie drzwiami 
i oknami z walącego się budynku, dalsza 
część zdołała się następnie w yratow ać własile­
ni i siłami, Ludność miejscowa sam orzutnie rzu­
ciła się do akcji ratunkow ej. Dotychczas zdo­
łano wydobyć z pod gruzów 7 dzieci zabitych, 
10 ciężko rannych i 12 łżej rannych. Istn ieją 
obawy, że pod gruzam i znajdują się jeszcze 
liczne ofiary. No placu przed zawalonym  bu­
dynkiem  szkolnym rozgryw ają się przejmujące 
sceny, gdy zrozpaczone m atki wśród przejm u­
jącego płaczu poszukują zaginionych dzieci.

Meksyk cofa swą decyzję
Meksyk, 5 maja. Rząd m eksykański, który 

w ysłał do Ligi Narodów' zawiadomienie o wy­
stąpieniu Meksyku z Ligi Narodów, obecnie 
postanowił odwołać swą decyzję i pozostać w 
Lidze.

Bunt w armii jemeńskiej.
Londyn, 5 m aja. YYTedle doniesień z K airu, 

dzienniki egipskie potw ierdzają wiadom ości o 
szerzącym się buncie w armji jemeńskiej. Dalej 
donoszą, ż.c Hm Saud odrzuca wszelkie propo­
zycje rozejniu i żąda bezwzględnej kapitulacji 
i abdykacji Imama Jem enu. W aliabiei czynią 
obecnie przygotowania do marszu na stolicę 
Jemenu, Sanę. Ibn Saud złożył reprezentantom  
obcych państw  deklarację, że w razie zajęcia 
Jem enu przez swoją arm ję gwarantuje w szyst­
kim cudzoziemcom bezpieczeństwo życia i mie­
nia. —  R eprezentant Tbn Sauda w Londynie 
oświadczył przedstawicielowi ..Daily Telegra- 
phu“, żc na w ypadek w łączenia Jem enu >1o 
kró lestw a Hedżasu, protektorat angielski nad 
Adenem nie ulegnie żadnemu ograniczeniu.

W arszawa, ó. 5. (Teł. wł.) YY chi. 11 b. m: 
w nocy wejdzie w życie nowy rozkład jazdy. 
K om unikacja K rakow a z Helem, będzie się od­
b y w ały  jak  dotąd, przez Poznań Od 13 m aja 
codziennie, będzie wychodził z K rakow a po­
ciąg pospieszny o godz. 21.30 i przychodził 
będzie do Gdyni o godz. 10.33. Z Helu (tylko 
w okresie do 2 września) będą odchodziły po­
ciągi o- godz. 16.15, przyjazd do K rakow a n a ­
stępować będzie o 8.37, do Lw owa , o 14.30. 
Pociągi z K rakow a n a  Hel i odwrotnie pom y­
ślano tak. by miały odpowiednie połączenie ze 
Lwowem i Stanisławowem.

Od 15 czerwca do 1 w rześnia będą kurso­
w ały  przyspieszone pociągi kąpielowe. Z K ra­

kow a odjazd o 17.12, przyjazd na Hel 9.22, 
odwrotnie odjazd z Helu 19.33 —  przyjazd do 
K rakow a 12.40. W Katowicach pociągi te  bę­
dą. skom unikowane z pociągam i pospieszuemi 
na Warszawę, Pragę, Belgrad.

SKRÓCONA KOMUNIKACJA Z PARYŻEM.

Warszawa, 5. 5. (Tel. wł.). Od 15-go m aja 
skrócona będzie komunikacja Polski z Zacho­
dem. \Y'prowadzona zostanie zmiana kursowa­
nia pociągów do Paryża. P ociąg  ten  odcho­
dzić beglzie w godzinach rannych z. W arszawy 
i przybyw ać będzie następnego dnia rano do 
Paryża.

Kinoteatr
dźw iękow y

P a d now ym  Zarządem  Katolickim .

„ S Ł O N K O " ul. Lubicz 15*

Od 27 kwietnia t»r. przedstawia

pod iw oią m m m
-  w f l a r l a  B o g d a  A d a t o  B r o d z i s z .

Początek przedstawień o godz. 5, 7, 6.10 w niedzielę święta i 3 Maja takie o godz. 3 popot.

najpiękniejszy film polski, pełen 
uczuć religijnych i patriotycznych. 
Reżyserował Karol Borowski. reżv-

460 majątków na licytacji.
W arszawa 5. 5. (Telef wł). Towarzystwo 

K redytow e Ziemskie w W arszawie ogłosiło 
pierwszą listę m ajątków  ziemskich, przeznaczo­
nych na licytację za zaległe raty i procenty.
Termin lioytacyj został wyznaczony na pierw ­
sze dni października. L ista obejm uje 467 ma. 
ją tkćw  w łubtclszczyżnie, łomżyńskiem. łódz- 
kiem, p io trk o w sk im , zamojskiem i n a  Suwal- 
szczyżnie. Dalsza lista będzie ogłoszona nie. 
bawem.

Wydatki na reprezentację
wolne od podatku.

W arszawa 5. 5. (Telef wł). M inisterstwo 
.-karbu wyjaśniło, że w ydatki na reprezentację, 
poparte dowodami, 7, k tó rych  wynika,, że są  
związane 7, osiągnietemi dochodami, należy zaw  
sze uznawać za potrącenia przy wymiarze po­
datku dochodowego dla danei osoby praw nej. 
W ydatków  tych nie należy doliczać do w yna­
grodzenia osoby, za k tórej pośrednictwem były 
uskutecznione. N a potrącenie w ydatków  w y­
starczy, jeżeli osoba praw na w ystaw i pokw ito . 
waitite osób, (do k tó rych  rąk  w ydatk i przeznaezo 
ne m  reprezentacje zostały wypłacone. Osoby, 
za k tórych pośrednictwem są czynione w ydatk i 
rcpre7.entacyjne. muszą przedstaw ić rozliczenie 
z tych wydatków, przyczem nie musi ono byó 
koniecznie poparte dowodami.

W y g r a n e  n a  l o t e r | l
Warszawa 5. 5. (Teł. wł): Dzisiaj, w  pierw ­

szym dniu ciągnienia. 4 te j k lasy  29-tej polskiej 
państw owej loterji klasowej, następujące w ięk­
sze w ygrano padły na num ery losów: 15.000 
zł.: 10031. 128347. po 10.000 zi: 77815, 119217,

Po 3.000 złotych: 1923. 55938, 80715,
67358. 88255. 97930, 100452, 107311., 148418, 
162551.

Po 2.000 zł. n a  nry: 13829 14253 47992 
55065 61213 69803 70108 85078 101736 112701 
126988 133472 140005 141105 149797 16S359 
3477 6568 11640 20847 42641 493S9 59997 

79228 86645 90454 121639 129557 137314
143447 149025 151415 155755 158055 1G1276 
168.010,
INSPEKCJA ZAKŁADÓW ŻYRARDOWSKICH 

PRZEZ MIN. ZARZYCKIEGO.
YYarszawa. (PAT). P  m inister przem ysłu ł

bar dl u Zarzycki w tow arzystw ie dyrektora ga 
binetu P a tk a  oraz sek re tarza  osobistego doko­
nał inspekcji zakładów żyrardowskich, zapozna
j? r się z poszczególnymi działami przedi Sębior-: 
?rva.

Warszawa (PAT.). Ja k  się dowiadujem y, 
rokowania o zaw arcie nowego traktatu handlo­
wego między Polską a Anglją rozpoczną się 
w Londynie w początku czerwca b. r.

Warszawa, 5. 5. (Tel. wł.). YY m aju przy­
pada płatność kolejowej raty 1%  pożyczki 
dillonowskiej. M inisterstwo Skarbu przekazało 
na ten cel Bankowi Polskiem u 7 miljonów zł.

i
W  R u m u n ii  p ło n ą  la sy .

Chłopi podkładają ogień z zemsty. — Skutkiem posuchy grozi nieurodzaj. — Reglamentacja
zapasów zboża i paszy.

m inister rolnictw a zarząBukareszt, 5 maja. T rw ająca w Rumunii 
w dalszym ciągu posucha poczyna przybierać 
katastrofalne rozmiary. Pożary lasów szerzą 
się w sposób zatrważający i pochłonęły dotąd 
w różnych częściach Ruiminji wiele setek ty­
sięcy hektarów. YYT wielu w ypadkach stw ie r­
dzono, żc pożar wzniecony został przez chło­
pów, którzy bądź z zemsty za niezezwolenie 
na wypasanie lasów państwowych, bądź w celu 
zdobycia nowych pastwisk podkładają ogień 
w lasach. D otychczas aresztow ano przeszło 50 
chłopów pod zarzutem podpalenia lasów. YYlela 
aresztow anych przyznało się do winy.

N ieporównanie większe szkody wyrządziła 
posucha w zasiewach i ogrodach warzywnych, 
W obec niebezpieczeństw a grożącego ludności

w skutek nieurodzaju 
dził. aby podległe mu organy państw owe prze­
prowadziły spis zapasów zboża znajdujących 
się po młynach, u kupców i u rolników, oraz 
polecił prefektom , aby zw racali ludności uwagę 
na konieczność oszczędnego zużycia zboża. Za 
kazano ludności wieiskiej używania słomy i 
siana na opał, YYydane zostało zarządzanie 
w spraw ie zezwolenia ludności na wypasywanio 
lasów państwowych, celem zaoszczędzenia w ła­
ściwych pastw isk.

Dalsze rozporządzenia zaw ierają postano­
wienia dotyczące dokonyw ania zasiewów na 
miejsce zniszczonych zbóż, zalecając obsianie, 
pół kukurydzą, prosem i w yką. J a k  słychać, 
rząd nosi się z zamiarem zarządzenia zakazu 
wywozu zboża.

Wypadek a nie morderstwo.
Londyn 5. 5. (PAT) N a sku tek  złożonego 

wczoraj przez płk H utchinsona oświadczenia, 
jakoby król Albert belgijski nie jonlósł śmierci 
w wypadku, lecz został zamordowany przez nie 
znanego osobnika, am basador belgijski w yraził 
dziś wielkie oburzenie nad tego rodzaju tw ier 
dzeńiem, oświadczając: „Ubolewam, iż takie 
kłamstwo zostało ogłoszone.

W 6ci iinie farszowano banknoty dolarowe
Londyn. (PA T/. K orespondent R eu te ra  w  

Chicago donosi, żo władze tam tejsze przypusz­
czają, iż udało się im częściowo przy łapać wiel 
ką bandę międzynarodowych fałszerzy bankno­
tów. B anknoty te drukow ane były w Berlinie 
i w ykry te po raz pierwszy w Houston (Texas) 
w roku 192S. Nigdy podobno dotychczas nie 
zdattzyło się, by fałszowane banknoty były tak  
dobrze podrabiane. W ładze w ysiały do Berlina 
specjalnych detektyw ów , k tó rzy  mieli się zająć 
odnalezieniem klisz, lecz w  międzyczasie kli­
sze przesłane zostały podobno do Moskwy.

TAJEMNICZY YYRÓG KONT.
Berlin, 5 m aja. Hodowcy koni rasow ych w 

N eum uenster i innych okolicach H olsztynu za­
niepokojeni zostali pojawieniem się tajemnicze, 
go osobnika, k tó ry  obrał sobie za cel —  mor­
dowanie koni rasowych. Osobnik ów napada 
n a  konie pasące się na pastw isku i zabija je 
przez zadawanie głębokich ran kłutych w ser­
ce zwierzęcia. Zw raca uwagę, że z dotychczas 
znanych C w ypadków  zabite zostały wyłączni# 
konie rasowe, c-o w skazuje, że spraw ca jest 
dobrym znaw cą koni. Hodowcy postanow ili za­
rządzić samoobronę i wzmocnili nadzór na4 
pastwiskami. N5
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SEZON WIOSENNY 
o d  I-go  kwietnia do k o ń c a  maja.

Informaev] ż ą d a ó  i mieszkania zamawiać tylko przez:

ZAKZAD z d r o j o w y  w  t r u s k a w c u ^

Na Pam iątkę 1-szef Komunii św
Obrazhl arlyslgcznc Kolorowe 1 Dogalo złorone.

W lelKOSi: 26x39 cm. szt. 55 gr. 19x28 cm. szt. 35 gr. 14x20 cm. szt. 25 gr,
Obrazhl iednobarwne (*epiai ze złocona obwódką prawdzi­
wie plehne w łasny nahład Krajowy i9*2S cm. szt. 15 gr.

R b Z an ce: tuz. 3 . - ,  3.50, 4 .- :  5 . - ,  7 . -  i droższe. 
M e d a ljo n ih l:  Gross xt. 2.75, 3 . - ,  3.50 i droższe. 

rtSJa?eCZ5<l 25 gr., 30 gr„ 40 gr., 50 gr., 60 gr., 80 gr. i droższe.

S T A N I S Ł A W  R A B
K r a k ó w , n l ic a  S ła w k o w s k a  L. 4 .

Znany z so lidności
Art. Zakład Rzeźby Kościełnij

JANA WOJTOWICZA
w  P rzem y ś la n ach ,  woj. Tarnopol.  

P o leca  P. T. DUCHOW IEŃSTW U:
Ołtarz*, ambony, Chrzcielnice, konfesjonały etc. 
Odnowieni* i konserwacje starych ołtarzy. Ce- 
i n7 najprzystępniejsze, dogorl ne spłaty.

ZAKŁAD
WITRAZOWO - SZKLARSKI 

J A N  K U S I A K
H r a h ó w ,  u l i c o  Sw- l a n a  .10.

wykonuje oszklenia w ołowiu 
i naprawy starych okien. —
S o l i d n i e  i tanio .

Spłaty ratalne. Spłaty ratalne.

ZAKŁAD

P0ZŁ0TNIGZ0-RZEZBIARSK1

W KRAKOW IE,  FLORJANSKA l .  7.
podejm uje się  

w szelk ich  robót k ościelnych  
I salonow ych , jako to ; z ło ­
cen ia  ołtarzy, am bon, fere ­
tron ów, rów nież w y r a b i a  
ram y w różnych stylach , 

oraz o p r a w i a  obrazy.

ISTNIEJE PRZESZŁO 100 LSI
Odinaozona 2 o -tu  prom jam i, 2-m a nagrodami pańatwowom i, 10-m a złotym i m edalam i

G r a n d  P  r i x  R zym  1 9 2 6
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926,

Złoty medal Ministerstw* Przemyślu i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1828, złoty medal P. W. K. Poznań 1929, złoty medal Wilno 1080.

O d lew n ia  dzw onów

KAROLA

Tapczany • otomany
rozkladanki, materace 

włósienne, tanio sprzedaje 
tapicer, św. Tomasza 4. 
Przyjmuje wgzelkie repe­
racje nawet najbardziej 

zniszczonych.

O dprzedani dom nowy 
w ogrodzie, piękne po­

łożenie, dochód roczny — 
4.000 zł, — cena 40.000 
złotych gotówka 31.500 

. ,Chrześcijaninotr,“ Adra- 
I <11. Narodu.

K aliarstfic
r D l a G t y

n o w e  i s t a r e  
w m iejscu  i rsa p row inc ji  

z g w a r a n c ją  
bardzo tan io  w ykonu je .  

T e le fo n  179 .12 .
Z głoszen ia  do ar. mi n.  

„G łosu N ar.“ pmrl
„ M is t r z  K a f la rs k i“ .

Kapelusze
męskie

i dis D uchow ieństw a
poleca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24  

Dom XX. Marków.

Wykonuje wszelkie reperacis.

Do wielkiego
sprzątania
używajcie
znanych ie swej dobroci 

wyrobów
zakładów

P E R M .

Sc łiw ab e go
w  B ia łe j  k. B ie lsk a
Poleca d z wo n y  dowolnych 

wielkości i o wszelkich życzo- 
nych tonaeh, o niedoścignionej 
jakości śpiżu, czystości głosu 
dzwonów pojedynczych i zespo­
łów kilkudzwonow ych.

Dostraja nowe dzwony pod 
gwarancja czystej harmonji do 
już istniejących.

Przelewa pęknięte dz wo ny ,  
przemontowuje stare s y s t e my  
dzwonienia na nowe.

Wy k o n u j e  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cał­
kowicie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w wieży.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n i l s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y ! I

Pektoraliki,
koloratki

gumowano dla PT. Księ­
ży, b ie lizna, rękaw iczk i, 

skarpetk i, kapelusze 
poleca :

R O M A N

Kraków, 
ulica Florjańska 40.

„ S p r a w i*  s ł u ł “  kome­
dyjka propagandowa — 
z iycia S.M.P. na święto 
Druchen 1,20 zł. z przesył­
ką. Zebranie rodzicielskie 
materiały na konferencje 
cena 1.50. Dzień Matki— 
materjaly 1 zł. Wysyła 

Ks. Bekier Kalisz.

JULIAN KURKIEWICZ
p o I • c a :

O b ra zk i Pam iątka I K o m unji św . w form. 19x28 od gr. 10 szt. 
K s i ą ż e c z k i  do nabożeństwa, różańce, medaliki i inne pamiątki 
Figu ry  św. dla Kościołów, Feretrony z własnej pracowni.
O b ra zy  św, na płótnie reprodukowane do Chorągwi i sztandarów. 
O b ra zy  św . dla Kościołów i domów prywatnych w ogromnym wyborze

mm

S O L E C -Z d ró i
POLSKIE PISZCZANY

Ceny w I-ym sezonie od 1/V do 10 VI 1934. 
K ąpiele m ineralna . . .  o d  1.50 zł. 
K ąpiele  m u łow e  . . . .  o d  1.35 zł.
Pobyt 3-tygodniowy z kuracją o d  139.— zł.
Informacyj udziela: Zarząl Zakładu SOLEC- 
ZDRÓJ woj. Kieleckie, Związek Uzdrowisk 
Polskich Warszawa, Boduena 2 tel. 530-38.
Cony powyższe obow iązuję i w  ostatnim sszonie.
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F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

Płócien, Bielizny i towarów Bławatnych
R. KOWALSKI

d . W śśln a8 .h r a h ó w p o leca  
* n a jta n ie j

Wgzelkie gatunki płócien lnianych i bawełnianych. Cbrusy, ręcz­
niki, eh n s te c zk i, ścierki, koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki, 
perkale, zefiry, drelichy, inlety, b:ellzna męska i damska. K lasz­
torne chustki, w ełniana, kaszm irowe i w łóczkow e. Pończochy, skar­

pety, kraw aty, płaszcze, prześcieradła i ręczniki kąpielowe. 
m s a m a M i i i i i s i e m m a a m m w n M m

WITRAŻE I OSZKLENIA W OEOWIIl
on zł- 25 — melr Kwadratowy

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w yk on a  zn an y  od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW 1 OSZKLEŃ

S . G .  Ż E L E Ń S K I
KraUow, Alela Krasinshiegs 25. Teł. 106-16

(dom wiosny), 
przufmule rdwnlei reparacje l odnową.

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa,
Kosztorysy! porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub azyny żelazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.

nie. M

Miód górski
pod gwarancją c z y s t o  p s z c z ą l n y ,  

skuteczny przodw grypie, zaziębieniu, 
niedyspozycji żołądka I tp. zł. 3.—  za 1 kg

p o l e c a :

M Z M m m  B a r t o s z e w s k i
K R A K Ó W ,  ULICA FLORJANSKA L. 4 9 .

Wysyłki na prowicje odwrotnie.

Wydłwe* u  „Głos Naród*" 8kę x ogr, odpow. K, Bolekaa. Redaktor odpowiedt. Dr JdzW W«ołułowBki. Drukarnia „Głosu Narodu1' pod uui, R, JPoukA
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i  o s ta ć  Księdza zjaw ia  się w  b e le try ­

s ty c e  naogó ł b a rd z o  rzadko . Że tak  
je st, —  na to sk ła d a  sic w iele  w zg lędów , 
—  a w ięc : p ew n a  o d ręb n o ść  ś ro d o w i­
ska , sp ec ja ln a  ro la  tego „ lek a rz a  d asz  
ju d z k ich "  w  życ iu  m oralnem  sp o łe cz eń ­
s tw a .  —  jego p rac a  c icha, un ika jąca  
.w szelk iego  ro zg ło su  —  i w re sz c ie  s z a ­
cunek  d la suk ienk i k ap łańsk ie j, nakazu - 

;jący  p isa rz o w i ka to lick iem u  p rz y s tę p o ­
w a ć  do tego  tem atu  z kon ieczną o s tro ż ­
n o śc ią  i d y sk re tn y m  um iarem , k tó ry m  
.nie p o trze b u je  się zg o ła  k ręp o w ać , k re ­
ś lą c  sy lw e tk i p rze c ię tn y c h  ludzi c z y to  
ze sfe r in te ligencji, c z y  m ie sz cza ń stw a  
lub w ło śc ia ń s tw a .

D la tego  te ż  ty lk o  p isa rz  n aw sk ró ś  
^katolicki, a o b d a rz o n y  n a p ra w d ę  dużym  
ta len tem  m oże sw e za in te re so w a n ie  ar- 

: ty s ty c z n e  sk ie ro w a ć  i w  ty m  k ierunku . 
tW y s ta rc z y  z  l i te ra tu ry  po lsk iej p rz y ­
pom nieć p rześliczn a  n ow elkę  J. W e y s ­
senhoffa „P o d  piorunam i*', s ta n o w iąc a  

( is tn a ''p e re łk ę  tego  ro d za ju  lite ra tu ry .
N ow elka k ró tk a , p c ln a  d y n am ik i; 

b o h a te re m  jej je s t p ro b o szc z  kato lick i 
ks. W ikliński,. o s ia d ły  w e w si, na g ran i-  

i c y  d aw n eg o  „K ró le stw a  P o lsk iego". 
Z p rz e d z iw n a  ekonom ią s ło w a  m aluje 

; au to r  sy lw e tk ę  p ro b o szc za  z jego drob- 
nem i ^u łom nościam i c z y s to  ludzk iem i: 
in s ty n k to w n y  s tra c h  p rz e d  b u rzą  i p io ­
runam i, p o c iąg  ■ do ro z ry w k i to w arz y - 

' skiej, do n iew innej g ry  w  k a rty ... S p o ­
kojne, u reg u lo w a n e  ży c ie  w iejsk iego  
p ro b o szc za , bez  ż a d n y c h  w s trz ą só w , je ­
go co d z ien n e  d ro b n e  tro sk i i ro z ry w k i...

I nag le w  d u sz y  tego  k ap łan a  n a s tę ­
pu je p rz e ło m : w  bu rz liw ą  noc z jaw ia  się 
na p1eban ii p a ra  un itów  z p rośba, o w 
(tziełenie im k a to lick ieg o  ślubu. P r o ­
b o szcz  zda je  sobie dosk o n a le  sp raw ę , 
jakie k o n sek w en c je  m oże po ciąg n ąć  dla 
niego  p rz y c h y le n ie  się do tej p ro śby . 
Je d n a k  nie w a h a  k ię  ani chw ili... I od tąd  
s ta je  si-ę c ich y m  b o h a te rem , „ p rz e m y t­
nikiem  dusz  ludzk ich" .

A k ie d y  p o d czas p rzy ję c ia  w e dw o- 
f rz e  sąsiedn im  w y b u ch a  b u rza , —  k.;. 
i W ik lińsk i opuszcza  to w a rz y s tw o  i w ra -  
i  ca  n a ty c h m ia s t na. p lebanię , na sw ój po- 
jsłtew oefe: . ,-.i ! j , i r ś

On wie, kogo bu rza  tam  .przynosi: Na - 
| w e t-:gdyby n ik t się dzisiaj tam  nfa zjaw ił 
ohattędzie, w  pogotow iu, na sw ym  wysokim 
r ^ t e r u n k n ' p rzem ytn ika dusz — pod pio­
ru n am i."

* *
★ lViv.

) N ajobseertit& iszą p o w ieśc ią  teg o  rodza ju  
.j& t „K-stądz P ro t"  J .  A ugustynow icza ,
I kC ó^T^zw aĆ dy.5m će»ało  p o w ieśc ią  p sy - 
Id io lo g fczn a . N ie s y ty  —  nie udaną . A u to r

i* V* i
|p o sz e d ł po Tmji najm n ie jszego  o p o ro : 
tz t j ^ k ie i  s tro n y  w y id ea liz o w an a  aż  do 
[p rz e s a d y  p o s ta ć  b o h a te ra  („ p ię k n o ,.w y -  

tw o r n o ś ć p ię k n  a , s z la che t n a tw a rz  o r y ­
sach  raet9b+otiych," go re jące  oczy , ślicz- 

i m -.usta ... , — . i Ad ro g re l• n a iw n e  Tm-
[ r ś t e ś r n ip*o8crsam?a P o k o h tz n y c h  księ-' 
iń r .łp a to z e b n e  m u dla tern s iłn ie jszego
A.' r .Z .%•. JCa  ̂ V

w ieśc i n iem al do ze ra . Z w łasz cz a , że 
i akc ja  sam a  g rz e sz y  b rak ie m  p sy c h o lo ­
g icznego  p o g łęb ien ia , a w a.ten jej p rz y ­
pom ina ch y b a  p o w ieśc i M n iszków ny ...

P o d o b n e  zag ad n ien ie  —  w a lk a  m ię­
d zy  o fia rną  s łu żb ą  dla B oga a z d o b y ­
ciem  o so b is teg o  szcz-ęścia z iem sk iego  — 
je s t tem atem  pow ieści E . L ig cck ieg d  
„T h a ia ssa" , p isan e j w  cz as ie  w ielk iej 
wo-jny, —  po w ieśc i, o d zn a cz a jące j się 
a r ty s ty c z n y m  um iarem , s to jące j o ca łe  
niebo w y że j z a ró w n o  pod w zg lędem  
k o n stru k c ji jak  i u jęcia  tem atu ..

Z n a jn o w sze j l i te ra tu ry  pow ojennej 
na o sobną  w zm ian k ę  zasłu g u je  p o w ieść  
B. P a w ło w ic z a  „P io n ie rz y " , o sn u ta  na 
tle ży c ia  k o lo n is tó w  polsk ich  w  B razy lii. 
W śró d  tej sp o łeczn o śc i ch łopów  - o sa d ­
n ików  nic m oże o cz y w iśc ie  b rak n ą ć  
i k sięd za  po lsk iego . S p o ty k am y  ich tam  
d w ó ch : p ro b o sz c z a  ks. P ilsz a k a  i s ta r e ­
go w ik a re g o  ks. T y szk o w sk icg o .

S y lw e tk a  p ro b o szc za  n a szk ic o w an a  
dość  po b ieżn ie : d o w iad u jem y  s-ię, że nie 
g a rd z i on d o b rem  w inem , ch ę tn ie  w  
w o ln y ch  chw ilach  z a s ią d z ie  do zielone 
go sto lika, —  ale g d y  p o trze b a , po trafi 
g ło sić  Słow-o B oże z ca ły m  zap a łem  
i sw ad a , um ie p rzem ó w ić  i tra fić  do d u ­
sz y  i se rc a  s łu c h ac zy , rozpa lć  w  nich 
ogień m iłości B ożej i m iłości do  d a le ­
kiej, a ja k że  ukochanej o jczy zn y .

Zc sp ec ja ln ą  n a to m ia s t m iłością m a ­
luje P a w ło w ic z  p o s ta ć  s ta re g o  w ik areg o  
ks. T y szk o w sk icg o . Z m iłością, ale bez 
ckliw ej, zd a w k o w e j p rz e sa d y . J e s t to 
n a jza cn ie jsz y  s ta ru sz e k , p rzy jac ie l 
w sz y s tk ic h  z w ie rz ą t , n ieo cen io n y  op ie­
kun i d o rad c a  s tc y ch  o w ieczek , cz ło w iek  
o go łęb ie j d o b ro c i se rc a . Nic w y s ta rc z a  
m u b y ć  le k arze m  d u sz : u rz ą d z a  u siebie 
p ra w d z iw e  „am b u la to riu m ", je s t le k a ­

rzem  - in te rn is tą , ch iru rg iem . sp ies*ąc 
na każd e  za w o łan ie  z pom ocą

A w  chw ilach  w y tch n ien ia  od p ra c y  
tik łada p rze p ięk n e  p o e m a ty  -  m o d litw y :

„Św ięta M arjo, M atko Boża módl się 
za nam i grzesznym i, za nam i błądzącym i, 
za nam i p ragnącym i i oszalałym i w ielko, 
śc.ią. życia, k tóre Bóg na n irb ic  stw orzył, 
aby staw iło W ielkość Jego i Chwalę. 
Modl się .za nam i grzesznym i, teraz, gdy 
niebo czyste i słoneczne i w godzinę śm ier 
ci naszej, gdy zm iec ij nas, p ro :h  Twój i 
pył, % pow ierzchni św iata, amen!-*

„TU żegnał się ksiądz Tyszków ski i ca­
łow ał im bujow y krzyż, a serce m iał gorą­
ce i radosne, jak radosnem  było serdusz­
ko sabijk i leżącej... n a  w olność.“

ó w  k s ią d z  T y szk o w sk i, to  jedna 
z na jp ięk n ie jszy ch  p o stac i w  n asze j lite ­
ra tu rz e  pow ojennej z tego zak resu .

*

E pizodyczna  figurę s ta ru szk a -k s ięd za  
dza  sp o ty k a m y  ró w n ież  w  pow ieści 
H en ry k a  L u b ień sk ieg o : „B łęd n e  k o ło " . 
B o h a te r  pow ieści, z b a n k ru to w a n y  p rz e ­
m y sło w iec , nie w id ząc  innego  w y jśc ia  
z ow ego  „b łędnego  k o ła" , w  jak ie  los go 
w cią g n ą ł, p o s ta n aw ia  z a k o ń cz y ć  sw e 
po rach u n k i z życ iem . W  czas ie  stwnot- 
ngo sp a ce ru  w  oko licach  W a rs z a w y  n a ­
tra f ia  na z a c isz n a  p leban ię , gdzie k siądz 
s ta ru s z e k  w  g ro n ie  dzieci o d p ra w ia  m a ­
jow e n ab o żeń s tw o . K siądz w d aje  się w  
ro zm o w ę z k a n d y d a te m  na sam obójcę, 
w  s ło w a ch  p ro s ty ch , lecz na tchn ionych ,4 
o w ian y ch  p o ez ją  m iłości b liźn iego , p o ­
c iesz a  go i dodaje m u sił do d a lsze j w a l­
ki ży c io w ej. I n a  zak o ń czen ie  w rę c z a  
mu k w ia t p u rp u ro w e j ró ży , jako  sym bol 
m iłow ania ... U ra to w a ł jedną duszę od 
z g u b y .„

W sp o m n ieć  w re sz c ie  n a leży  o dw óch 
n o w elk ach  O bie w y s z ły  z pod p ró ra  k o ­
b iecego .

Je d n a  to M arii D ąb ro w sk ie j: Z egar

z  k u k u łk a "  z a w a r tą  w  zb io rze  nowe* 
pod ogó lnym  ty tu łem  „L udzie  s ta m tą d " , j 
K ró tka , z w a rta , su g g e s ty w n a  opow ieść  
o o sta tn ich  dn iach  ży c ia  s ta re g o  z a c n e ­
go p ro p o szc za , k tó ry  c a łe  sw-e p ra c o w i­
te ży c ie  o d d a ł w  służbę  B o g a  i b liźn ie­
go. b y ł lek arzem  dusz i ciała , p o w iern i 
k iem  i p o c ieszy cie lem  n ieszczęśliw y ch .

E w a S ze lb u rg  - Z arem b in a  w  sw e j , 
pow ieśc i „ D o k ą d ? "  o m aw ia  zag ad n ien ie  
w ia ry  relig ijnej w  n ie śm ie rte ln o ść  d u - | 
s z y —  w  odm iennem  ujęciu s ta re g o  n ie­
w idom ego  k s ię d za  i p ro s ta k a -c h ło p a ,1 
rze źb ią ce g o  w  d rzew ie  s w o je ' Ś w ia t­
ki". K siążka, p rze p o jo n a  m is ty c y z m e m ,1 
nie s ta n o w i n a jlep sze j pozycji w  dórob- 
ktt lite rac k im  te j p isa rk i.

C zuje się., że  a u to rk a  z a b ra ła  się j e d ­
nak  do n iesw o ich  rze czy .

Na tern k o ń cz y  się ta  —  ja k że -sk jo m - 
na —  b ib liografia . W  o s ta tn ich  łatach>j*>- 
s ta ć  k s ię d za  zn ika z po lsk iej pow tesef.

Bo i g dzież  d la  niej m iejsce w  tej po-| 
w odzi l i te ra tu ry  se n sa c y jn e j c z y  e ro - ,  
ty czn e j, z tak im  za p a łe m  tw o rzo n e j 
p rze z  d z is ie jszy ch  p is a rz y ?  C z y ż b y , 
zm ien iły  się upodoban ia  i z a in te re so w a - , 
nia c z y te ln ik a ?  M am  p rze k o n an ie  ̂ .ż e  
nie. C zy te ln ik  polski, w ycho-w any w .ckt- 
chu kato lick im , g łębok iej w ia ry  i p rz y ­
w iąz an ia  do  K ościoła, l i te ra tu rą  tego 
ro d za ju  jak  dzisia j m odną  nie in te resu je  
się zgo ła .

C zek a  na d o b rą  pow ieść , o z d r o w e j  
sz lac h e tn e j tendencji, po św ięco n ą  p o - 1 
w-ażnym ' zag ad n ien io m  k u ltu ra ln y m . 
- m o ra ln y m . A w  tak ie j p o w ieśc i, — . 
o  ile m a o g a rn ia ć  c a ło k sz ta łt  w sp ó łc z e ­
snego  ży c ia  polsk iego , —  iTWZględnźotta,; 
b y ć  m usi d o n io s ła  ro la , ja k a  p rz y p a d a  
n aszen m  d u ch o w ień stw u .

Kazimierz Rycbłows&i

. t r  j  a J i » e  w M ła  n  i  u  i
K i

iIw iSrastsn.. O perofc 'ty lko  ko lorem  czar- 
tm n  i •białym ? ale czyn i to w  sposob  tan  

^iweSsjwMTy ofcntóa -w artość ca łe j po-

ie d y ś  z końcem  ze sz łeg o  i z p o cz ą t-  

k iem  b ieżąceg o  w iek u  Y ernon  Lee b y ła  
w  m odzie. J e sz c z e  w ó w cza s  nie by ło  
s tra c iło  sw eg o  m ag iczn eg o  u roku  h as ło  
„ sz tu k a  d la sz tuk i" . Je sz c z e  oblicza 

- tw ó rc ó w  z w ra c a ły  się cz ęs to  ku p rz e ­
sz ło śc i. Je szc ze  o d ro d ze n ie  w ło sk ie  
m a g n e ty c z n ie  p o c iąg a ło  ro d ak ó w  B ro ­
w ninga, R o sse ttieg o , P a te ra .

D la ,Y ernon  L ee  W ło ch y  b y ły  d ru g ą  
o jczy zn ą , o k re s  późnego  re n e sa n su  p rze - 

• żyjw ała ona w- m arzen iach  i b adan iach ,
. n iby  w ła sn e  życ ie . P o z a  dobrem  
s tu d iu m f o TX V Iłl w iek u  w e W ło szech  
w  'im rych u tw o rac h , p rz e w a ż n ie  k ró t-  

'.kich, do prz-epieltnych m o zaik  pod o b ­
n ych  now elach , w s k rz e s z a ła  V ernon  
L ee  —  z  p ew n ą  s ty liz a c ją  —  ow o życic ,. ?■ lit ^
w  k tó rem  z a p a ł o la  sz tu k i k o ja rz y ł się 

rz  sfłnem i n am ię tnośc iam i. 'Z  p ew n a  s ty -  
łteacja , p ow iedz ia łem , g d y ż  rz e c z y  b ru ­
d n e  i poziom e tu  nie .istn ia ły . W łosK a 
rz e c z y w is to ść  XVIJ i XVIfI w ieku  d o ­
z n a w a ła  dz iw nego  p rz e tw o rz e n ia . P o ­
ziom a ż ą d z a  zm ien ia ła  się w  sz c z y tn e

uczucie, o b jaw y  zd z iczen ia  n a b ie ra ły  . 
w ie lk o śc i i w zn ios ło śc i, z b ro d n ie  zm ie­
n ia ły  się  w  sz cz y tn e  trag ed ie .

Je d n y m  z  n a jd o sk o n a lszy ch  u tw o ró w  
Y ern o n  L ee je s t k ró tk a , choć p ię c io a k ­
tow a, sz tu k a  „A-rjadne w  M antu i" . P o ­
dobno n a tch n ę ła  ją au to rc e  w iz ja  p a łacu  
k siążęceg o  w  M antu i, z trzech  stro n  
ob lanego  jez io ram i, i s ta ra  wołoska p ieśń 
z XVII w. („A m arilli" C accin iego).

R zecz  nie dzieje  się w  jak im ś ściślej 
okreśfonym  czas ie  (jak  m ów i V ernon  
Lee. w  M ediolanie panuje sz ek sp iro w sk i 
P ro sp e ro , a w k ró tc e  m a n a s tą p ić  w e ­
necka  w y p ra w a  na C y p e : pod d o w ó d z­
tw em  O tella). W’ każd j-m  raz ie  je s t to 
epoka ren esan su . Sz-hika o d g ry w a  w  
życ iu  tak  w y b itn a  rolę. że m iody  k siążę  
F e rd y n a n d , w y d o s ta w s z y  sic  z niewmii 
u n ie w ie rn y ch .' upam ię tn ia  to . k a ż ą c  na 

•p lafonach  sw e g o 'p a ła c u  u m ieszczać  m o­
ty w  la b iry n tu . ’że m elancholjc  leczy  s:ę  
śp iew em  i m u zy k ą , a u ro c z y s to śc i w- 
rodza ju  w ese l u św ie tn ia  się m askam i tj. 
w idow iskam i m ito log icznem u

M ło d y  książę  spędził w niew oli la t

pięć. O s ła d z a ła  m u je  śp iew em  L m lło y  
śc ią  M ag d alen a  —  c ó rk a  sp rze d an e ijjm i-  
zu łm anom  za  d u k a ta  k u r ty z a n y 'w e n e c ­
k ie j i sam a od niej nieleps-za. L ecz  w ie l­
ka m iłość  u sz lac h e tn iła  jej duszę. M ag ­
d alen a  z d o b y ła  się n a  o fia rę . U w ołn łła  
F e rd y n a n d a  z jego la b iry n tu , um ożb- 
w ia jąc  mu ucieczkę . P la n  w y m a g a ł, ab y  

‘zosk rła . P o c ó ż b y  z re sz tą  to w a rz y s z y ła  
w y p u szc zo n e m u  z Klatki p ta k o w i?  
c z e k a ły  obow iązk i tro n u , on a  c z u ła  się 
is to ta  7. ry n sz to k a . C z y ż  m ia ła  z o s ta ć  

.d la  niego kulą u n o g i?  Nie b y la _ z a £  z, 
rodu chc iw ych  na w ład zę , pr-zepyoh ii  
p ien iąd ze  n a ło żn ic  m o n a rsz y c h , b y ta  
zdo lna  do nar,w yższego p o św ię ce n ia .

L ecz d rog i tych  d w o jg a  z e sz ły  s-ięi 
znow u. M io d y  książę  po c iężk ich  p rz e j­
śc iach  p o p ad ł w' m elancho lię  i zan ik  p a ­
m ięci. O b o ję tn y  na -w szystko, m ilczący , 
z a m y k a  się w' sw e j ko m n acie . N a w e t 
rodzonej m atk i n ie ,c h c e  w idzieć . A p rze  
cie trze b a  rz ą d c ić  k się s tw em , trz e b a  
uchron ić  od w y g a śn ię c ia  ród. k tó reg o  
F ed y n an d  je s t o s ta tn im  m ęskim  p o to m ­
kiem . R o a z in a  p rz e z n a c z a  m u na żonę

^
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księznićiJśę^fttpolitę,-' ■••wycliowaiTĄ^sła— 
rannie na żonę panującego, dzielna i 
i ambitną, o męskich upodobaniach. Nie 
straszy- jej małżeństwo bez miłości, aio 
księcia trzeba wprzód uleczyć.. I stryj 
Fcrdj nanda kardynał stara sie, aby z 
W cnecji przysłano wysoko nzdolnion 

muzyka i śpiewaka. Rzeczywiśc * 
przy bywa chłopak Diego pół - Hiszpan 
pó Maur. Jest nim Magdalena.

Śpiew i towarzystwo przybysza ule­
czyły księcia. Wróciła pamięć — z jed­
nym wyjątkiem. Nie poznał Magdaleny. 
Początkowo odczuwał podobieństwo i 
dlatego może udała się kuracja. Gdy się 
jednak udała, przypisuje rzekome złu­
dzenie chorobliwemu stanowi umysłu. 
Dla Diega żywi wdzięczność, radby go 
za w sze .mieć przyjacielem. = Opowiada 
mu też o swojej przeszłości. A gdybyś 
znów spotkał Magdalenę, czy kochałbyś 
ją jeszcze? — pyta Diego. — Kocha! 
bym ją bardzo, tak, jak ciebie, jak przy 
jaciela — brzmi odpowiedź. — A Diego 
milczy i odwraca twarz. aby. książę nu 
poznał, co dzieje się w duszy.

Dziwny to chłopak, ten Diego. Nie 
żąda nagrody za uleczenie księcia, ni 
szuka wpływów na dworze. Nie modli 
się, lecz lubi, by się za niego modlono. 
Nie dzieli ogólnej radości z przemiany 
księcia, lecz oddaje się melancholijnym 
dumaniom. Nikomu nie robi nic złego, 
lecz odpycha ludzi swą dziwną miesza­
nina pokory i dumy. Księżniczkę Hipoli­
tą zraża chłodną uprzejmością. Tylko 
gdy stara księżna składa mu dziękczy­
nienia, płynące z głębi matczynego ser­
ca, Diego pod wpływem wzruszenia 
wyznaje swą tajemnicę — i czeka m  
wybuch pogardy, na u w ięz ien ie-czy  
sręmotne wypędzenie z dworu. Lecz 
księżna nie zmienia tonu ani na jotę. 
Dziwi się raczej, że syn iiie poznał Mag­
daleny. Widocznie jeszcze;, niezupełnie 
ozdrowiał...

Na wesele książęce Diego obmyślił i 
ułożył przepiękne widowisko. W yzy­
skał położenie pałacu. Maska będzi 
odegrana na wysepce jednego z jezior;
To wyspa, na której wiarołomny Tez.e 
usz porzucił biedną Arjadnę, źle jej się 
wywdzięczając za kłębek, umożliwiają­
cy wyjście z labiryntu...

Rozgrywa się akt ostatni. Dostoju 
grono, wśród którego jest i żona doży 
weneckiego i nadworny poeta księcia 
Ferrary, Torkwato, i książęta i dostoj­
nicy Kościoła, zgodnie podziwia efekty 
wzrokowe, czar poetyckiego słowa,- 
przecudne pieśni, a nadewszystko grę 
Diega-Arjadny. „Wygląda, jak dziec 
ko, a śpewa, jak ktoś, kto poznał całe 
światy radości i smutków" — „Tar-' 

Itak", odpowiada kardynał, który zna 
tajemnicę, „zaprawdę, myślę chwilami, 
że zbyt daleko idzie w  patetyczności, A 
ja_jestem bez zastrzeżeń za olimpijską 
pogodą mądrych starożytnych".

Starej księżnej nie podoba się kaprys 
Diega, aby ze stromej wysepki zrobić 

i scenę. „Boję się o aktorów" powiada 
;qna, gdy goście zachwytają się cudnym 
widokiem.

A z panem młodym dzieje się coś 
dziwnego. Zapomniał o dobrem wycho­
waniu, odpowiada dostojnym gościom  
półsłówkami. Muzyka dziwnie go roz- 
straja. A może książę w pełni odzyskuje 
pamięć. .

Podnosi się kurtyna. Juk wspaniale 
ten chłopak potrafił uchnrakteryzować 
się za kobietę!

Do Arjadny zaleca się Bukehus. Lecz 
biedna opuszczona nie chce i boga. Od­
chodzi Bakchus z chórami satyrów i 
trtenad. Następuje przedśmiertny mono­
log Arjadny — coraz namiętniejsze i, 
coraz bardziej stające się śpiewem reci- 

. tativo.

GLOS l.fTFRACKO-NAUKO-W Y

\V~ prrM /.lośći m nie kochał i wciąż 
m nie kacim. \'ic  togo nie odm ieni. Nie, 
T ezm szu . nic mo.osz n igdy  kochać innej 
tak, .jak m nie kochałeś, i m iłość Twoja 
dla niej będzie jedynie w iotkim  1 uęli.em 
rzeczyw istości, k tóra żyw ą by ła  clla m nie. 
Lecz. Tczeuszu —• n ie porzucaj runie jesz­
cze. -leszcze godzinę, j.'szcza m inu tę! Tyle 
ci m am  do pow iedzenia, najd roższy^n iirT  
j  dojdziesz, •

\Yic>z nie zaśp iew ałam  ci jeszcze" tej 
piosenki k tórej lub iłeś słuchać w ieczo. 
ram i... \ i o  możesz odejść, n ini ci ją  za- 
śpiowam . P atrz , oto-m oja lu tn ia. Lecz m u ­
szę ją  nastro ić. W szystko u trac iło  w ła­
ściwy ton. w mcm biednem  rozstrojonem  
życiu.

1 Arjadnu—Diego—Magdalena śpiewa 
piosenkę. ,którą pocieszała Ferdynanda 
w więzieniu mauretańskiem. Od tego 
czasu po raz pierwszy ją pflwtarzu. 
Chór podchwytuje ostatni dwuwiersz o 
życiu podobnem do zabawy dziecinnej, 
bez wczoraj i bez jutra. f.

Poeta z Ferrary szepce w ucho mło­
dej księżnej: Jego wysokości jest niedo­
brze. — Lecz młoda księżna nawet nie 
chce odwrócić głowy: to muzyka go tak 
oczarowała. To nic. Cicho. ; *

Księżna - wdowa widzi, że syn jeśf 
bliski zemdlenia. — To nic matko, to 
przejdzie. — Odwagi mój synu, wiem 
wszystko...

A na .-scenie słychać namiętne recitu- 
ti v o :

O Tczeuszu. pieśń m a odśpiew ana. Aeti 
szk o d a .. szkoda naszych biednych pieśni, 
które śpiew am y kochankom  i próżno u s i­
łu jem y zm ienić w coś nowego! T eraz od. 
począć mogę i niech c i?m iuść  obejm ie m o­
je u trudzone serce. Dobranoc. Tczeuszu, 
m a m itości.!

Trentolo skrzypiec, w które miesza
się nagle oboj długą, płaczącą frazą.
Arjadna.idzie ku tyłowi sceny, odwraca
się na chwilę, rzuca pocałunek komuś,

kogo niema w pobliżu, i skacze w je- 
1 zioro.

Publiczność nie posiada się z za­
chwytu i wywołuje'Diega -Arjadnę. — 
Prawdziwy artysta nie popsuje wraże­
nia kłanianiem się klaszczącym — mówi. 
poeta z Ferrary. — Ale co tp. książę 
zniknął. Jakiś dworzanin przeciska się 
do kardynała. — Eminencje, słówko. — 
Czy książę dostał znów ataku swej cho­
roby? — Nie. eminencjo, lecz Diega ni­
gdzie nie można znaleźć, a za kulisy 
przyniesiono ciało kobiety w szałach 
Arjadny. — Ach. tylko tyle? Dyskrecji, 
proszę. W iedziałem o tcm. Lecz to har­
dzi smutny wypadek. Dyskrecja prze- 
dewszystkiem 1

W tej chwili jawi się książę, ocieka­
jący wodą. Na rękach trzyma ciało ko­
biety. W szyscy wybuchają okrzykiem 
zgrozy. Młoda księżna chwytu się ramie 
nia poety: Diego! — A książę schyla się 
nad ciałem, które złożono na ziemi i 
mówi ledwie doslyszahietn szeptem. 
Magdalena.

Sztuka \ernon Lec. napisana prozą, 
lecz pełna subtehiej poezji, nie była 
przeznaczonadht sceny. Przełożyła ią 
jakich trzydzieści lat temu. na język 
włoski przyjaciółka autorki, hrabina 
Angclica Rasponi. „Arjadnę w Mantui" 
grano raz w A-iglji podczas wojny na 
popołudniom en; przedstawieniu na cel 
dobroczynny.

Zapomniano o Yernon Lec prawie zu­
pełnie. Nie znalazłem jej nazwisku w 
słowniku biograficznym r literatury an- 
gelskicj ani w wydawnictwie ..Kto jest

kim w literaturze^ za rok 1928... Lecz 
pamiętało o niej, dzisiaj staruszce, która 
oddawna nie nie.wydała kółko włoskich 
przyjacół. 1 <Mo '/-Lj 15 kwietnia wysta­
wiono w teatrze Fidente „Arjadnę z 
Mantui" w przekładzie hrabiny Rasponi.

1 to wystawiono niebyłe jak. Róię 
Magdaleny- Droga objęła -wybitna arty­
stka ;Marja Celb', wprowadzono szereg 
starydr pieśni ‘Cacciniego. Montcverdie- 
go i innych włoskich klasyków, powie­
rzając ich wykonanie śpiewaczce MicG 
Vasari z mediolańskiego teatru Dellu 
Scala. Balety wyćwiczył kicrowiPk 
szkoły tańca przy teatrze Fidente. Car- 
lctto Thiebcn. Wogóle postarano się o 
postawienie na najwyższym możliwym 
poziomie każdej z poszczególnych sżtuk 
piękuych. które składają się ua draniut 
Vcrnoti Lee.

Nie na tcm koniec. Role gości wesci- 
nych w ostatnim akcie oliję'i przyjaciele 
autorki. Są między nimi najbardziej zn t- 
nc nazwiska włoskiej arystokracji. Hr. 
Mario Gigliucci gra ambasadora wenec­
kiego: Siguor Carl: Piacd legata papie­
ża; występują też hrabina Karolina Ra- 
sponi, markiza Antinori, sigitorina Kari­
na i kilka Angielek, również z wyższych  
sfer towarzyskich.

Notatka dziennikarska, z której biorę 
te szczegóły, pisana była przed premie­
rą. Zawierała wzmiankę o obawach ze­
społu, urządzającego przedstawienie: 
Yenton Lee nie lubi pubLcznych owacyi. 
Czy też przyjmie wieniec laurowy, któ­
ry jc.i postanowiono wręczyć?

Władysław Tarnawski

o e ł l i e  w  o p a c t w i e  w  Ł i n s i e d e l n
(Z  okazji 1000-lecja opactwa w  Einsiedein)

I
W całym święcie katolickim żywem  

echem odbija się wieść o.jubileuszu, jaki 
w maju b, r. obchodzi jedno z -najsłyn­
niejszych miejsc pielgrzymkowych, Ma- 
ria-Einsiedeln, w Szwajcąrji. Ą jubileusz 
to bardzo czcigodny, bo związany z 
1000-leciein istnienia opactwa einsiedel- 
skiego.

Uroczystości jubileuszowe przeciąg­
ną się tam przez kilka miesięcy, a za­
kończy je międzynarodowy zjazd ku czci 
Chrystusa-Króla. na który — na zapro­
szeń e opactwa — wybrano w tym roku 
właśnie Einsiedein — w związku z rocz­
nicą wspomnianą.

Jak wiadomo, ua miejscu dawnej pu­
stelni Św. Meinrada ufundował w r. 93J 
pobożny - kanonik katedralny ze S.trass.- 
bourga, Eberhard, benedyktyńskie opac­
two w Einsiedein, które — z czasem — 
stało się sławnem ttiiejseem pielgrzym- 
kowem, znanem z bardzo licznych na­
wróceń.

Miljony pielgrzymów i pątników róż­
nego stanu i wieku przesunęły się przez 
Einsiedein w ciągu tysiąclecia...1)

Wśród tego barwnego i nieprzejrza­
nego tłumu odrzyna się jednak jedna 
sylwetka nieprzeciętna bardzo wyrazi­
ście i zasługuje, by się jej przyjrzeć — 
z okazji 1000-lecia Einsiedein — nieco 
bliżej: na tle cudownego miejsca. Jest 
to sylwetka księcia poetów niemieckich. 
Uoethe‘go.

Goethe — jak wiadomo — był prote­
stantem. Umiał on jednak —dzięki rzad­
ko spotykanej uniwersalności swego u- 
niystu — ocenić należycie wartości

’) P. OJila Ringholz O.S.B. opisuje 
bardzo interesująco te barwne Iłumy w 
swej naukowej pracy o pielgrzymkach 
cło Einsiedein, wydanej \v3 Fryburgu w 
roku 1896. — Porów, również: co pisze
znakomity Uett.inger w swych szkicach 
r_Aus Welt und Kircbe".

sanktuarium- w Einsiedein. Dał .zresztą 
tego dowód poprzednio przy opisaniu 
pielgrzymki do .Św. Rocha" koło Bin- 
gen.

Podczas swej pierwszej podróży do 
Szwajcarji. zwiedził Goethe, w czerwcu 
r. 1775 klasztor i kościół w: Einsiedein
i opisał te swoje odwiedziny w. „Dich- 
tung und Wahrheit" (Teil IV, Buch 18),

Przybył on tym razem — -podobnie 
jak następnie w czasie drugiej podróży 
do Szwajcarji w r. 1797 — drogą z 
Riehterswjl przez Schindellegi, następ­
nie doliną alpejską poprzez Haggen do 
Schwyz. ~ f

Przepięknie opisuje Goethe pierwsze 
wrażenie, jakie na nim wywarła proce­
sja pielgrzymów, idących z modlitwą i 
pieśnią na ustach do Einsiedein. „Za­
trzymaliśmy się“ — pisze następnie 
Goethe — „by poczekać aż przejdą. Po­
zdrawiają naś. Wprzęgają nas w zgodną 
harmonię z ich pobożnemi celami. Jakże 
oni ożywiają charakterystycznie i 
wdzięcznie te puste w yżyny!

Widzimy rzucająca się nam w. oczy 
ścieżynę, wijąca s :ę w dali. obecnie oży­
wioną, I my nią powędrujemy, będzie 
nam teraz jakoś raźniej".

A potem daje Goethe wyraz zrozu­
mieniu cudzych przekonań i poglądowe 
pisząc j. n.: „Jakże 'dla protestanta zw y­
czaje rzymskiego kościoła są nawskróś 
pełne treści i imponującej siły! Uderza­
ją go one swą pierwotnością wewnętrz­
ną, której zawdzięczają swą genezę, u- 
derza" go ich czysto ludzki pierwiastek, 
któremu zawdzięczają przekazywanie 
droga tradycji z pokolenia na pokolenie, 
W ten sposób dochodzi on do ich jądra 
istotnego i uznaje je, nie' zatrzymując 
się w tym momencie nad ich powłoką 
czy łupiną zewnętrzną, ani nad samem 
drzewem, jego gałęziami, liśćmi, korą 
i korzeniami."

Ogromne wrażenie uczyniły na duszę 
Goetlie‘go olbrzymie budowle, kościoła 
i klasztoru w Einsiedein, wyrastając i  
wspaniałym masywem architektonicz­
nym z pustej doliny górskiej.

Szczególniejsze jednak zainteresowa­
nie wywołał tt poety maleńki „kośció­
łek". mieszczący sic wewnątrz kościoła, 
uznawany przez zgodna tradycje ty­
siącletnią. za dawną pustchuę śay. Mein­
rada, przebudowaną i ozdobioną wspa­
niale w ciągu dziesięciu wieków.

Goethe określił ten kościółek we­
wnętrzny. inkrustowany marmurem. ■"
zdobiony kolumienkami, pięknie skle­
piony — jako coś jedynego w swoim 
rodzaju, czego nigdy przedtem nic wi­
dział.

Po opisaniu tej „Gnadenkapellc" pi­
sze poeta 7. zapałem:

— „Musi to budzić poważne reflek­
sie... Oto: jedna iskra cnoty i bojaźni 
Bożej zapala gorejący, jasny płomyczek, 
wiecznie żyw y. do "którego pielgrzymują 
wśród uciążliwych trudów rzesze wier­
nych. Każdy pragnie u tego płomyczka 
zapalić swoją świeczkę. Bądź co bądź 
wskazuje to na bezgraniczną tęsknotę 
człowieka za takiem samem światłem 
i ciepłem, jakie w piersi swej nosił i ży ­
wił ten pierwszy, co był pełen nczuc.a 
i najgłębszego przekonania!..."

Pomiędzy osobliwościami klasztoru 
w Einsiedein najbardziej zainteresował 
Goethe‘go miedzioryt Marcina SchótTa. 
przedstawiający śmierć N. Marji P. Wy­
rażał wówczas gorące pragnienie, bv 
móc otrzymać dobrą podobiznę dzieh  
M. Schdn‘a. Pragnienie to było tak go­
rącem. że nie spoczął w staraniach, aż 
wreszcie „zdobył" świetną kopję mie­
dziorytu. Bardzo się nią zawsze cieszył. 
Przypominała mu ona też głębokie 
przeżycia z opactwa w  Einsiedein.

Mgr. fL W.

i
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(w  sześćdziesiątą roumcę urodzin)
na? La Manche) Angbi z kontynentem  
europejskim

1 eraz idzie, mu o zdobycie oceanii.

D n i a  14 maja 1897 roku przyniosły  
dzienniki krótką notatkę teiegraficz* 
ną, która przeszła niemai niepostrze* 
żona, ważniejsze bowiem zagadnienia 
zaprzątały w ów czas umysły ludzkie. 
Notatka brzmiała- iż m łody wynaiaz- 
ca włoski, Marconi, posługując się. fa­
lami elektrycznemu, zdołał przesłać 
wiadomości zapom oca telegrafu bez 
drutu na odległość pięciu kilometrów.

A w  roku 1930 obiegła prasę całego 
świata wiadomość, że tenże sam  Mar­
coni z pokładu swego jachtu „Elektra1', 
stojącego na k otw icy w  porcie ge­

nueńskim, jednem pociśnięciem kon­
taktu zapalił mujony lampek elektry­
cznych na wielkiej 'w ystaw ie św iato­
wej w  Sidney. w Austra'ji-

W  tych dwóch datach zamyka się 
hiStorja największego wynalazku XX 
wieku’ telegrafu bez drutu-

„Zamyka się‘‘, — to wyrażenie nie­
ścisłe- Marconi bowiem, który przed 
paru dniami święcił sześćdziesiątą  
rocznicę swych urodzin, nie. ustaje w  
pracy, poświęcając obecnie całe swe 
zainteresowanie zagadnieniu tal krót­
kich- przedstawiającemu cały szereg 
olbrzymich, m ewyzyskanycb jeszcze 
dotąd w całej pełni, m ożliwości.

* *
Telegraf bez _ drs^i stał się dziś 

własnością ogółu, a zasada tego epo­
k ow ego wynalazku znane są każdemu 
przeciętnie inteiligentnemiu człow ieko­
wi, nawet zupełnemu laikowi w dzie­
dzinie fizyki i elektryczności-

Dlatego, zam iast wdawać się w  
techniczno opisy, podajemy dziś kilka 
mieresujących szczegółów  i dat z ży ­
cia genwinego w ynalazcy

Urodził się Guglielmo Mamoni w 
p ontecchio koło Bolonji- M atka jego 
była z pochodzenia Irlandką po niej też | 
odziedziczył zm ysł praktyczny i ku­
piecki, którym  odznaczał sie już od 
w czesnej młodości.

W  szkole technicznej w  Bolonii 
słucha mfcd yMarconi w ypadów  głoś­
nego fizyka Augusta Righi, który słu­
chaczy swych zapoznaje z najnuwsze- 
mi zdobyczam1 M- Faradaya, Jamesa 
Maswella, H Hertza i Edw- Bran­
n e g o .

Marconi sfucha tych ciekawych 
wykładów z zapartym tchem- Nowe te 
zagadnienia nie interesuią go tylko 
teoretycznie: rozmyśla on nad możli­
wością w yZyskania praktycznego no­
wych odkryć i nad korzyściami, jakie 
osiągnaćby z nich miźna-

W  domu rodziców przeprowadza 
na własną rękę liczne eksperymenty, 
buduje aparaty własnego pomysłu- I 
na wiosnę 1895, przez bezpośrednie u- 
ziemienie aparatu nadawczego i od­
biorczego dochodzi do zdumiewające­
go rezultatu; przesyła pierwsze sygna­
ły  telegraiem bez drutu na odległość 
mili!

* * *
Zachęcony tym wynikiem wvk żdża 

w  roku 1896 do Londynu, gdzie rozpo­
czyna swą świetna karjere. Aparat 
swej konstrukcji demonstruje dyrekto­
rowi poczt londyńskich Sir William 
PreeCc zachwycony jest pierwszemi 
fcKsperymentami, toruje młodemu w y­
nalazcy drogę i ułatwia ton uzyskanie 
p.erwszego natentu. W  krótkim czasie 
zawiązuje się wielkie akcjjne towa­
rzystwo: „Wireless Telegraph Compa­
ny Ltd.1, którego akcje osiągają stop­
niowe wręcz zawrotny kurs.

>  pobliżu piaży morskiej Pąnarth,

na wysokiej na 20 mtr. skale- buduje 
Marconi pierwszy maszt z anteną i u- 
ziemieniem, wysoki na 30 nr.

Stacja nadawcza umieszczoną zo­
stała w  odległości 5 kilometrów na 
małej wysepce Flatheim- Działo się to 
dnia LI maja 1897, nad brzegami An­
glii szalała burza-z gwałtownym  wich­
rem. Marconi ze sw ym i współpracow­
nikami siedzieli skuleni w  wiclkoj 
Jrcwnianci szopie, wpatrzeni w ap*r 
rat odbiorczy, mający odbierać sygna­
ły nadaw-ane aparatem Morsc'go-

I oto w pev nej chwili aparat zaczął 
wysifcuki'vą£ pierwsze znaki- Telegraf 
bez drutu znalazł praktyczne zastoso­
wanie, a notatka dziennikarska — o 
której wspomnieliśmy na wstępie — 
poinformowała świat ca ły  o narodze­
niu się nowego, epokowego wynalaz­
ku-

Radjo staje się początkowo sporfęm  
panujących. Król w łoski interesuje się 
żyw o nowym wynalazkiem- Z jego 
inicjatywy buduje Marconi w  Spezia 
stację nadawczą, pozostającą w kon­
takcie z wojenną flotą włoską. Zasięg 
stacji dochodzi .luz ao 12 m il

Królowa W iktoria daje Marconie­
mu do dyspozycji jacht „Osborne“. 
swym  telegrafem bez drutu pierwsze

W  roku 1899 uzyskuje Marconi 
bezpośrednie połączenie (poprzez Ka*

przedstawia się w  postaci m alowni­
czej i prawne dzikiej krainy górskiej. 
Piękny ten zakątek ziemi Polskiej, 
nazwany huculszczyzną, od miana 
zam ieszkałych tam  hucułów, jest 
terenem dotychczas nic w yzyskanym  
pod względem  turystyki, tak jakby się 
należało.

To też ostatnio „odkrycie1' hucul- 
szczyzny, oraz wielkie zainteresowa­
nie się tą połacią kraju, przyczyni się 
niewątpliwie do dokładnego poznania 
piękna Karpat wschodnich, rak przez 
nas PolaKOW, jak i turystów zagra­
nicznych.

Pośrod wielkiego bogactwa fauny 
i flory karpackiej — przejawów życia  
na huculszczyźnie, oraz związanego  
z niem  pizem yshi ludowego (domo­
w ego), pragnę, jako przyrodnik zwró­
cić uwagę szan. czytelników7, na ro­
ślinę, Kióra właściwą jest tylko Czar­
nohorze.

W południowo — wschodnich kar- 
patach, ponad innymi pasmami gór­
s k im i  dominuje pasmo Czarnohory
— najpotężniejsze w tej partjj Karpat, 
przebiegające na przestrzeni zw yż  
20 km- z północnego zachodu na pół­
nocny wschód, v  lakierni szczytami 
jak Howerla (205S m .), Plctros 
(2022 m-), Mnnczei (2002 m.) i r’op 
Iwan (2(126). W ym ieniłem  tylko naj 
w yższe szczyty, jest ich bo w jem 
znacznie więcei. Na pobiocno — 
wschodmch siokach Czarnohory, w y- 
tryskują liczne źródła, z których bi­
jące pomiędzy Howerlą a,;Bpyeiami 
dają początek pieknej rzece górskiej
—  Prutowi

Brak miejsca nie pozwala mi zająć 
się w  niniejszym artykule budową 
geologiczną Karpat, wspomnę tyłkom 
żc źródła te ułożone są w kotlinach 
pełnych głazov • Kotliny te z  jedne j

Buduje dwie potężne stacje ra d jo w e , 
jedną w Poldbu (w  KornwaljiL drugą 
w St John w Nowej Fnodlandji. Do 
eksperymentu tego, reklamowanego 

głośno w całym  swiecie, odnosi się 
opmja publiczna bardzo krytycznie. 
P o jn w ia ią  Hę w  dzicnikach w ierszyki 
satyryczne i artykuły przeważnie in­
spirowane1 przez przedstawicieli wiel­
kich podmorskich Kabli, którzy nie- 
chęt.neni okiem  spoglądali na grożąca 
im konkurencję- 

W  długich wywodach starano się u- 
dowodnić, że przesyłanie wiadomości 
d,-ogą radiową poprzez oceany jest 

..rzeczą niemożliwą-
Dzień 12 grudnia 1901 był dniem 

nojwyższego tryumfu M arconiego. 
stacje nadawczo-odbiorcze w Po'dhu i 
w St- John wymieniły m iędzy sobą 
pierwsze sygnały zapomocą fal radio­
wych. Ocean został zdobyty!

Dalszem i etapami w rozwoju radia 
było umożliwienie bezpośredniej komu­
nikacji z lądem stałym  okrętów znaj­
dujących się na pełnem m orzu- W  ślad 
za tem parowiec transatlantycki 
„Campania." zaczyna pierwszy w yda­
wać dziennik „Cunard Daily bulletin". 
z którego pasażerowie dowiadują się

t i r  \
strony obniżają się tarasowato wzdłuż 
biegu strumyków, z drugiej strony 
zaś zamknięte są. skalani! sterczą- 

{ cemi prostopadle, sMadaiącemi się 
z wąsko uwarstwionego piaskowca 
oligoceńskiego, przegradzanego pokła­
dami łupku, "który wietrzejąc pozo­
stawia. prostopadłe w ysok ie tablice 
kamienne o fantastycznych kształtach, 
(parz W ł. Szuchiewicz „Huculszczy- 
zna * tom I ')

Po tym pobieżnym szkicu Czarno­
hory przystępuje do właściwego te­
matu. Roślinność Czarnohory jest 
analogiczną roślinności innych partyj 
Karpat, z tą małą rożmeą, że zasięg 
jej jest nieco w yższy-

Pośrod bogatej flory ziem pol­
skich, istnieje roślina, która w ystę­
puje tylko w Czarnohorze. Ta hucul­
ska szarotka*' — rak ją bowiem na­
zwać możemy to różanecznik (Rho- 
Jodendron myrtifolinm). Roślina ta 
z rodźmy w rzosowatych (Ericaceae), 
jest rośliną kseromorficzną t. j. przy­
stosowaną do życia w takich warun­
kach gdzie przez dłuższy czas brak 
wody. Różanecznik pojawia się 
wzdłuż całego pasma Czarnohory, 
na skalistych obrywach w w ysokości 
od 1360 m- do 2000 m- (w  ostatnim  
nr. czasopisma „Wierchy" r. 1933, 
jest wzmianka Prof- Kulczyńskiego 
o różaneczniku wschodnio — kar­
packim ( Rh. Kotschyi), oraz liczne 
fotografje tej ro liny-)

Różanecznik mirtowaty (Rhodo- 
dendron myrtifolinm) jest to krzew  
rozgałęziony, w ysokości do 1 m Pędy  
różanecznika częściowo leżą na ziemi 
(podłożu), częściow o zaś pną się w 
górę- Liście skórzaste, kształtu elip­
tyczne — jajowatego, o brzegach lek­
ko podwiniętych pojawiają się tylko 
w górnej części pędu, w e wielkiej 
ilości. Dolne części pędu pokryte są

całego świata, transmitowali, eh przez i 
radjo.

* *
Następuią iate długiej, wytężonej, 

a cichej pracy. Marconi przebywa 
przeważnie na pokładzie swego jachtu 
-.Elektra", gdzie przeprowadza dalsze 
doświadczenia i badania-

Po zakończeniu wojny św iatowej 
pojawia się nazw isko wielkiego wyna­
lazcy na terenie politycznym : Jako 
delegat Wioch bierze udział wc w sżyśt 
kich konferencjach pokojowych, kła­
dąc swoje nazwisko na w szystkich za­
wartych w  tym okresie czasu trakta­
tach

W raca jednak szy ik o  do swej pra­
cy. poświęcając się zkoici badaniu tai 
krótkich, pouiżej długości 1 metra- 1 
na tem polu osiąga zdum ic\ :aiąee re7: 
zultaty: zapomocą krótkich tai o sla­
bem napięciu uzyskuje połączenie Lott* 
dynu z AuslraLą. a najbardziej m oże  
efektownym eksperymentem było 
właśnie otwarcie w ystaw ^ światowej 
w Sidney.

* *•*

Obecnie Marconi, któremu król wio* 
ski nadał tytuł markiza, jest dostoj­
nym senatorem, honorowym prezesem  
Akademii Umiejętności, laureatem 
Nobla, posiadaczem niezliczonych od­
znaczeń i orderów7. Jest człow iekiem , 
znanym na całym świecie, któremu 
dał jeden z największych wynalazków-

brodawkami, sa to szczątki liści.
K w u ty  różanecznika barwy różo­

wej. lub purpurowej (r. Kotschyi), 
rosną na szczytach pędów7, na krót­
kich ogonkach. Sa one cztero lub 
pięciokrotne- Rhododendron m yrtiio- 
liurn, należy do roślin dwuliściennych 
(D ycotylt dones'„ z podklasy zrosło- 
płatkowych (Sym petalae), które od­
znaczają się tem, że  okw iat mają 
zróżniczkowany zaw sze na kieheh 
i koronę, o płatkach ze sobą ZiOŚmę- 
tych- Pręciki ich są przyrośnięte do 
korony i występują zw kle w  ilości 
dwa razy większej niż ilość płatków. 
Zalążki występują w wielkiej ilości 
i mają tylko jedną osłonkę. Kwiaty 
zapylane bywają przez owady.

Różanecznik m irtowaty kwitn!® w  
miesiącach maju i czerwcu. Niedługi 
już okres czasu, gav  na Czarnohorze 
pośród nieprzebranych gąszczy koso- 
drzewu zakwitnie „huculska szarotkę 
— różanecznik, którego niepozorne 
małe kwiatki czerw ienić się będą 
poprzez ciem ną zieleń kosodrzewu 
jak rubiny-

TADEUSZ KWAŚNIEWSKI

Z d an ia  I M y śli
..Zycie tak samo jest jak ogień, 'który 

zżera giowni wszystkie soki i miąższ po 
kawale; pali nas, dając nam blask ł cie­
pło przez chwilę przemijającą..."

Stanisław Wyspiański „Meleager" 
„Życie skupia się czasem w  jednym 

celu. przedmiotowo małym, a gdy go 
zabraknie, człowiek nie wie: dlaczego 
spełnia najprostsze czynności."

Iicnryk Sienkiewicz „Bez dogmate-

iw. m

i m~Q rm

co dnia najświeższych wiadomości z

w dziejach ludzkości, radjo-
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„S a r Ja n a  narodow y taniec Lataloński
<

ogodny ciepły wieczór w B arce ' 
łonie. Od s trony  portu płynie powiew 

■ wilgotnego, orzeźwiającego powietrza, 
t mieszając się z upojną wonią kwiatów.

P o  długiej na  kilometr ulicy Para* 
r Ilelo snują się tłumy, żądne taniej, 
popularnej rozryw ki, — ? Luna—P a r  
ku  płyną tony banalnej rniędzynaro* 
dowej melodii tanecznej...

W  pewnej chwil; ponad zm ieszany  
|£w ar,  śmiech i rozm ow y wybija się 
i o s try  przenikliwy dźwięk fletu- Pada* J  ją  ostre, urywane, tony... sześć, ośm,
| dziesięć 1 któ w.

I m om entalnie obraz ulicy sie 
: zmienia: z ogródków  zryw ają  się od 
! stolików mężczyźni i kobiety, młodzi 
i i starsi, — wybiegają na środek ulicy, 
u jm ują  się za  ręce, formują koło i za­

c z y n a ją - .  tańczyć. Koło powiększa się 
z  każdą chwilą, otacza je coraz gę* 

]ściejszy tłum widzów, k tó r z y  głośne- 
jmi okrzykam i, śpiewem  i oklaskam i 
: zachęcają tańczących- W  ciągu paru 
jminut ustaje w szelka  kom unikacja:
; dorożki, tramwaje, au ta  za trzym ują  
j sie sam orzutnie , żaden pojazd nie 
ośmieliłby się w targnąć w środek tego 
tłumu, obserwującego tańczące pary! 
Bo ten taniec — to „Sardana", naro* 

Ido wy taniec Katalonji!
„S a rd an a1'.-. trzeba urodzić się ka* 

jtalończykiem, by m óc zrozumieć całe 
i piękno i całe znaczenie tego tańca.
ITaniec to jedyny  w swoim rodzaju:
I taniec — symbol Jak  inne ludy śpic* 
jw ają  swe h y m n y  narodowe, tak kata* 
Jończycy tańczą  swoją „sardanę".

T ań czy ć  „sa rd an a '1 to publiczne 
[.wyznanie wiary; jestem katalończy* 
kiem!

P oczą tkow o  „sardana"  była  tań* 
cem . znanym  i w y konyw anym  tylko 
przez wieśniaków. Ale w miarę bu­
dzenia się ruchu separa tystycznego  
w  Katalonji zdobyw ała sobie coraz 
szersz® p ra w o  obywatelstwa, jako  
jeden i  najbardziej ch a rak te ry s ty cz­
nych i widocznych w yrazów  rcgjona* 

dizmu Katalońskiego. 
j A jm  bardziej rząd centralny, w 
M adrycie usiłował stłumić i zwalczał 

' ó w  separatyzm , — tem więcej i czę­
śc ie j  tańczono ..sardana'',  nictylko na 
wsi, ale i oo m iastach. Ludzie, k tó rzy  
nigdy w życiu nie tańczyli, wchodzili 

' do koła tańczących „sardana", dla 
zadem onstrow ania  tym tańcem swych 
przekonań i uczuc patriotycznych-

„Sardana"  toała się sz tandarem , 
stała się najmilszym i najdroższym  
tańcem  narodowym .

C ałv  szereg najlepszych kompozy­
torów uk łada  m uzykę, — poeci dora­

biają teksty  i ty tu ły :  „Przez ciebie 
p łacz ę" -  „Pieśń m ajow a" .; :  ,;Serce
na scrcc".-. wszyskic tchnące żarem  
południowej miłości, ale "wszystkie, 
w cha rak terys tyczncm  żyw em  tempie 
i rytmie klasycznej „sardana".

Taniec to ła tw y , polegający na peł­
nych harmonji, rytmicznych, ła g o d ­

nych ruchach, nie pozbawiony jednak 
piękności j wdzięku.

Początek swój w yw odzi on z trud­
niejszego i bardziej skomplikowanego 
, ,contrapas‘‘ (kadryla!, którego był 
iedną z figur- Kadryl poszedł już daw ­
no w zapomnienie; „sardana" łatwiej­
sza, prosta, zajęła jego miejsce.

Po  kadry lu  pozostała  tylko owa 
obowiązkowa p rz y g ry w k a  — owe ośm I 
lub dziesięć pierwszych t a k t ó w , ^ r a " , 
nych na  flecie, a  stanowiących zapo­
wiedź w łaściw ego tańca- I one to  elek' 
tryzują tłumy, — one potrafią za ta m o  
w ać komunikację w m iłjonow em  mieś 
cie, Barcelonie, stolicy Katalonji-.
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an g ie lsk a  k siążkę , w  k tó re j o p o w iad a  
koleje ży c ia  E m iliana Z ap a ty , m e k s y ­
k ań sk ieg o  w o d z a  b a n d y tó w  i, jak  z w y ­
czajn ie b y w a  w  s ta ry m  k ra ju  A zteków
—  p o lity k a .

Ja k  w ię k sz a  część  ludnośc i M eksyku , 
Z a p a ta  pochodz ił z Ind jan , m ianow icie  
z tych , k tó ry c h  tam  n a z y w a ją  G u e rre ro s
—  w ojow nikam i. M iał za le d w ie  d ro b n ą  
p rzy m iesz k ę  k rw i h iszpańsk ie j. Z a c z y ­
n a ł od m ałeg o . W  r. 1900 n a leż a ł ao 
sk ro m n ej b an d y  rozbó jn icze j, z łożone j 
z a led w o  z p ięciu  ludzi. L ecz  w  o w ym  
c z as ie  rz ą d z ił P o rf ir io  D iaz, a m iał ż e ­
la zn ą  rękę. P ią tk ę  w y ła p a n o . Z ap a ta  
o trz y m a ł do w y b o ru  kulę w  łeb  lub 
k a rn ą  s łu ż b ę  w w ojsku . Nie n am y śla ł się 
d ługo  I n a s tę p n y c h  la t d z iesięć  spędził 
w  sz e re g a c h  arm ji rząd o w ej. D o słu ży ł 
się  s to p n ia  s ie rż a n ta , ale nie n a u c z y ł się 
c z y ta ć  i p isać . P rz e z  c a ły  czas  p o z o s ta ­
w a ł pod n ad zo rem .

R ok  1910 p rz y n ió s ł ogólną am n estię  
i Z ap a ta  p o w ró c ił do ro d zin n e j hac ien d y . 
Z a c zą ł się  te ra z  sy s te m a ty c z n ie  p rz y g o ­
to w y w a ć  do o d eg ra n ia  sw ej k rw a w e j 
roli w  - d z ie jach  M eksyku . ■ G ron ladzfł 
zw o ln a  p ien iąd ze  i b roń . Nie p ręd z e j 
sp ró b o w a ł s z c z ę śc ia  na sz e rsz e j a ren ie , 
aż  m iał do d y sp o z y c ji b lisko  pół m iljona 
z ło ty ch , ty s ią c  k a ra b in ó w , ty s ią c  d łu ­
gich noży , z w a n y c h  m a ch e te  i d w a  m i" 
jo n y  ład u n k ó w . W te d y  tfg łosił się bo jo ­
w nik iem  Indjan , g n ęb io n y ch  p rze z  D iaza  
i w  k ró tk im  c z as ie  skup ił pod  sw em  d o ­
w ó d z tw e m  oko ło  ty s ią c a  ludzi.

A kcja  p o lity cz n a  s ta n o w iła  p o zó :, 
p ra w d z iw y m  celem  tej p iek ielnej za is te  
b a n d y  b y ł rab u n ek . P rz e c ią g a ła  ona po 
k ra ju , łup iąc , w y m u sz a ją c , a w  raz ie  
o p o ru  d o p u sz cz a ją c  się n ie s ły ch an y m i 
o k ru c ie ń s tw . G dzie ty lko  p o d e jrz ew an o  
u k ry te  p ien iąd ze  lub k o sz to w n o śc i, b r a ­
no iudzi na to r tu ry .  K toko lw iek  n a ra ż a ł 
się  zbó jom  Z ap a ty , g in ą ł w  p iek ie ln y ch  
m ęcz a rn iac h . Je d n y c h  o b lew an o  n aftą  i 
zm ien iano  w  ż y w e  pochodn ie , in n y ch  
rzu c an o  z w ią z a n y c h  do m ro w isk . Sam  
h e rs z t  m iał w ła sn o rę c z n ie  zab ić  250 lu­
dzi. D la sw o ich  to w a rz y s z y  b y ł b o ż y s z ­

czem . M iał d la  n ich  ho jną ręk ę  i p o z w a ­
la ł na w sz y s tk o , za c h ę c a ją c  do rabunku , 
pożogi, g w a łc e n ia  i m ordów . P rz y  tem  
w sz y s tk ie m  nie robi już w ię k sz e g o  w ra ­
żen ia  fak t, że  ,,żen ił s ię "  d w ad z ieśm a  
sz eść  ra z y  (podobno  raz  n a w e t z z a c h o ­
w an iem  w sze lk ich  fo rm aln o śc i p ra w ­
nych).

A u to r b iog rafji te j sy m p a ty c z n e j 
o so b is to śc i tnów i o niej w  s u p e r la ty ­
w ach . Z a p a ta  b y ł w ed le  n iego  „ch y - 
trz e jsz y , o k ru tn ie jsz y  i in te lig e n tn ie j­
s z y  niż G eron im o, zb liża ł się  do C e z a ra  
w e w p ły w ie , jak i w y w ie ra ł n a  sw y ch  
ludzi, w sp ó łz a w o d n ic z y ł z W andalem  
G en e lry k ie in  w  łu p iestw ie , a d z ia ła ł w  
k raiu  dz ik szym , , n iż ten , p rz e z  k tó ry  
D żeng is C han  w ió d ł b y ł sw y ch  m ongo l­
sk ich  n iszczy c ie li" .

B y ł też  Z a p a ta  p ra w d z iw ą  po tęgą. 
P rz e z  ośm  lat, m o ż n a  p ow iedz ieć , w o ia  
jego b y ła  p ra w e m  d la  trze c ie j cz ęśc i 
M ek sy k u  i d la  jak ich  3— 4 m iljonów  
m ieszk ań có w . .W arto ść  teg o , co z ra b o ­
w a ł i co zn isz c z y ł, o b lic za ją  n a  150 m il­
ionów  z ło ty ch . N ad to  od sz e re g u  p re z y ­
d e n tó w  o trz y m a ł o lb rzy m ie  su m y  za 
pom oc w  ich p rz e d s ię w z ię c ia c h  p o lity c z ­
n ych  lub za  chw ilow e p o w s trz y m y w a ­
nie się  od sw y ch  w y p ra w . Z re sz tą  tak ie  
urnow y ła m ał z w y k le  po  k ró tk im  czas ie .

D unn daje  re la c ję  o śm ie rc i Z a p a ty  
n a  p o d s ta w ie  o p o w iad a n ia  o s ta tn ie j jego 
,„ ż o n y “, Ind iank i ze  sz cz ep u  Ohorrii. 
C a rra n z y  u d ało  się sk o ń c z y ć  z ty m  k ró ­
lem  b a n d y tó w . W y s ła n y  p rz e c iw  m em u 
p u łk o w n ik  G u a ja rd o  p o k o n a ł go p rzy  
p o m o cy  z d ra d y . L ecz  m usia ł o s ta te czn ie  
s to c z y ć  z nim  śm ie r te ln y  p o jed y n ek . 
Z a p a ta  w a lc z y ł nożem , G u a ja rd o  szab lą . 
W  p ew n e j chw ili m a c h e te  b a n d y ty  p r y ­
sn ą ł p o d  c ięc iem  —  i w ó w c z a s  z w y c ię ­
ski n ie p rz y jac ie l z a d a ł m u pchn ięc ie  
w  sam o  s e rc e . . ^

Guajardo stał przez chwilę, wsparty 
na szpadzie, którą w yciągnął z ciała. Po­
tom, nie śpiesząc się ani trochę, odciął 
memu mężowi głowę, i podniósł ją ’vyso- 
ko za w łosy i trzymał tak przez chwilę, 
aby jego ludzie się jej przyjrzeli. M i] oj­
ciec i ja. a i  nami inni ze szczepu Otoni, 
nio za starzy do ucieczki, uszliśm y w la­
sy. Nie m ogliśm y nic poradzić, a rzecz n a . 
turaina spodziewaliśm y się, że karranci- 
ści będą próbowali nas p ozab ija! Spalili

w szystkie domy. Zabili kilku sta rców  i S il 
ka kobiet. Reszta zginęła w  p łom ieniach. 
Nasza wieś znikła z pow ierzchni ziemi-

T a k  to sk o ń c z y ł „ s z k a r ła tn y  ż a r to w -  
n iś“ . G łow ę jego  w y s ta w io n o  n a  w id o k 1 
pub liczny , G u a ja rd o  o trz y m a ł 100.00C 
pesos (ponad  800.000 zł.) n a g ro d y  i,'Jak  
ła tw o  się dom yślić , s to p ień  je n era ła  
S k o ń czy ł jed n ak  trag iczn ie . ,W n im - z i  
kolei ro z b u d z iły  się  a sp ira c je  d y k ta to i 
sk ie , s ta n ą ł na czele  rew o luc ji, zo s ta ł ; 
p o b ity  i ro z s trz e lo n y . W  d w a la ta  p ó ź - |
niej C a rra n z a , uchodząc  z e  sk a rb a m ., i
k tó re  so b ie  u c iu ła ł w  cz as ie  sw ej d y k ' ] 
ta tu ry , p ad ł o fia rą  m ordu . P o d o b n y  lo sj 
sp o tk a ł O b reg o n a . Villa z o s ta ł ro z s trz e - j  
lan y , jak  G uajardo . H is to rja  m e k sy k ań -j 
sk a  o sta tn ich  c z a só w  to  n a p ra w d ę  pur* J 
p u ro w e  b ła z e ń s tw o , to  o rg ja  am b ic ji ' 
chc iw ości, łu p ie stw a , z d ra d y  i krw aw e*, 
go m ordu . L. y

■ - r  ' ^  * J / Z .,-r V. \

S c e n ic z n e  
L a n ltn o ły

Z d arza  się  cz ęs to , zw ła sz c z a  w  sz to ­
k ac h  w sp ó łc ze sn y ch , że b a n k n o ty  s ą  ko 
n iecznym  re k w iz y te m  scen iczn y m  T ea-I 
t r y  fran cu sk ie  t r z y m a ły  się pod  ty m j 
w zg lęd em  m e to d y  re a lis ty c zn e j. N ie t r |  
ży w a n o  w p ra w d z ie  rz e c z y w is ty c h  p ie-i 
n ię d z y  p ap ie ro w y ch , a le  d o sk o n a ły ch ] 
im itacy j i w id z  m ógł sadz ić , że  bankrto-j 
ty , k tó re  sob ie  a k to rz y  w rę c z a ją  lub ; 
k tó re  liczą , są  p ra w d z iw e . O w y c h  b ez-j 
w a r to śc io w y c h  św is tk ó w  d o sta rcza ła^  
jed n a  z d ru k a rń  p a ry sk ic h , k tó ra  dop ro -i 
w ad z iła  ich p ro d u k c ję  do  d o sk o n a ło śc i.j 
O o sz u s tw ie  n ie  b y ło  m o w y , g d y ż  z a ­
m ia s t nap isu  B a n ąu e  F ra n c a is  w id n ia łi 
na b a n k n o ta c h  nap is B an q u e  du  R ire  
(b an k  śm iechu ). _ i

A jed n ak  w ła d z e  d o sz ły  do p rz e k o p  
nan ia , że o w e św is tk i m oga p o s łu ż y ć -d o ; 
ce ló w  p rz e s tę p c z y c h . W  d ru k a rn i z ja ­
w ili się  d w aj u rz ę d n ic y  B an k u  F rancu -j 
sk ieg o  i sk o n fisk o w ali c a ły  z a p a s . K a-, 
zali sob ie  ró w n ie ż  p o k a z a ć  k s ię g i ' h a n ­
d low e dla sp ra w d z e n ia , k to  n a b y w a ł; 
im itac je . P o k a z a ło  s !ę, że  K om edia  F r a ń - j 
cu sk a  m ia ła  ich n a  g ru b e  m iliony  
W s z y s tk o  p o sz ło  w  p iec  i o d tą d  trz e b a !  
b ęd z ie  a lbo  u ż y w a ć  na sc e n ie  p ra w d z i­
w y c h  p ie n ię d z y  p a p ie ro w y c h  albo  
Ś w istków , k tó re  b ę d ą  p su ły  iluzję.

N o w e se i s  i tee li iLi
Tunel pad ujściem  rzeki. R jzpoczęte 

, *  grudniu  1925 roku p r a c 3 nad budową 
tunc-lu iączącego Liverpódl 7. Rtącorn na 
drugim brzegu rzaki Mersey m iastom  B i1* 
kenhead zbliżają się do końca — i w lio- 
cu br. kroi angielski dokona otwarcia te. 

I go olbrzymiego tu n ń u ,  s tanowiącego DŁ* 
; ne cudo techniki.

Tunel posiada długość „.487 metrów, 
ą średnicę 14 metrów, śc iany  wylożon? 
be ten a m  d la  zabezpieczenia p r ted  wilgo­
c ią ; sklepienie powleczone gipsem. —  
podczas gdy ściany boczne do wysokości 
3 m tr .  pokry te  zostały rza rnem  h ty s 'c 7i- 
e*m szkłem, colem uzyskan ia  silniejszego 
ko n tras tu  świetlnego, g ra ją c e ? t  tak w a b  
lią ro lę  w kom unikac j i  samochodowej.

Doprowadzenie świeżego powietrza od ­
byw a się automatycznie, a  kontrola wy., 
m aga pracy zaledwie jednego człowieka 
Jako  m a s im u m  przy jm uje  się 08 tysięcy 
mętvów kubicznyeh powietrza na m inutę.

Tunel ton. poprowadzony pod łoży— 
kiem  rzeki Mersey przy jej ujściu do 
m orza uła tw i kom unikac ję  między Liver 
poolęm a. sąsiedniem i m iastam i Birkan- 

i head  i W allasey, — a koszf.v budowy 'o-

bliczone zostały na 7 m iljonów Tuntów.
Niem cy budują autostrady. wrze­

śniu z. roku n zp o czę to  we F rankfurck i 
budowę pierwszej wielkiej au tostrady ,  
lu-'yo?vin zatrudnionych byio zaledwie <0 
robotników.

Obecnie p racu je  już przy budowie z 
górą  sześć, tysięcy ludzi, a  zatwierdzony 
na rok bieżący plan przewiduje wybudo­
wanie n iemniej jak  137H k ilom etrów  spe­
cjalnych dróg dla samochodów- Drogi te 
m a ją  duże znaczenie n ie tylko ze wzglę­
dów gospodarczych lecz i militarnych.

Drzewa cisowe jak  wykazały  badania 
przeprowadzone przez weterynarzy, po­
s iada ją  silne własności trujące. Konie i 
krowy, które zjad ły  n tou to lką  s tosunko­
wo ilość liści cisu. dos ta ją  drgawek i zdy­
cha ją  po paru  godzinach. Bardziej odpor­
ne na  działanie są  króliki koty  i owce. 
Natom iast doświadczenia przeprowadzone 
na  św inkach morskich, wykazały, że zwie 
rzęta te m ogą bezkarnie zjadać liście 
cisu. a naw et wyeiąg z tych liści zastrzyk. 
nięty im pod skórę nie przynosi im za- 
dnei szkody.

Torpeda kierowana falam i radjoelck-

trycznemi. Marynarka angielska przepro­
wadza 'obecnie w pobliżu wyspy W ight cie­
kawe eksperymenty z olbrzymiemi tor­
pedami kierowanem i zapomocą fal radjo 
elektrycznych. Kierowanie 'odbywać się 
może zarówno z brzegu jak i z  pokładu 
okrętu. Torpeda, poruszająca się z szyb­
kością 50 kilometrów na godzinę, wybu­
cha prz.y zetknięciu się ze ścianą okrętu.

Kongres lekarzy - automobistów. W
czasie od 20 do 24 noaja obrad ować hędzie 
w Utrechcie (Holandja) kongres m iędzy­
narodowy lekarzy — autom obiiistów. W 
programie przewidziane są m. in. nastę­
pujące referaty: specjalne odznaki dla 
lekarzy - autom obilistów; obniżka taks i 
prawo pierwszeństw a w przejeździ3, spra- 

I wa uzyskiwania prawa prowadzenia wozu 
w służbie lekarskiej sprawa obniżania, 
kosztów jazdy samochodem, organizacja 
pierwszej pomocy w nagłych wypadkach 
i t. P.

Światowa produkcja samochodów. Rok
1930 był rekordowym w am erykańskim  
przem yśle aut tmobilowym, —  ̂ cyfrą 3 
i pół m iljona wyprodukowanych samo­
chodów. W  latach następnych produkeja 
spadla znacznie — 1 i pół m iljona w 
roku 1932. Ale już w roku 1933 zauważyć

się daje znaczna poprawa —  produkcja ■ 
przekracza cyfrę dwóch miljonów.

Również i w Anglji produkcja w aaatc  
bardzo szybko, dochodząc do 285 tysięcy  
w roku 1933. a w ięc o 40 tysięcy w ięcsj 1 
niż w  roku i932. j

Niemcy, ktćre w  roku 1932 wyprodu­
kowały tylko 42 tysiące, doszły w  toast ęp 
nym roku do sum y zgórą 93 tysfęcy-tsa-. 
mochhdów.

Natom iast produkcja franeuskAąwyka 
żuje stały spadek począwszy od roku 1030

I Podczas gdy w roku 193fMiczba wyprodi j 
kowanych samochodów turystycznych*-do j 
chodziła do 222 tysięcy, — ,ft»’ w* Tokaj 
1933 wyprodukowano ich tylko 1-flOttysiecy, 

Fabryki w łoskie w ypuściły .w^zesfeJ^u  
roku 40 tysięcy samochodów, > co oznacza «' 
przybytek o dziesięć tysięcy' sztuk 
równaniu z rokiem 1932.

Nafta w  Marokn. Francuzi prowarfoŁ 
od paru lat - poszukiwania. ; naftą w" 
swych kolonjach zam orsk ich .. pwsade 
wszystkiem  w  Afrycs . Próbne wiareenra 
przeprowadzone w  M aioku, w  okolłcj 
Gbarb, doprowadziły do odkrycia. < b'jg» 
tych terenów ropodajnych, o  ..wydajności 
50 tysięcy 'litrów^dzieim to/?
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I n  anu pasażer budzi się w kabinie 

okrętowej. Po tylu. tylu dniach spokoj­
nej podróży, słychać zewsząd krzyki, 
nawoływania, gw izdy sy ren y - Po obu 
stronach brzegi. To rzeka Whangpen, 
a tam dali sylw eta budynków — to 
Szanghaj-

Okręt z trudem przeciska sic wśród 
małych łódek, barek, dżonek i mane­
wrujących statków. Stosunkowo wą­
skie koryto tak przepełnione, że suchą 
nogą możnaby przejść przez rzekę. — 
Dużo m iejsca zajmują zakotwiczone 
olbrzymy morskie, krążowniki Anglji, 
Francji. Ameryki, 1 talji i Japonji- — 
Z praw ego brzegu wspaniały widok. — 
Rysuje się poszarpana i nierówna linja 
drapaczy clunur — prawie jak New  
York. — T0 Bund

W ystrzela w niebo w ieżyca Catbay 
Hotelu, dalej niby bizantyński meczet 
Hcng-Kong Schaiigliai Banking Corpo­
ration. W arto tu zobaczyć świątynio* 
w e w nętrze, kapitalnie chłodzone w 1e- 
cie refrigeratorami-

Na zachód od Bundu wystrzelają 
ulice dc- niego prostopadle. N azw y im 
dano w-cd]c większych m iast Cliin. 
Najruchliwsza, to Nanking Road. Da­
lej krzyżują je znów przecznice ozna­
czone imionami prowincyj.

1 tak to się ciągnie na zachód — 
ulice przepełnione: samochody, auto­
busy i m ałe dwukołowe wózki, ciąg­
nione przez chińskich kulisów- Nan­
king Road kończy się przy olbrzymim  
oparkanionym placu — to tor w yści­
gow y (Race Cource). Tu zbierają się 
sportsmeni i dystyngowani członkowie 
klubów- Naprzeciw dziesięciopiętrowy 
budynek Y. M C. A- z krytą pływalnią 
(pływalni krytych jest w  Szanghaju 
ponad dziesięć)- 

Bund, Race Cource i cała szeroka, 
ruchliwa ulica Bubbling Weil Road 
(może trochę za długa dla piechura) 
wraz z siecią ulic. uliczek i zaułków, 
to koncesja M iędzynarodowa „Foreign 
Settlement”.

Na północ poza granicą Settlementu 
— terytorium chińskie. Zaczyna się 
wielkim budynkiem dworca kolejowe­
go, gdzie 3 linje biorą początek, naj­
dłuższa z nich przez Nankin do Pekinu- 
Za dworcem ciągnie się chińskie Cha*

Szangliaj - międzynarodowa metropolja
S tr .  V.

pci ze zgliszczam i i ruinami domów  
chińskich, wandalsko zbombardowany­
mi przez Japończyków, gdy kilkanaście 
m iesięcy ternu atakowali Szanghaj-

Na granicy Settlementu i chińskiego 
terytorjum są wielkie, żelazne bramy 
z ciekaywm napisem : ..Warning: This 
gate is net luillct proof-11 (Ostrzeżenie: 
Ta brania nie zabezpieczona przed ku­
lami)-

Od strony południowej. Settlement 
graniczy z koncesją francuską. Mimo 
nazwy ,,Koncesja Międzynarodowa" 
jest ona w taśeiwic kolonią angielską: 
Władze"municypalne i policyjne. W szę­
dzie wyższe stanowiska zajmują prze­
ważnie Anglicy- Tyle tylko zc swej su­
werenności ustępują innym narodom, 
żc na koncesji kwaterują poza załogą  
angielską także wojska amerykańskie 
i japońskie- Tym kolonialnym w oja­
kom wiedzie się nieźle. Amerykanie i 
Anglicy są żołnierzami kontraktowymi, 
dobrze wynagradzanymi. Paradują 
więc w- doskonale skrojonych mundu­
rach, obrzucając się wzajemnie złośli* 
wcmi spojrzeniami- Amerykanin kpi 
zc spódniczki Szkota, a Szkot patrzy 
z wyższością na nieproszonego goś­
cia-

Charakterystyczną dla Settlementu 
jest policja- Ruch uliczny regulują in­
dyjscy Siksow ic i Pendżahu. Brodaci, 
grubi panowie wyglądają bardzo der 
stojińc w swych turbanach- Kulisi, ciąg­
nący riksze czy  wózki transportowe, 
nic obawiają sią Siksa- Jest on za po­
wolny, i zanim się ruszy, winowajca 
już dawno zniknął mu z przed oczu-

Rolę pomocniczą przy regulacji ru­
chu ulicznego, oraz służbę bezpieczeń­
stwa pełnią Chińczycy pod kierownic­
twem podoficerów i oficerów angiel­
skich.

Miejsc rozrywkowo-kulturalnych" — 
Settlement posiada niewiele- Poza kil­
ku pierwszorzędnemi kinami- jest kil­
kanaście mniejszych, do których cu­
dzoziemiec nic chodzi. Byw a od czasu 
do czasu odczyt, ale mai o kto się tem 
interesuje-

Życie eleganckiego ..białego’ świa­
ta koncentruje się w e wspaniałych lo­
kalach klubowych. Dawniej było to 
może jedyne miejsce dla cudzoziemca, 
gdzie poza domem i pracą mógł się po­

jawić- Ale czas powojennego kryzysu  
wiele zmienił. Angielski standard ży 
cia. choć i do dziś dnia istnieje, w w ie­
lu wypadkach zniżył się o kilka szcze­
bli. ł Anglicy mają w Szanghaju 200 
bezrobotnych. Równocześnie z postę­
pem kulturalnym chińskich obywateli, 
utruniona wąlka o byt kazała białemu 
człow iekow i zejść z piedestału i poda­
wać na powitanie rękę Chińczykowi- 
Dawniej do autobusów' j pierwszej kla­
sy w tramwaju nie miał Chińczyk pra­
wą wstępu. Równocześnie z ekonomi­
cznym kryzysem  przybywali emigran­
ci z Rosji. Ci do reszty odjęli nimb bia- 
'ego człowieka.

W  Szanghaju jest wiele szkół o bar­
dzo szumnych tytułach- Uniwersyte­
tów jest coś 6 czy 7. Należą często do 
Chińczyków lub organizacyj religij­
nych. Niektóre akademje nie wiele 
różnią się od angielskich szkól zaw o­
dowych.

Przejście z Foreign Settlementu do 
Koncesji Francuskiej, to jest przeskok 
z Londynu do Paryża- Szczególnie po 
północy, gdy Settlement już śpi, lub ba­
wi się w klubach, na Avenue Joffrc czy 
Lafayettc, szał zabaw święci triumfy 
Mont’Martre‘u.

Błyskają światła reklamowe kaba­
retów, teatrzyków, dancingów. Nie­
trudno znaleźć też palarnię opjum. — 
Ruch na ulicach ogromny- Dużo pie­
szych, wicie młodych, ładnych dziew­
cząt.

Tłumy śpieszą do „CaiiidromeT To 
szanghajskie Monte-Carlo. Są tu dan­
cingi, restauracje, ale największem  za­
interesowaniem cieszy się ,-Canidro- 
:iic“. Duży eliptyczny plac. gęsto ob­
stawiony trybunami- Wśród widzów  
podniecenie, bo na torze w yścigowym  
pojawił się mechaniczny zając- Sunie 
po białej linji szyn, za chwilę otw ie­
rają się klatki, wybiegają podniecone 
psy i pędzą za nieuchwytnym zającem. 
Psy szczekają, a publiczność wyje, do­
pingując czworonożnych zawodników.

Olbrzymie cyfry ukazują się na ełr  
ranie, j ogłaszając wyniki totalizatora- 
W rzawa wśród publiczności- Przekleń­
stwa zawiedzionych, krzyki, radość 
posiadaczy wygranych. — Za chwilę 
znów  cisza- — Studjują z ołówkiem w 
ręku statystyki, programy, naradzają 
się. Nowy bieg rozpoczyna się, każdy 
pośpiesznie obstawia nowych psich za­
wodników.

Na trybunach Camidromebt prze­
ważnie mówią po chińsku Chińczycy 
pasjonują się hazardem. W dancingach 
panowie mówią po angielsku, tancerki 
po rosyjsku. Gdy proponowałem znajo­
memu Włochowi zapisanie się do jedy­
nego klubu francuskiego, odpowiedział, 
żc interesuje go nauką języka rosyj­
skiego- Na ulicy w Koncesji Francu­
skiej panuje język rosyjski. Francuzi 
są oszczędni i zatrudniają w swych  
urzędach element najtańszy, Rosjan i 
Anamitów z Indochin. Tylko w yżsi 
urzędnicy są Francuzami-

Rosjanie mieszkają przeważnie w 
Koncesji Francuskiej, a tylko niewiele 
w  Scttlemencie- Ogólna ich liczba wa­
ha się około 30.000. Widziani są źle, tak 
przez cudzoziemców, jak przez kra­
jowców. Rosjanin w  Szanghaju stano­
wi jakby coś pośredniego między „bia­
łym ”, a „żółtym”-

Z cudzoziemców w obu koncesjach 
oblicza się Anglików na 8 tysięcy. Ame­
rykanów na 6 tysięcy, Francuzów na 
2 tysiące. Japończyków na 50 tysięcy. 
Z innych narodowości nie przenoszą­
cych tysiąca głów, żyją tu Portugal­
czycy, Holendrzy, Polacy, .Węgrzy i 
Czesi.

Podobno około 40 narodów repre­
zentowanych jest w Szanghaju- — 
Ogromną większość stanowią Chiń­
czycy, których liczba przenosi 2 mil­
iony- Szanghaj śmiało można zaliczyć  
ao najwJększych metropolii św iata. — 
Ma po temu dane i do niego należy 
pizyszłość-

Dr. J. Wieiawski i dr. W. Wintarr.

W lik
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skromnym i nieśmiałym młodym czło­
wiekiem. Kilku znajomych namówiło go,

W
SaLauJja - miasto na Lagnack

y m o w n y  k an on u
aby udał się wraz z nimi na wiec prwd- 
wyborczy w Rouen. Nastrój był burz­
liwy. Gdy licznie zebrani socjaliści zo­
baczyli niepozornego duchownego, za­
częli krzyczeć: „Patrzcie, ksiądz! Niech 
no wyjdzie na podium!” Obiecywali so­
bie naturalnie dużo uciechy. Lecz księ- 
żyna okazał się niebezpiecznym prze-

obecnóści pary królewskiej i naj­
w y ż sz y c h  dostojników odbyło się 
przed paru dniami uroczyste „otwar­
cie” nowego miasta, drugiego już zrzę- 
du, na osuszonych terenach słynych  
bagien pontyjskich-

Nowę miasto, nazwane „Sabaudją” 
i na cześć domu panującego w łoskiego, 
nie ma nic wspólnego z owym typem  
m iast amerykańskich .wyrastających  
jak za dotknięciem różdżki czarodziej­
skiej w okolicach bezludnych i niedo­
stępnych, gdzie odkryto nieoczekiw a­
nie ży ły  złota lub pola naftowe. Miast, 
które równie nagle powstają jak zni­
kają po kilkunastu czy  kilkudziesięciu 
latach, k iedy okoliczne tereny zostały  
już doszczętnie wyeksploatowane- 

Nie, — Sabaudia, to raczej wieś. 
czy osada rolnicza lub miasto-ogród. 
To nowe centrum administracyjne i 
polityczne dla tamtejszej ludności, któ­
rej olbrzymią w iększość stanowią byli 
wojskowi, a obecnie osadnicy rolni na 
tych ziem iach, przywróconych wresz­
cie kulturze-

Tem niemniej posiada Sabaudia 
w szystkie najbardziej nowoczesne ir 
rządzenia, jakie widzi się w każdem  
w iększem  mieście, a więc: wspaniały 
ratusz, kościół- urząd pocztowy, hotel, 
teatr, szkoły, szpital, ochronki, wodo­
ciągi, cmentarz, a nawet doskonały 
stadion sportowy.

Nowe miasto ma wszelkie możli­
wości dalszego rozwoju: zabudowane 
stosunkowo rzadko, nad brzegami du­
żego jeziora „Lago di Paola''- o szero­
kich. wybrukowanych ulicach- może 
rozszerzać się w kierunku tzw. „Monte 
Circeo”, niewielkiej zalesionej góry, le­
żącej na wysuniętym w  morze cyplu.

Dobre drogi łączą go zarówno z 
niedaleko leżąca siostrzana „Littorią”, 
jak i ze słynna -A7ia Appia”-

Jedynym niemal matcrjafe-.n budo­
wlanym był.żelazo-beton. dzięki cze­
mu styl architektoniczny Sabaudji od­
znacza się niezw ykłą prostota linii- 

Ponad dachami przeważnie jedno­
piętrowych, białych domów, górują 
trzy smukłe wieże-- przy kościele- ra­
tuszu i domu faszystów. Zpośród dzwo*

■ nów, umieszczonych na tych wieżach',
. jeden odlany został z bronzu armat. 
, zdobytych nad Piawą. W yryty  jest na 

nim napis treści następującej:
„Ten sam bronz, który ongi grzmiał 

na polu bitwy, dziś nawołuje na zbiór  
kę zw ycięzców  w nowej walce”.

W  tej nieubłaganej walce, jaką pro­
wadzą W łosi z przyrodą, wydzierając 
jej system atycznie piędź po piędzi zie­
mi- będącej od tysięcy lat siedliskiem  
sraszliwęj malarji, tej ziemi, leżącej 
niemal u wrót Rzymu, a opierającej się 
przez długie wieki wszelkim wysiłkom  
człowieka- ’

„Sabaudia” — to drugi etap tej 
zw ycięskiej walki. Miasto to, zbudo­
wane vv ciągu ośmiu miesięcy, jest jesz­
cze jednym  dokumentem zwycięstwa  
genjusza ludzkiego nad nrzyrodą.

Osuszenie Zuidersee wHoIandji i ba­
gien pontyńskieh we W łoszech, to jed­
ne z najpiękniejszych kart w historii 
kultury ludzkości.

(*■)

ciwnikiem. Przemówił krótko, poczem 
zaproponował zapytanie i dyskusje, w 
której każdego z przeciwników błyska­
wicznie kładł na obie łopatki. Odkrył 
w sobie urodzonego mówcę wiecowego.

Dzisiaj kanonik Desgranges jest de­
putowanym z Morbihan ł jednym z 
pierwszych mówców Izby. Prowadził w  
ciągu swej politycznej karjery statysty­
kę i pokazuje się. że brał udział w 2846 
dyskusyj. Prawie zawsze odnosił zw y­
cięstwa.

Zapytany o tajemnicę swego powo­
dzenia, kanonik odpowiedział mniej w ię­
cej tak: „Trzeba zawsze mieć coś do po­
wiedzenia i dokonać pewnego wysiłku, 
aby to wypowiedzieć. W dyskusji zaś 
główną rzeczą nie jest własna inteligen­
cja lecz umiejętność wyzyskania głupo­
ty oponentów.”

„Kobiety polują na mężczyznę ze ś le . 
pą zaciekłością, z taką zaciekłością, z Ja. 
ką słonecznik obraca się za słońcem  Ink 
pnącze chwytają się  chropowatej po. 
wierzchni.*'

Jack Lemtoi



»

V Sft, VT. GJ.OS IITEPACKO-NAŚTOWA

c ?*  y |o  o K
(Rola Zołji KossaMzczuekisj na polu rozwoje powieści

M J y j tm y  w przededniu  wielkiego * 
świetnego renesansu  historyzm u w?
w szystkich dziedzinach życia k u l tu ra ln  i- 
gp. Zdawałaby się, że rzeczywistość dnia 

.dzieiajssrago przeczy te.j wierze w odrodzę 
n ie historycznego pogjądu n a  św ia f  n a ­
wiązującego w swych podstawach do t ra .  
dycyj przeszłości: przysłowiowa bowiem 
ahistoryczność naszej epoki zdaje się ma 
ulegać wątpliwości.. . a jed n ak . ,  jednak 
iak ja k  już dziś w dziedzinie iilnni w 
wuelu p rogram ach  politycznych, w wiciu 
gałęziach sztuki widzimy naw ró t ćo hi- 
e toryzmu, do cech i t r a d jc y j  nrzeszlości — 
tak  samo n iebawem  ten związak a przesz. 
tościa ogarnia wielk im płom ieniem  can?i 
życie ku ltu ra lne ,  ca łą  sztukę, — prawdo 
podobnie i ca tą  l i teraturę .

Zmęczeni szarością dnia dzisiejsz >go 
coraz to chętniej pieścimy oczy swej wy­
obraźni barw nem i wizjami przeszłości; wy- 
czerpani i zniechęceni bczskutecznem po­
sz uk iw an iem  nowych drog życia polecz, 
ngo i rodzinnego, etyki i estetyki —  po 
w racam y do prawd i norm. przekaza­
nych n „m  p rz iz  wieki minione... przez 
tradycję; zawiedzeni w nadzie jach znale­
zienia, jak ichś nowych (mogących się rów­
nać przyna jm nie j  za s tarcm i,  jeśli ich j u i  
n ie przewyższać) form wypowiedzenie a r ­
tystycznego — w racam y do kanonów sz tu­
ki, stworzonych przez 'epoki dawne, p rzy­
czem w racam y do nich i tam nawet, gdzie 
najs iln ie j wszystko. co m a  związek z 
przeszłością. — zwalczano (w Rosji So- 
w/żekiep.

Tiyum fy  Szołochowa w Rosji a Marji 
Dąbrowskiej (Noce i dnie) w Polsce — to 
tr ium fy  epiki,  do której należy Jutro li­
teratury pięknej. Jeszcze krok  tylk dzie­
li nas  od ponownego tr ium fu  gaLunku po­
wieściowego najbardzie j epickiego —  po­
wieści historycznej.  W szak wtaśrne w tej 
formie powieści h istorycznej — a n ie ża­
dnej innej — najwyższe sw 3 szczyty o- 
giagnęła 'epika nowoczesna: w „Trylogji" 
i ,,K rzyżakach11 Sienkiewicza i w „W ojnie 
i pokoju" Tołstoja.

W  Rosji Sowieckiej krok ten już zo­
sta ł zrobiony: powieść h is toryczna świę­
ci tr ium fy  w postaci arcydzieła epickiego 
„P .o tr  I. ‘ Aleksego N. Tołstoja. Nieba­
wem krok ten zrobi i nasza l i te ra tu ra ,  ale 
kto będzie tym, co ten decydujący w dzie­
jach polskiej po w esc i  historycznej i całej 
naszj l i te ra tu ry  krok zrobi....

Nie będzie n im  napew no ani s tylista  
niezrów nany, tak doskonale się wczuwa- 
jący w ducha średniowiecza, au to r  „Ży­
wy kam ien i"  W acław Berent arr  
twórca „Twardowskiego", Sieroszewska, 
ani Morstin, co nap isa ł „Iuos panny", ani 
Wyrzykowski, au to r  ,,Moskiewskich go- 
dow‘ ani naw et debiutujący dziś i to z  
ciużein powodzeniem — na polu p iw ie  
wieści historycznej,  au to r  .Czerwonych 
ta rczy" _  Jaros ław  Iwaszkiewicz-.

Ze wszystkich współczesnych polskich 
powieścmpisavzy m storj cznych s tosunko­
wo największe kwalifikacje  do uczynie­
nia  z. beletrystyki historycznej p rzodujące­
go w nowej li tera turze  polskiej g a tunku  
powieściowego — posiada Zoija Kossak- 
Szczur.ka.

W prasie literackiej nieraz sygnalizo­
wano już pojawienie się nowej jej k siąż­
ki — kilku tom ow ej powieści z epoki wy­
p raw  krzyżowych, in form acje  te jednak 
me b j ły  wyczerpujące i me odznaczały s :ę 
zbytnią ścisłością, tak że po dziś dzień nie 
wiemy, czy m a  być to powieść z okresu 
pierwszej wypraw y krzyżowej (109b -99), 
czy trzeciej (1130-91). W rem y n a ra / ie  tylko 
P  la, że au to rka  odbyta podróż do Ziemi 
Świętej śladam i krzyżowców, co odraził 
ustokratnia. zaufanie kry tyk i i czytelnika 
do jej znajomości t ła  lokalnego. Bez 
względu jednak  na to, czy akc ja  powie­
ści rozgrywać się bedzie na  tla pierwsze­
go pochodu Krzyzow ego... n a  tle tego nie- 
u i dzianego przedtem  w dziejach świata 
ogromnego ruchu  setek tysięcy ludzi, je 
d n ą  wiedzionych ideą... czy też na  tlw  
iprzygćd Ryszarda Lwie serce i w Ik krzt 
■żowców z S aladynem  __ wszyscy <£, ko ­
m u leży na sercu odrodzenie historyzm i 
w sztuce, a powieści historycznej w szcze­
gólności. — t  niecierpliwością oczekują

ukazania s.ę nowego dzieła, tak chlub­
nie zapisanej w księdze dziejów piw i. 
ści historycznej w Polsce. — autorki.

W ybrany  przez Kossak-Szczucką te­
m a t tak k o rz y s tn e  różniący się szeroko­
ścią oddechu od całej naszej l i teratury 
czasów posienkiew iczowskieh.... temat, 
wskazujący na auto  że nas —■ Polaków w 
Odrodzone., Polsc? stać już nareszcie la 
to, by się interes m a ć  i poruszać w sztu- 
C3 zagadnień ,a  i problemy wszecnludzkte, 

Srazechświatowe...  że próbujemy już .wy- 
dooyć się poza ciasne kółko czysto domo­
wych interesów lub jesz.cze ciastuejsze, o 
tak umiłowano dziś kółko podświadcmości
i związanych z n ią  zagadnień fizjo   i
psychologicznych. — tem at ten — pow- 
♦arzarny — łącznie z walorami pisarski-o- 
mi autorki — pozwala n am  oczekiwać od 
nowej powieści Zofji Kossak-Szczuckie;, 
że s tanow ić '  będzie epjokę w dziejach po ­
wieści historycznej i w dziejach naszej 
l i teratury .

Stąd naprężone oczekiwanie, przeważ­
nie — pełne nadziei radosno i opfymistycz 
ne, al i nie w olne od lęku i wątpliw ość,, 
czy przy swojej, znanej z jej dotychcza­
sowych powieści historycznych — s t ru k tu ­
rze psychicznej i artystycznej — potrafi 
Żofja Kossak-Szczucka wypełnić ogi-oro 
swego zadania?  czy podoła.’'??... Czy to 
ona w istocie me się stać spraw czynią  re ­
nesansu bistoryzinu w sztuce?

By stać się tą  sprawczynią mogła, 
czegoz od niej się żąda?... jakie- się jej 
s taw ia  w ym agania??..

Przedewszystkiem  chod-zi o to by w 
tiowieści swej w n a :doskonalosy sposób 
artystyczny o K w o w ł a  d u c łn  in te resu ją ­
cej ją  epoki. Dalej — by ludzie jej w szcie
góiności ludzie, znani nam z h i s t o r j i __
a  więc t. zw. wielkie postacie, historyczne 
— byli takim i jak mv a przecież innymi 
—- o tyle innymi, o ile in n ą  jest dzisiej­
sza epoka od tamtej.  Niech w, jej pow ie­
ści wyzyskano będą wszystkie zdobycze 
na.jnowszcj estetyki i techniki pisarskiej 
i mech zdobycze te h a rm o n i jn ie  połączione 
będą z temi wiecznotrwałemi kanonam i 
narrac j . ,  dynam iki i kompo^ycjkifl jakie 
nam  przekazuje wi tlka tradycja ar tystycz­
na. Niech żaden historyk nie będzie w 
stanie zarzucić jej n a jd ru b n h jsz ig o  i chy­
bienia prawdzie dzie jow ej, . a  żaden psv .  
ch olog — nieznajomości .najnowszych 
badań  nad duszą ludzką  i motorami ludz­

kiego działania.
1 wreszcie niecli powieść ta  .porywa 

swa. treścią ,emocjonuje fabułą...  niech zdo­
bywa czytelników .. Już raz wreszcie z m u ­
sić masy czytelnicza do tajj-o aby przesta 
ly uważać beletrystykę h is toryczną za li­
te ra turę  „nieciekawą"!

Z o b a c zm y ;  t e r a z ,  o i le s t a w i a n y m  wy-  
jłej w y m a g a n i o m  o d p o w i a d a  t a l e n t  Kos -  
sa k - i ś z c z u c k i ? j  i j e j  K o n s t r u k c j a  a r t y s t y c z  
n a  w ś w i e t l e  d o t y c h c z a s  p r z ez  n i ą  n a p i ­
s a n y c h  p o w i e ś c i  h i s t o r y c z n y c h .

Pierwsze jej w.ększe dzieło z zakresu 
beletrystyki historycznej. Beatum sceluś' 
jest w swoim rodzaju arcydzieleni. G run ­
towna zn a j jm o ść  epoki i jej ducha, do- 
sl:onale 'w czucie w psychikę Polaków X VII 
wieku, a w szczególności w najinty m n ie j­
sze ta jn ik i ich in s tynk tu  religijnego, nia- 
zwykle barw nie  odm alow ane tło, jednolita 
kompcr.ycja, n ieskom plikowana, ale u- 
m ieję tm e naprow adzona fabuła — wszyst­
ko to l-ukowalo jak  najlepsze nadzieje na 
przyszłość. Że w czuwanie się w in s tynk t 
i ducha religijnego, juko najbardzie j c h a ­
rak te rys tyczną  cechę, wieków minionych 
stanowi główny punkt jej zainteresowań 
p rzeszuśc ią  widzimy to z „Szaleńców Bo­
żych", i w .Z ło te j  wolności" wielkiej po­
wieści z czasów Z ygm un ta  [II kw estja  re­
ligijne znaczną 'odgrywają rolę.

\v „Złotej wolności" w stopniu najs il­
n iejszym uw ydatniły  się najgłówniejsze 
właściwości talentu Kossak-Szczuckiej,  
wynoszące ją  na  ozolo współczesnej pol­
skiej beletrystyki historycznej: g ru n to w ­
na znajomość epoki: ducha i tła m alerja l-  
nego, oszałam iająca wprosi obfitość szcze­
gółów i am bicja  jak najbardziej wielo­
stronnego odtw arzania  życia polskiego 
owych czasów. Ztota wolność" — w prze­
ciwieństwu i  do Trylogj*" Sienkiewicza — 
pokazuje n am  Rzect-pospolitę n ie ty i lo  wał­
czącą, ale gospodarującą, za jm ując  się 
sp raw am , religijnymi, sz tukam i i n a u k a ­
mi — pokazuje dwór Królewski, wskrze 
sza niezliczoną ilość wielkich postaci hi­
storycznych: króla. Zygmunta. 11], P io tra  
Skargę. Chodkiewicza i wielu nnycli.

Ale też w „Złotej wolności" uderzają  
i niedociągnięcia, wady i słabe s t ro n -  
Konstrukcji artystycznej wielkiej pisarki: 
przed ewszysikiem — i to znowu w prze­
ciwieństwie do „Trylogji" — olbrzymie 
usterk i kompozycyjne, niezdolność do u je ­
dnolicenia i zdynam izow ania akcji, rozwle-

€e i b rak  'emocjonującej fabuły, skup ia  
jącej w .jedno poszczególne elementy po ­
wieści. A obok wadji\v3j kompozycji, 
papierowi ludzie —  jakże im daleko do 
postaci sienkiewiczowskich!,. Co ważnie, 
sze au to rka  nie może lub ni-s zadaje soum 
trudu  wniknięcia w głąb  psychiki wiel­
kich postaci dzicjo,, ycb. — m a się w ra ­
żenie jakby n n a ia  ambicję przedstawić. 
Zygm unta TIT P io tra  Skargę i Chodkie­
wicza lakimi,..  idcalm-3 takimi, jak ich  
znamy z podręczników historji

Toteż i tu uderza  znam ienna  rożni-Ps 
między Kossak - Szczucką, a Sienkiewi, 1 
c iem który w /b ia n y m  przez siebi'3 — j a ­
ko rrf-.terjat artystyczny — postaciom 
■iziejowym nauaw al takie obJ/ze,  ja ic e  
chciał, a czynił io z ta k ą  potęgą a r ty z ­
mu. .że nawet w historji kreacje sienkiewi 
czowskie sw ą cugestywnością wypierać 
poczęły swe rzeczywiste prototypy hi&to- 
rycsUe (Wiśn.owiucki, Chmielnicki)!

W „Legnickiein jiolu" do stopnia na j­
wyższego rozwoju dochodzą zarówno za­
lety, jak i wady talentu Kossak - Szczuc­
kiej. Polska. Wiochy, państw o Mongołów 
XTI] wieku b iz  zarzutu  są  odtn orzot.o 
i to z n iezwykłą silą  aiigestj, artystycznej,
1 juka o lbrzymia erudyc ja :  jaki i suLtelne 
wniknięcie we wszystkie szczególiki epoki 
cj ducha i tla, ja k a  znajomość Ś ląska -v 
NID stuleciu!.., A zarazem  znowu rozła­
żąca się na wsze strony kompozycja, na 
próżno w iązana sztuce nie rom antyczną  

h is to rją  dwojga mtodych Włochów, — do 
szczytu zaś szablonowości doprowadzona, 
typizacja postaci ludzkich: l len ryk  Po­
bożny i Konrad, jako synonim y walki poi. 
sk ości z ducl.om niemieckim..  Chińczyk 
zawsze tajem nicy i cb ' try . .  Mongót zaw ­
sze dziki, tem pla rjusz  zawsze rozpustny i 
zniewieścialy...  H enryk Brodaty^* zawsze 
targający d ługą  sw ą brodę!

W ady w zakresie kompozycji i baz 
duszna typizacja postaci dziejowych — 
oto niebezpieczeństw a, czyhając na  drodza 
Kossas-Szczuckiej w jej dziele u tw orzenia  
powieści z epoki wypraw  krzyżowych, ni°- 
bzpieczeństwa tom poważniejsze, że po- 1 
wieść to n a  szeroką  zakrojona skalę w z i  
kresie kompozycji, i roić się w niej bę­
dzie -od znanych, wielkich postaci histo- 
ryconych.

Jeżeli znakom ita  au to rk a  da sobie r a ­
dę z tem dwrojakiem  niebezpieczeństwem, 
możemy z góry być pewni. — że tym, kto 
zrobi k rok  ostatni na  drodze renesansu  
powieści h istorycznej — będzie właśnie 
ona __ Zofja Kossak.Szczucka.

Teodor Parnicki

H o w o c z e s n y  cy  r I t
/^J Londyn, w kwietniu

dzie podziały , się czasy mafycn 
cyrków, kłócę w łóczyły się po kraju 
płótnem nakrytemi wozatni, ciągniętemi 
przez konie, cyrków, w  których tradycyj 
nemi postaciami byli „człowiek szkielet" i 
„gruba dama"? Miałam niedawno spo­
sobność podczas niedzielnej wycieczki 
Drzyjrzeć się w Chelmsford przebyciu 
cyrku Bertrama Millsa i obejrzeć jegfo 
urządzenia.

A wuęc przedewszystkiem jest to 
cyrk zmotoryzowany. W ozy mają w y­
gląd odwieczny — tylko łączy się PJ 
Kilka i zaprzęga się do nich potężne 
ttaktory — cztery są na kołach, a dwa 
pusuwają się po ziemi, jak gąsienice lub 
ranki.

Cyrk ma swój. zmotoryzowany rów­
nież oddział straży ogniowej. W razie 
DOżaru pracowałby on na serjo, ale wy­
stępuje także w przedstawieniach. Po 
przybyciu na miejsce rozpoczyna bez­
zwłocznie próbę generalną jednego lub 
drugiego, gaszac urojony ogień pod 
miasiem — środkami chemicznemu

Z nadzwyczajną sprawmością rozb'- 
jaja ci ludzie swbje namioty. Jest to ro­
dzaj osady w nowoczesnym stylu. Drogi 
od jednego płóciennego ciemku cło dru­
giego osw etla szereg latarń elektiycz 
nych.

Ale nie są to wdaściwie domki, tylko 
duże domy, uiządzone porządnie, a na­
wet z komiortem. Przoduje pod tym 
względem garderoba damska,*-* obficie 
wyposażona w zwierciadła, lampy elek­
tryczne. cowięcej, w łazienki. Ktoś mi 
wyjaśnia, ze artystki nie mogą długo 
czekać na kąpiel. Jackson Gvils, które 
poprzednio występowały- w londyńskiej 
Olimji. popisują się sławną sceną złoci­
stych posągów' (przez chwalę nlbrucho 
mych, a potem ożywiających się nagle, 
tańczących i śpiewających). Otóż po 
złotka jest rzeczą bardzo szkodliwą dla 
zdrowia i im prędzej zmyje się ją, tern 
lepiej. Niepodobna ani czekać końca 
przedstwienia, ani jechać do publicznej 
łaźni. , i ' f\ \  /a *

Vv spomniałam o tradycyjnych posta­
ciach cyrku angielskiego, człowieku- 
szkielecie i grubej danne. Niema ich u 
Bertrama Millsa. ale jest coś, co im od­
powiada. mianow icie poteżny robot. Afi­
sze zapytują się: Czy to człowiek, czy 
potwór, czy maszyna?

Personel cyrku składa się z trzystu 
osób najrozmaitszych ntlrodowośc . Są 
tu reprezentowane rasy biała, żółta i 
c z a r n ą .  Japoński atleta wyszedł właśnie 
sprawdzić, czy jego mięśnie nie stra­
ciły nic ze zwykłej sprawności — i obra 
ca kolo jednego z traktorów’, posuwając

go b ez  w id o cz n eg o  w y s i łk u  uanrzócl  
G dzie indz iej m u rz y n  p o w ta r z a  ze swerrti 
ps'ami efektowzne sztuczki.

Z narodów? europejskich są tu praw'is 
r wszystkie i rozmowzy przypominają 

wieże Babel. Lecz poszczególne narodo­
wości móyyią między sobą na j cz ę śc i e j  
cyrkowym żargonem, który jest dzi­
waczną mieszaniną wszystkich ie z y  
kówu \__

Wszędzie panuje wzorowa czystość 
i poiządek, wszędzie urządzenia mecha­
niczne, będące ostatnim w ła z e m  tech­
niki. Nawet kasa zaopatrzona jest w  
poruszany popędem benzynowym aoa- 
rat do liczenia pieniędzy.

Służba umurdurowana jest malowni­
czo. a jednostajnie. Daleko jesteśmy od 
dawnych strojów, ekscentrycznych i 
rzucających się w  oczy, lecz obszarpa­
nych.

Jedno przecież pozostało od wieków 
fpezmiemone — zwierzęta A cyrk Ber­
trama MiHsa ma ich 86
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Chcesz odfayd 
podróż
tanio - szybko • 
wygodnie ?
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